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POWIERZCHNIA I NURT
C zy przypatrywaliście się kiedy, 

Czytelnicy, jak wygląda toń spokoj­
nej rzeki w  pogodny dzień, czy też 
w ieczór?

Na powierzchni wody wre iyc łe . 

G dy przypatrzeć sie uważnie ta fli w o­
dy, dostrzega się na niej ożyw iony 

ruch rożnych stworzeń i żyjątek. W o ­

dne pająki uganiają się od brzegu do 
brzegu, Różne muszki i ważiki unoszą 

się nad wodą, muskając skrzydłami 
ie j powierzchnię. Tysiące spraw nas 

mc nie oDchodzących, a le dla całego 

tego owadziego mrowia bardzo wa­

żnych, rozstrzygających o życiu  i 

śmierci, toczą się tam bezustanku. 
Jest to istny m ały światek, gospoda­
ru jący na swej wodzie tak, jak m y na 
twardym gruncie, f

A  tymczasem woda płynie...
Pod  tym gwarnym i ruchliwym 

światkiem na powierzchni, rozciąga 
się nv.zm ierzont głębia Czasem w  
ciągu całych tygodni głębia ts. jest 
cicha i spoko jna. Światek pająków  i 
muszek na powierzchni może wtedfy 
myśieć, źe porusza si*> na gruncie 
mocnym, jak granit. A le  czasem zda­
rza s;ę, że gdzieś w  górze rzeki wody 
w ezbrały —  ł zanosi się wrkutek tegci 
na powódź. Bezustannie rzek* wzno­
si się coraz w yże j i w yże j, —  toń, 
jeszcze cicha napozór mczem nie da­
jąca po sobe poznać swego narastają­
cego gniewu, wzdym a sie i poteżnie • 
je. Światek na powierzchni tego nie 
czuje, krząta się spokojnie około 
swoich droonych spraw, jakgdyby 
nigdy nkv

I potem nagła —  przychodzi kata­
strofa Toń rzek i pęka, wzburzona fa- 
l f  z furją uderza o  brzegi. Gładka do 
niedawne tafls w ody na powierzchni 
rozpryskuje się w spienione bryzgi W  
jednej chwili znil-Ł bez śiacnu ożyw io­
ny światek owadów  ni powierzchni, —  
a wraz z mm jego sprawy i spory, je ­
go miłości i walki, jego radości ł 
smutki.

D o te j rzek i —  do tego głębokie­
go, —  nulczącego, ale potężnego, nur­
tu, —  oraz dc drobmuikiegc targowi­
ska żyw ych  istot, które się uloKowało 

na jego powierzchni, podobne nieraz 
są stosunki ludzkie.

Nieraz taK bywa, U  życie narodu 
płynie, jak w ielki, potężny, m ilczący 
nurt rzekk —  a na powierzchni tego

nurtu krząta się cieniutka warstewka 
ludz: , mc wspólnego z Ty ir nuriem nie. 
mających Komuś, kto ma krótki 
wzrok i kto potężnego nurtu nie widzi, 
może się wydawać, że krzątamna tych 
właśnie ludzi —  to jest w łaściwe ż y ­
cie narodu, >

Kogoś ozdobiono orderem. K tos zo­
stał ministrem. Komuś dlano dymisię. 
Kogoś zaproszono na uroczysty raut. 
Ba! rozpisano wybory, V ; wyborach 
tych Iks w alczy1 z Ygreikiem. Iks zw y ­
ciężył Ygreka, albo Ygrek  Iksa. C i się 
cieszą, a tamci się martwią. C i robią 
przeciw  tamtym intrygi. I  tak się to 
małe, małostkcws życie  cienkiej w ar­
stwy toczy.

A  tymczasem ood » spodem płynie 
w ielk i nurt i Rodzą się i  dojrzew ają

w ielk ie ideje. Przygotow u je się urze« 
czywistnienie dążeń o dzieioweru zna­
czeniu Narastają potężne, niezmożo- 
ne sity,

%
‘ Cieniutka warstewki nic i o tern 

wszystkiera nic wie, —  niczego nie ro* 
zumie. Ślizga się po powierzchni i y *  
ca zbiorowego, • jak pająki wodne oo  
powierzchni rzeki, I  dlatego zniknie 
ona drla  pewnego, tak >ak znikają w  
dzień powodzi a choćby tylko w  dzień 
nieco j Uniejszej fa li —  te wodne siwo* 
rżenia,

>, I

R zeczą ważną w  życiu kraju, naro­
du i państwa jesi nie to, co sie dzie je  
w  wąskiej kaście ludlzi, z nurtem życia 
narodowego niezwiązanych, ale 1 0 , co 
niesie z sobą dziejowy, ogarniający 
ca ły  naród nurt w  głębinach

Dzień 14 lipca w  Paryżu. Manifestacje organizacji „La  Solidarite Francal§*‘**v
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T Y D Z I E Ń  W POLITYCE Z A G R A N I C Z N E J
M A N IF E S T A C J E  W  P A R Y Ż U

W  drień  św ięta narodow ego  fran­
cuskiego, —  dnia 14 ńpca —  odbyły 
sie w  Pa ryżu  i w całej Francji o lb rzy ­
mie manifestacje. W rogo  stanęły na­
p rzec iw  sieb ie dwa obozy : ,,front lu- 
Jow y“ , łączący całą lewicę, łącznie z 
kom unistam i--i obóz praw icy, wśród 
k tó rego  na p ierw sze m iejsce wybija 
się organ: zacja byłych  w ojskow ych  
„K r z y ż  O gn isty", o raz organizacja 
m onarchistów  „A k c ja  Francuska1”. W  
manifestacjach w  sarnim  ty lko  P a ry ­
żu w z:ę ły udział setki tys ięcy  ludzi

„A k c ja  Francuska" w  m anifesta­
cjach udziału nie brała.

Do w i jkszych starć nie doszło, w o ­
b ec  starannie przygotow anej akcji po ­
licji : wcjska, po lega jącej na oddzie­
leniu w rogich  pochodów  od siebie.

M im o to, jest powszechnem zda- 
n lem, źe wrzenie polityczne we F ran ­
cji w zb era coraz d n ie j

A B IS Y N J A

Przygotow an ia  do w ojny włosko- 
abisyńskiei trwają w dalszym ciągu.

ŚM IERĆ D R E Y F U S S A

Zm arł w  Paryżu, w  sędziw ym  w ie ­
ku, sprawca słynnej „sp raw y D rey-

russa", francuski o ficer - żyd, A lfred  
Dreyfuss. Był on skazany w  roku 
1894 za szpiegostwo na rzecz N iem iec 
na dożyw otn ie c iężk ie  :oboty.

W ów czas  żydostw o całego świata 
podniosło niesłycnaną w rzaw ę, g ło ­
sząc, że jest on niewinny. M imo, e 
wszystkie instancje sądowe uznaiy 
w inę Dreyfussa za dow iedzioną b e z ­
spornie, udało się Żydom w yw ołać  
taki nastrój w e francuskie, opinji pu­

blicznej, że dotychczasow y rząd zo ­
stał obalony —  a do w ładzy przyszła 
masonerja, która rządzi Francją po 
dziś dzień. Francuscy narodowcy na­
zyw ają  tę zmianę rządu „rew olucją  
dreyfussow ską" fla revo1ution drey- 
fussienne), bo nie była to ty lko  zm ia­
na gabinetu, ale zupełny p rzew rót w 
stosunkach francuskich. N o w y  rząd 
m ety lko  ułaskawił Dreyłussa, ale a- 
wansował go z kapitana na pu łkow ni­

ka i dał mu order Legji Honorowej.
Sprawa Dreyfussa nie jest tylko 

drobrym  epizodem  —  ale miała szer­
sze i bardzo g łębok ie  znaczenie po li­
tyczne.

R O Z R U C H Y  A N T Y K A T O L IC K IE  
W  U L S T E R Z E

W  mieść.e Belfast, stoli :y tak zw a ­
nego U lsteru (Ir lan d j. pom ocne'), p ro­
wincji, będącej częścią terytorjum  An--

Jak Hi było ze sprawa Dreyfussa?
W  r. 1894 kobieta, robiąca porzą­

dek w  biurze niemieckiego attache 
wojskowego von Schwartzkopp* na 
przy ul. L ille  w Paryżu, znalazła w 
koszu na papiery kartkę (t. zw. bor- 
dereau), zawierającą spis dokumen­
tów, dotyczących francustdej obrony 
narodowej. W idocznie b o r d e r e a u  
było do tych dokumentów dołączone. 
A ttache niemiecki dokumenty scho­
wał do biurka a b o r d i e r e a u  rzucił 
do kosza.

Z tej to jednei kartki papieru do­
starczonej sztabowi generalnemu fran-

P o l s k a  i s p r a w y  a f r y k a ń s k ie
Zacznę od  wspomnienia. B yło  to 

w iosną roku 1926 w  Rzym ie. W ie lk i 
salon jednego z pa łaców  rzymskich, 
w  rogu stół, p rzy  k tórym  siedział je ­
den z w yb itnych  po lityk ów  włoskich, 
R ozm aw ialiśm y o Polsce i jej p rzy­
szłości. W  toku rozm ow y rzuciłem  
uwagę:

—  D alszy ro zw ó ’ po lityk i polskiej 
za le ży  m iedzy innemi także od tego, 
co się dziać będzie  w  A fryce .

W  mądrych, p rzen ik liw ych  oczach 
siedzącego za biurkiem zjaw ił się 
w yraz  zapytania.

—  D latego  —  ciągnąłem  dalej —  
że od tego, jak i ię  ułożą stosunki 
.W łoch i Francji w  A fry c e , za leży  ich 
w spółdziałan ie polityczne. W sp ó ł­
działanie zaś Francji i W łoch  jest 
naip ierw szym  warunkiem  utrwalenia 
się pow ojennego układu tery toria l­
nego w  Europie.

G dy jesienią tego roku p rzysze­
dłem  się pożegnać do tegoż samego 
pałacu, m ow  liśm y znowu o sprawach 
polskich, a moi rozm ow ca zauw ażył:

—  W spom niał mi pan kiedyś o 
zw iązku  po lityk i polskiej ze sprawami 
afrykańskiem i; dużo w rem było  
słuszności...

Ż yw o  mi stanęły w pam ięci słowa 
pow yższe  teraz, gdy na porządku 
dziennym stanęły sprawy włosko- 
abisynsk .

W  A fry c e  północnej Francuzi stoią 
mocną stopą w A lg ierze , w M arokku, 
w  Tunisie, nie ma ją jednak dość lu­
dzi na to .ażeby poprow adzić tam 
kolon izację Tym czasem  do w yb rze ­
ż y  tych n iedaleko z W łoch , gdzie co 
rok p rzybyw a  około  500 000 m iesz­
kańców  T o  też z W łoch południo­
w ych  i S ycy lji p łynie oddawna potok 
ludzki do wspomnianych pow yże j 
kolonij i p ro tek to ra tów  francuskich. 
Cóż zatem  naturalniejszego, ,ak dą­
żen ie W łoch  do ochrony tej ludności

Czy biskup Berlina 
został otruty?

Organ katolików francuskich „La  
Croix poda,e w wątpliwość naturalny 
zgon zmarłego przed kilkoma miesią­
cami biskupa Berlina, ks. Bares a, p i­
sząc:

„N iem al ogólnern podeń zeniem jest, 
że biskup Berlina, Mgr. Bares. które­
mu udało się w yjść całym z pannęt 
nego dnia 30 czerwca ub r. został 
wkońcu otruty. Biskup, cie^,zącv się 
n iezwykłem  w jegc wieku zdrowiem, 
zmarł po kilkudniowej chorobie za le­
dwie, przyczem  żaden z lekarzy n.e 
potrafił określić tej choroby... M 'mo, 
że nie istniała w lego zdrowym  orga­
nizm ie żadna po temu przyczyna, bis­
kup przez ten krótki okres czasu m ie­
wał stałe kiwotoki ustne, K rew  jego 
miała wszelkie cechy krwi zepsute j. 
Niem al natychmiast po śmierci trzeba 
było  zajutować trumnę ponieważ cia­
ło  poczęło się niezwykle szybko rozkła­
dać. Sekretarz osobisty biskupa, kt> y 
jadał to samo co zm arły i przy tyn. sa­
mym stole, bardzo długi czas po jego 
śmierci musiał przebywać w klin ce 
O bjaw y jego choroby były te same co 
u biskupa. Żaden lekarz i w tym w y­
padku również nie odważył się wypo­
w iedzieć swego zdania o :stocie cho­
roby".

przed wynarodow ien iem .a to się może 
udać tylko drogą rozszerzen ia swych 
w p ływ ów  politycznych. Tu  zatem  
znaidują się źródła  konfliktu  m iedzy 
W iocham i a Francją. Zaś w a ’ ka w  y 
A fryce  musiałaby prow adzić do kon­
fliktu w  Europie i do znalezienia się 
W łoch  i Francji w  dwóch p rzec iw ­
nych obozach... T ego  nie pragnął ni­
gdy Mussolim, tego nie pow inni pra­
gnąć Francuzi, dla których najmoc­
niejszą gwarancja bezpieczeństwa 
lest n ietylko możność ogołocen ia  z 
żo łn ierzy granicy alpejskiej, lecz  tak­
że m ożliw ość zjaw ienia się pu łków  
w łoskich nad Renem.

Jest zaś jedna jedyna ty lkc droga 
do w ytw orzen ia  warunków  ugody 
m iędzy W łocham i a Francją na tere 
nie afrykańskim : podzia ł tery torjow
w p ływ ów , zw rócen ie się W łoch  w 
kierunku wschodnim i w yrzeczen ie  
się p rzez nie ekspansji ku zachodowi. 
Wśiad za lem  poszłoby także p o ro ­
zumienie sie co do układu sił na m o­
rzu Śródziemnem.

Porozum ienie m iędzy Mussolinim 
a Lavalem  zaczęło  się od pewnych u- 
stępstw  francuskich na pograniczu 
Abisynji Zas akcja abisyńska W łoch  
wskazuje w yraźn ie, że ku wschodow i 
afrykańskiem u zw raca się ca łkow icie 
ekspansja państwa w łosk iego Jeśli 
Francja, na co cię zanosi, nie będzie  
staw iała obecnie żadnych p rze ­
szkód ąkcji w szczętej p rzez Mussob- 
mego, to w ytw orzą  się dobre wa 
runki m ety lko  dla aktualnego p o ro ­
zumienia m iędzy W łocham i a Fran­
cją, lecz zostaną położone fundamen­
ty pod trw ałą w spoipracę w łosko- 
francuską na kontynencie a frykań­
skim i na m er ' 1 1  śródziem nem . Z tego 
zć.ś w yp łyn ęłoby z n ieprzepartą ko 
n iecznoscią trw a le współdziałanie w  
Europie, co z punktu w idzenia in tere­
sów  polskich by łoby w ydarzen iem  
zasadniczego znaczenia, wydarzen iem  
b ird zo  pożądanem  i pomyślnem

O to są przesłanki,, k tóre prow adzą 
nas do wniosku, że zw rócen ie się 
W łoch  ku wschodow i afrykańskiemu 
i pow odzen ie ich akcii w tym kierun­
ku, są to lub będą ziawiska pożądane 
z punktu w idzen ia po lityk i polskie,. 
Pow tarzam y raz jeszcze: Będące n ie­
zbędnym warunkiem współpracy w 
Europie, współdziałanie W łoch i 
Francji na D ren ie  afrykańskim  jest 
li ty lko  wówczas m ożl.we, jeśli nastą­
pi tam podzia ł s fery  w o ływ ów  —  
W łos i na wschodzie, Francuzi na za- 
chodz:e.

Zapow iedź tak iego podziału  godzi 
o c zyw iśce , jak to już dowodziliśm y 
wczoraj, bardzo silnie w  in teresy An- 
glji na morzu Śródziemnem i w A fr y ­
ce Beda zagrożone j t  posiadłości 
afrykańskie, a przedewszystK iem  jej 
pozycja w  Egipcie i w  Sudanie, oraz 
w ie lka  droga morska, prow adzaca 
przez G ibraltar , Suez i m orze C zer­
wone, do Indyj. Jest p rze to  ca łk ow i­
cie zrozum iały i uspraw ied liw iony n ie­
pokój w  sprawach po litycznych  an­
gielskich, oraz w zm ożenie si? w Lon ­
dynu zabiegów  na rzecz pokoju  p o ­
wszechnego i w iary  w  znaczenie L i­
gi Narodów  Dotychczas zabiegi te 
nie dały żadnego wyniku, bo spotkały 
sie z mechętnem stanowiskiem 
W łoch , które rozumieją, że bije ostat- 
nia godzina dla ich dążeń ekspansyj­
nych na teryto-jum  afrykańskiem.

S. K.

cuskiemu (kobieta usługująca przy 
ulicy L ille  była brwiem na usługach 
francuskiego kontrwywiadu) narodził 
się słvnny proces Dreyfusa. , R ozpo­
znano bowiem na niej pismo kapitana 
sztabu gen. A lfred a  Dreyfusa, 35-let- 
niego Życia alzackiego. Sąd wojenny 
następnego roku skazał zdrajcę i 
szpiega na- degradację i dożywotnie 
zesłance na W yspę Djabelską po łożo­
ną przy brzegach Am eryki Pofudn.

A le  z tego małego kawałka pap:eru 
narodził się nie tylko proces szpie­
gowski. Narodziła  się afera po­
lityczna (Francuzi nazywają ją k-ót- 
ko „A ffa ir e "  przez wielkie a ), która 
głęDoko wstrząsnęła całą Francją. 
P rzez 10 lat toczyła się wfe Francji 
prawdziwa, choć bezkrwawa, wojna 
domowa m iędzy dreyfusistam. i anty- 
dreytusistami, a w jej wyniku objęła 
rządy trjumfująca masonerja, która 
wespół z Żydami walkę o w ykaza­
nie niewinności Dreyfusa prować>iła. 
Oś polityczna Francj uległa przesu­
nięciu. W  r 1899 przyszedł do w ła ­
dzy gabinet Dreyfusistów pod prze­
wodnictwem W aldeck - Rousseau l. 
który rozpoczął walkę z kongregacja­
mi zakonnemi. Skończył tę walkę je ­
go następca Combes, który zakonni­
ków w ypędził z Francji, zamknał ich 
szkoły i zei wał konkordat ze Stolicą 
Świętą. Była  to zemsta zwycięskiej 
masonerji na katolikach, którzy z ma­
łymi wyjątkam i (lak np. słynny lite ­
rat Peguy) staii w  obronie antydrey- 
fusistów Tak w ięc nie będzie przesa- 
dą, gdy się powie, że i separacja ko­
ścioła od państwa w i. 1005 w zięła 
początek z owego b o r d e r e a u  o 
którego autentyczność toczyła się 
przez całe lata kłótnia namiętna, dziś 
jeszcze we Francji od czasu do czasu 
pamiętnikami wzna.wana.

Zaraz po skazaniu Drcytusa rodzina 
jego, bardzo liczna i bogata, rozpoczę­
ła agitację za rew izją  procesu, tw ier­
dząc, że Dreyfus skazany został n ie­
winnie i że wyrok podyktowany był 
antysemickiemi nastrojami, panujące- 
mi w  kołach wojskowych P isa rzow  
żydowskiemu Bernardowi Lazare (au­
torowi dzieła „Antysem ityzm 1') uaa- 
ło się zainteresować sprawą więźnia 
D jabelskiej W yspy wielu lew icowych 
polityków  i m. in. powieściop;sarza 
Emile Zolę i Jerzego Clemenceau, 
wówczas redaktora dziennika „ L ‘ A u ­
rorę". Na kampanję prasową przezna­
czono ogromne pieniądze, Które Ży­
dzi zbierali w całym świecie. Lewica 
i masonerja prow adziły  tę walkę me 
tyle o osobę Dreyfusa, bo panowała 
wówczas op;nja, że byl on istotnie 
szpiegiem, ale w tym c?'u, by znie­
sławić sztab generalny francuski, k tó­
rego członkowie byli prawie bez w y ­
jątku katolikami i narodowcami.

W  toku postępowania sądowego 
przeciw' Dreyfusowi popełniono bła d 
proceduralny, a mianowicie minister 
wojny, gen M erc icr (konstruł toi ar­
maty 7! milin>., k tóra takie us ługi od­
dała armji francuskiej w  w ie lk ie j w o j­
nie), w ręczy ł członkom  sądu w ojsko­
w ego tajny dokument, który nie zo ­
stał oskarżonemu podany do w iado­
mości. Pon iew aż dokument U n  
mógł wpłynąć na wydanie w yroku  
skazującego, p rzeto  trybunał kasa­
cyjny w yrok zniósł i zarządzi w  r. 
1899 nową rozpraw ę przed sadem 
w ojskow ym  w  Rennes. I ten jednak 
sąd uznał Dreyfusa w innym  szp iego­
stwa i skazał na 10 lat w ieziem a. A le  
w łaśnie w tedy prezydentem  Francji 
został, po zagadkowej i nagłej śm ier­
ci Faure'a, panamista L-Ptibet, wybra 
ny p rzez lew icę, Loubet ułasuawił 
natychmiast Dreyfusa, a gdy w  r. 1906 
przyszedł do w ładzy Clemenceau, 
w ódz dreyfusistów , Trybunał Kasa- 
cvjny ostatecznie D reyfusa zupełnie 
uwolnił od w :ny i kary. ^ 'y rok  by 
bezprawny, bo w edług procedury, 
Trybunał n,c> pow inien orzekać in 
m e r i t o, ale przekazać sprawę ja ­
kiemuś sądowi wojskowem u. A le  w te ­
dy już masonerja opanowała cyw ilny 
korpus sędziowski i ten poszedł po jej 
myśli (w e Francji Tryb. Kasacyjny 
jest instancją także dla spraw w o j­
skowych). Po  tym w yroku  rząd na­
dał D reyfusow i Legję honorową i ran­

gę pułkownika. Zaraz jednak Dreyfus 
podał się do dymisji i odtąd żył w  c ie ­
niu, az o nim zapomniano z u p e łn ie ,  
choć o a ferze Dreyfusa pisano całe 
tomy. D opiero śm ierć jego obecnie w  
76-tym roku życia  przypom ina tę 
wielKą aferę, którą przeim ował się w 
swoim  czasie —  można pow iedzieć  —  
cały świat.

C zy Dreyfus był winny?
Pismo na D o r d e r e a i '  by ło  p rzez 

znaw ców  uznanem za pismo jego rę ­
ki. W  toku przesłuchania, Dreyfus 
praw ie przyznał się do autorstwa, a 
jego zachowanie sśb przed  sądem po­
tw ierdza ło  podeuzen ia. Jednak 
sprawa została potem  tak zagm atw a­
na, że zaczę ły  się budzić wątpfj-wości. 
T ak  np, doszedł do rąk m inistia w o j­
ny list, rzekom o Dreyfusa, zaw iera ją ­
cy przyznanie się do w iny. Okazało 
się jednak, że list ten stab-ykow al 
o ficer wywiadu, Henry, k tóry p rzek o ­
nany o winie D reyfusa, popełnił fa ł­
szerstwo (można pow iedz eć ale nie 
uspraw ied liw ić: z patrjotyzm u), w
tym celu, by  szkodliwym  dla Francii 
atakom na armję o o ło żyć  kres. H enry 
uw ięziony, popełn ił samobójstwo.

Zam ąciło sprawę row m eż w ykrycie  
szpiegostwa innego agenta sztabu ge 
neralncgo, hr. Esterhazego, figury 
ciemnej, któremu drevfusiści p rzyp i­
sywali także autorstwo b o r d e ­
r e a u  Sąd w prav 'dzie  Esterhazego 
uwolnił, ale ten ucieczką zagranicę 
sam stw ierdził swoią winę.

N ie będziem y niz przypom inał 
słynnego listu „O skarżam " Zoli, za 
który pisarz ten został skazany (i u- 
c iek ł do Anglii), a n  innych ureyden- 
tów, jak próba zamachu na Prezyden ­
ta Rep. w r. 1899 przez DerouDda i t.p. 
Praw ica, źle prowadzona, pozbawiona 
wodza i programu, poniosła klęskę, W  
rządzie Clemenceau a ministrem w o j­
ny został płk. F icquqart, jeden z p rzy ­
w ódców  kampanji p rzeciw  sztabow i 
generalnemu B yło  to prow okacyjne 
stw ierdzen ie t-iumtu dreyfusistów

K a r:erę polńyczną w  te kampanji 
zrob ili m. in.: Clemenceau, Herriot, 
Pam leve, Jaures. M ożna pow ie ­
dzieć, że jeszcze dziś parlament fran­
cuski dzieli się na dreyfusistów  i an- 
tydreyfusistów , gdyż grupy, k tóre w 
A fe r ze  szły razem, zachow ały spoi­
stość i dzisiaj

M asonerja i żydostw o zw yc ięży ły . 
Sztab generalny „oczyszczon o ", w y ­
dział w yw iad ow czy  zniesiono i aż ao 
r. 1914 prow adzono bezkarnie kam­
panję antym ilitarną i antypatrjotycz- 
na.

Zapłaciła Francja za to „zw yc ięs t­
w o " riep rzygetow an iem  do w ojny i 
śmiercią na polu walki półtora m iljo- 
na swych synów ( p o r , )

glji i zam ieszkałej p rzez A n g lik ow - 
protestantow , w  p rzeciw ieństw ie do 
reszty Irlandji, zam ieszkałej o rzez Ir ­
landczyków  - k a to lik ów  i praw .e n ie­
podległej, m iały m iejsce w ie lk ie  ro z­
ruchy p rzec iw kato lick ie . Tłum  ew an­
gelików  rabow ał sk lepy katokków , 
podpalał ich domy i t. d . W  czasie 
rozruchów  zanito 2 osoby, a ranio­
no 20. j

P O L S K IE  ŁO D Z IE  P O D W O D N E  —  
D O  E S T O N J I

Polsk ie lod7,ie podw odne „W i lk 1', 
„R y ś "  i „Żbik ", udały się w u rzędow ą 
podróż do Tallina, sto licy Estonji.

W IA D O M O Ś C I D R O B N E

Kanclerz Austrji, dr Schuschmgg 
uległ katastrofie sam ochodowej. K an ­
c lerz doznał wstrząsu nerw ow ego , ż o ­
na jego została zabita na ir lejscu, sy­
nek lekko  ranny.

W  pow odzi w  Chinach zginęło
100.000 ludzi.

W ulkan Krakatau na w ysp ie Jaw ie 
(lndje H olendersk ie), rozpoczął zno­
wu działalność.

potomek polskich rabfnuw
Historyk żydowsKi prof. Bałaban 

podaje w  „Naszym  Przeg lądzie" rodo­
wód K a io la  Marksa. Dowiadujem y 
się z niego, że ży ł w  X V I I  wieku w  

Krakow ie Józef Kohen, rektor (!) a- 
kademji (!) talmudycznej, szwag.er 
„najsłynniejszego w  Polsce rabi 
M ojżesza Isserlesa z K rak ow a". Ten  
Kohen, miał wnuka Mojżesza, rab i­
na w  Łucku, który ożenił się z Ne^ 
sla W ahl, córka rabina brzeskiego, 
który wywoÓ 2:i się „od  m itycznego 
króla polskiego przez leaen dzień, 
czy też przez jedną noc" Saula W a ­
hla. G dy p rzyszły  wojny kozackie, 
rabin M ojżesz ‘ uciekł z Łucka nad 
Ren tam w ydał swą córkę za m ło­

dego rabina w  T rew irze  A rona  ze 
Lw ow a. Po nim urząd rabiuiczny 
objął w  T rew irze  syn jego Jozue H e- 
szcl- Lw ów , słynny talmudysta, po 
nim syn jego M ojzesz Lw ów , k tóry 
znowu córkę i urząd rabm iczny od­
dał zięciow i, noszącemu nazwisko 
L ew i Markus (Marks). Ten  miał sy 
na, Samuela Marksa, również raoina 
w  T rew irze , oraz drugiego syna 
Henryka Marksa, k tóry Mę ochrzcił, 
został aawokatem  i dostarczył socja­

lizm ow i proroka . tw órcę doktryny 

Karo la  Marksa.
Zapewne tak było, jak pisze pi-of, 

M ajer Bałaban. „K ao ita l Marksa 
w vkazu jD istotnie w  rozumowaniu, w 
oderwanem  od rzeczyw istości teo re ­
tyzowaniu, w p ływ v  talmudyczne, 

Byłby to zatem  atawizm.
Tak w ię c  długi łańcuch Pobożnych  

i zam ożnych  raDinów z ło ż y ł  się osta­
teczn ie  na f i lo zo fa  rewoluc ii  i m a te r ­

ializmu, w roga  cyw il izac j i  chrześc i­

jańskiej, głosic ie la  hasła, że  relig,a 

jest o^jum dla ludu. Jest z czego  być 
dumnym!

3'a c z e g a  £ n g lja  p o p ie ra  A b is y n ią ?
Rząd angielski p row adzi energ icz­

ną akcję na rzecz porozum ienia m ię­
dzy W iocham i i Ahisynją.

M y liłb y  się jednak ten, kk>by są­
dził, że po lityka  angielska jest p ow o­
dowana U tylko w zględam i ogó lno­
ludzkiemu Pod  pozoram i humanita­
ryzmu kryją  się wstydliw ie bardzo 
egoistyczne interesy Im perjum  W . 
Brytan ji.

T rzeba  naprzykład w iedzieć o tem, 
że na te ry to r jum Abisyn ji le ży  lezio- 
ro Tsana, z k tórego czerp ie swe wody 
N il niebieski Ten, kto panuje nad 
wodam i Nilu, ma w  swem ręku byt 
gospodarczy Sudanu i Egiptu. ,Dla 
A ng lików , k tórzy robią obecnie 
w ie lk ie  wysiłk i, b y  podnieść stan go­
spodarczy Sudanu i posiadają pow aż­
ne interesy w  Egipcie, jest rzeczą  o 
w ie le  bardziej pożądaną, ażeby je ­
zioro Tsana by ło  w  rękach „n ieza le ż­
nej" Abisynji, n.ż w  lękach  w łoskich. 
Z „k ró lem  k ró lów ", w ładcą Abisynji, 
zawsze sobie da rade po lityka angiel­
ska, z W łocham i natomiast mogą w y ­
niknąć rozm aite trudności.

i

Zagadni ;nie Nilu nie w yczerpu je 
spraw lakie dla W  Brytanji wysuwa 
akcja W łoch  w stosunku do A b isy  
nii. W chodź, tu w  grę cała pozycja

Anglji w  A fry c e  północnej i na m o­
rzu Śródziemnem W szak  protekto- 
ra ly  i posiadłości angielskie ciągną 
się od ujścia Nilu aż do przylądka 
Dobrej Nadziei, wszak w rota  do mu 
rz.. Śródziemnego, p rzez k tóre pro 
w adzi droga do Indyj, są w  ręku W  
Brytanji! D otychczas by li o te częso: 
swego Imperjum A n g licy  dość spo­
kojni. Tym czasem  obecnie zjaw ia się k 
na morzu i na lądzie afrykańskim  na­
ród, będący w  okresie rozwoju  • eks­
pansji, naród, który ma pó l miliona 
rocznego przyrostu  ludności, naróc 
mający dawne tradycje kolon izacji 
w yb rzeży  morza Śródziem nego — « 
W łosi. P rzedsięw zięc ie  abisyi skie 
jest dla nich rzeczą w ie lk ie j wagi. 
Pow odzen ie tego  przedsięw zięc ia  
może rozstrzygnąć dla W łoch  dwa 
w ielk ie, gnębiące ich zagadnienia —« 
nadmiaru ludności i braku surow­
ców, m oże się stać początk iem  ich 
ekspansji na kontynencie afrykań­
skim. Taka ekspansja zaś może mi 
przyszłości zagrażać n ietylko Suda­
now i i Egiptow i, n ietylko wolnej że 
gludze przez Suez i m orze Czerw one 
lecz w ogóle pozycji W . Brytanji w 
A fry ce  najwaznleiszym  szlako*! 
morskim, k tóre mają decydujące zna­
czenie dla życia i rozw oju  Ttnperjum.

i
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P o l s k a  n a  B a ł t y k u
Umowa niemiecko-angK Iska w  spra­

w ie zbrojeń morskich i ogłoszenie pro­
gramu budowy okręgów przez Rzeszę, 
są lo naiważmojsze fakty z dziedziny 
polityki m iędzynarodowej, jeśli na tę 
politykę patrzeć z punktu widzenia 
polskiego. Bo obrona naszej pozycji 
nad Bałtykiem wymaga równie dobrze 
marynarki wojennej, jak arm ji lądo 
w ej; polityka zagraniczna Polski musi 
mieć jako swe niezbędne narzędzie 
nietylko armję, lecz i marynarkę Nie-

M am fes i-c ,'; organizacyj patrio­
tycznych i radykalno - socjalistyczne- 
komunistycznych w  Paryżu  odbyły  
się onegdaj w  zuoełnym  spokoju. Pa- 
trjoci skupili sie koło P lace de 
1‘E lo ile , a socjal - komun-śc- koło p la ­
cu Bastylji. Pośrodku były  mocne od ­
działy wojska i polu ji. . Czego innego 
trudno było  się spodziewać, bor ma­
nifestacje odbyw ały się w  dniu św ię­
ta narodowego Francji republikań­
skiej, to znaczy w  roczn icę svmboli- 
zującą W ;elka Rew olucję francuską; 
a w ięc nad tłumami koło  Etoile, p o ­
dobnie jak nad tłumami koło Bastylji. 
unosił się Juch W ie lk ie j Rewoluc ji. 
T o  jest powodem, że manifestanc' 
dwóch przeciw nych  obozów , dalecy 
od sitb e, jeśli chodź1 o ożyw iające 
ich uczuci i  i rządzące mmi instynkty, 
n ie są tak od legli w  dziedzin ie pod- 
stawow ych idei społecznych i p o li­
tycznych.

Naród francuski ulega tvm  samym 
p izeobrażen iom , co inne narody eu­
ropejskie, przeobrażen ia te inneiru 
jednak ida we Francji drogami, niż 
naorzykład w e  W łoszech  lub w  
N iem czech  N iem asz tam pola ani dla 
dyktatury ,am dla rucnow podoonych 
do faszyzmu lub też narodow ego - so­
cjalizmu. Istotą walki, toczącej się 
w e Francji m iędzy starym a nowym  
porządkiem  jest to, czy  „e lita  ‘ ma­
sońska ma nadal rządzić krajem, czy 
też nie! Jest rzeczą drugorzędną, czy 
utrzyma się pa rlamenta-yzm, czy u- 
strój nab,-erze cech dyktatorskich; 
chodzt o  to, kto pędzie u steru w  ta­
kim czy le ż  innym ustroru. Masoneria 
zaś trzym a się u w ładzy, wspierając 
s:ę na dwóch podstawach —  na tern, 
że opanowała cała maszynę państwo­
wą i na tern —' umysłach narodu 
francuskiego s;a ąż żyw e idea ły  i 
hasła W ie lk ie j Rew olucj’’ Zaś podo-

Na terenie Śląska Opolskiego zasz*i 
ostatnio kilka faktów, które stanowią no­
wy dowód systematycznego dążenia kle­
ru i szkoły niemieckiej do germanizowa 
ma polskiej ludności i młodzieży.

Wieś Dziergowice w pow, kozielskim 
jest wsią prawu w całości polską, a jed­
nak pod wpływem planowych wysiłków 
wszystkich lokalnych czynników nie­
mieckich polskość cofa się tam w za­
straszający sposób Ostatnio np. odbywa­
ło się w Dziergowicach przystępowanie 
młodzieży do komunji św. Zdawałoby się. 
że wobec wyraźnego polskiego oblicza 
Dziergowic młodz:eż przystąpi do sakra­
mentu św. w czasie polskiego nabożeń­
stwa Tymczasem na 79 dzieci polskich 
tylko czworo przystąpiło dc Komunji 
sw w czasie polskiego nabożeństwa, re­
szta zaś w czasie nabożeństwa niemiec­
kiego. zaprowadzonego dla kilku rodzin 
niemieckich.

W równie polskiej —  jak Dziergowi­
ce —  wsi Markowice na procesje zja­
wiła się nauczycielka Niemka CNner i 
zaintonowała poraź pierwszy w dziejach 
tej wsi pieśni niemieckie Polski lud kro­
czył w procesji jakby odrętwiały.

Pod pręgicrz za stosunki 
z Żydami

W R O C Ł A W , 10 7 (P A T ). Pod sta­
rym pręgierzem  na rynku w roc ław ­
skim ustawiono tablicę, zaw ierającą 
nazwiska kobiet n iem ieckLh, u trzy­
mujących stosunki z Źyaaml

Zebrany przed pręgierzem  tłum 
ruszył w  pochodzie przez ulice m ia­
sta, wznosząc antyżydowskie okrzyki. 
W  czasie manifestach poturbowano 
3zereg osób pochodzenia żyd ow ­
skiego.

L o ż e  m a so rtsK ie  w  R o s ll  S o w le c .

Jak donosi organ em igrantów ro ­
syjskich „W ozro żd en je " w  kwietniu 
na terenie Rosji sow ieck iej powstafo 
sześć lóż masońskich, na których  cze ­
le stanął K aro l Rade^.

niasz tedy dziś pTniejszego zadania 
w dziedzinie polityki zagranicznej, jak 
polityka bałtycka, niemasz pilniejsze­
go zadama wojskowego, jak budowa 
statków wojennych!
• Jednakowoż zacząć trzeba od poli­
tyk bo od układu stosunków poli 
tycznych między państwami nadbał- 
tyckiemi zależy program rozbudowy 
marvnark] wojennej.

Dotychczas nie było na Bałtyku od­
powiadającej potrzebom marynarki

bme , ik  sama ta rewolucja, są te ha­
sła i idea ły  dziełem  i w ytw orem  w o l­
nomularstwa. W arunkiem  upadku 
„e lity "  masońskiej w e Francji jest 
porzucenie p rzez społeczeństwo ideo- 
logjl i m istyki rewolucyjnej, a w ięc i 
je; sym bolów . D latego to nie w .e- 
rzymy, ażeby patrjoci manifestują­
cy w  dniu „zdobycia  Basty lji" —  m i­
mo gorącości swych uczuć i o fia r­
ności —  by li zdoln. do dokonania 
istotnego przewrotu, to znaczy odsu­
nięcia od w ładzy  sekty z jdj całą 
ideologją, mistyką i aparatem  organi- 
zacy.nym. Idee i mity, przyśw .eca- 
jące walkom  poli! ycznym  i społecz­
nym, są rzeczą bardzo istotną, bez 
nich można w a lczyć  o drobne u- 
lepszenia w  funkcionowaniu państwa, 
niepodobna natomiast dokonywać 
p rzew rotów  natury rewolucyjnej a 
przec ież nielada rewolucją byłoby 
odpędzenie wolnom ularstwa od 
sprawowan-.a w ładzy!

Zbliża się w e Francji dzień p rze­
wrotu Nastąp’ on wówczas, gdy 
ideologia W ie lk ie j R ew o lu c" Krótko 
mówiąc, ideologia masońska, p rze ­
stanie panować w  umysłach przęw a- 
żaiacej ilości Francuzów, a miejsce 
’ ei zajmie ideo lo tja  narodowa, ideo lo ­
gia tego w ielk iego prądu, k tóry  ogar­
nia z coraz w: ększa siłą narody Euro­
py. Radykalny p rzew rót w e Frann i 
m eże być ty lko  dziełem  ruchu nacjo­
nalistycznego, k tóry głosie będzie zu­
pełne porzucenie haseł W ie lk ie j R e ­
wolucji, k tóry przez to będzie  miał 
dostateczną siłę i podstawę do roz­
prawienia się z wolnomularstwem 
Taki ruch zas me będzie mógł uznać 
„zd ob yc ia " Bastylii za św ięto naro­
dowe Francji

Manifestacje takie, jak niedzielna, 
budząc ducha patriotycznego i do-

Te dwa podane przykłady wskazują 
wyraźnie na niebezpieczeństwo, jakie 
wciąż grozi polskości na Śląsku Opol­
skim ze strony lokalnych czynników nie 
mieckich: szkoły, kościoła i administra­
cji.

Są jednak i jaśniersze dni w życiu poi 
skiem za niemieckim kordonem

W Bytomiu odhył się imponujący ju­
bileuszowy zjazd polskich kół śpiewa­
czych ze Slasks Opolskiego. Uroczysto­
ści, związane ze zjazdpm, wypadły nie­
zwykle imponująco. Po nabożeństwie so- 
lennem przeszedł ulicami miasta pochód 
uczestników i.jazdu ze sztandaram1 i or­
kiestrami. Pochód ten pierwszy od w ie­
lu !et, był wspaniałą manifestacje zoiga- 
nizowanej w  zv,lązki śpiewackie, żywot­
nej masy polskiej na Śląsku OpolsKtm

Popołudniu uczestnicy zjazdu zebrał! 
sie na akademu w Strzelnicy, gdzie prze­
mawiali kierownicy organizacyj polskich 
z wiceprezesem Związku Polaków w  
Niemczech. Szczepaniakiem i prezesem 
Związku polskicn kół śpiewaczych Kla­
ką na czele.

Po akademii odhył się popis kilkudzie­
sięciu zespołów śpiewackich przy udzia­
le chórów ze Ślaska polskiego

Zjazd dał nowy dowod niespożytej ż y ­
wotności elementu polskiego na Śląsku 
Opolskim, widzącego w kulcie pieśni jjoI- 
skicj wielkie moż'-'wości odrodzenia 
wśród masy polskie- na Śląsku Opolskim, 
poczucia i ducha narodowego polskiego.

Warto również zanotować w życiu pol- 
skiem w Niemczech nowy fakt, który na 
pawa nas radością: w najbliższym cza­
sie rozpoczną się prace nad budową 
dawno już upragnionego przez lud pol­
ski w Niemczech poisuicgo Liceum żeń­
skiego w Raciborzu. Ludność polska w 
Niemczech posiada dotąd jeden jedvny 
średni zakład szkolny —  gimnazjum w 
Bvtomiu, które tylko w drobnej cząst­
ce odpowiada stotnym potrze.bom kul­
turalnym i narodowym społeczeństwa 
polskiego w Niemczech. Nowe więc L i­
ceum żeńskie w Raciborzu wypełni czę 
ściowo olbrzymia lukę w szkolnictwie 

polskien w Niemczech.

wojennej. Najw iększy tonaż posiada 
Rosja, lecz marynarka jej ma rozległe 
zadania na morzu Gzarnem i na Ocea­
nie Spokojnym, a obok tego jest prze­
ważnie przestarzała. Polska posiada 
dopiero zaczątki marynarki wojennej. 
Finlandja, Estonja, Łotwa i Litwa są 
właściwie bezbronne na morzu, a pań­
stwa skandynawskie (Szwecja, Nor- 
we.gja i Danja) pod wpływem rodzi­
mego pacyfizmu zaniedbały zupełnie 
zagadnienie swej obrony, zarówno na

w odząc siły uczuć patriotycznych 
wsrod ludności Paryża, p rzyczyn ia ­
ją się do przygotow ania przyszłych  
wydarzeń, bo  torują drogę nacjona­
lizm owi, k tóry  do treści uczuciowej 
patriotyzmu dodaje treść ideow ą 
czadów nowych.

Tu i ow dzie pisze się obecnie o p o ­
lityce angielskiej, że jest zpiienna, 
fantastyczna, o po lityce  angielskiej, 
która słynęła zawsze z konsekwencji i 
przyw iązania do wypróbow anych  m e­
tod Istotnie są pozory po temu, 
lecz, doprawdy, p rzy bliższem p rzy j­
rzeniu się spi awie tylko pozory,.

K ierow n icy  po lityk i W  Brytanj* od­
w rócili poprostu w zrok  od zagadnień 
kontynentu europej*1 iego do zagad­
nień św iatowych— ot i w szystko .P rzy j­
ście do w ładzy sira Samuela HcraWa 
jest symbolem tej ewolucji Ewolucja 
to naturalna i zrozum iała W ysta rczy  
spojrzeć na pow ierzchnię kuli ziem ­
skiej, by się przekonać, że interesy 
łrnperjum muszą dla Anglika stać na 
pierwszem  imeiscu —  przed mteresa- 
mi starej Anglii. P rzez swe dominja 
(Kanada i Austra ’ ja) oraz Indje, jest 
W . Brytanja wplątana w  sprawv a z ja ­
tyckie i amerykańskie, p rzez posiadło­
ści w  A fryce  w  sprawy afrykańskie

Wc-jza tmusiła świat anglo - saski 
do zajęcia się Europą, lecz w  miarę 
oddalania się tej w ojny w  przeszłość, 
musi W  Brytanja pow racać na w ie lk ie  
szlaki swej polityk i. A  to tembardziej, 
że ośrodek zainteresowania po lityk i 
św iatow e' przenosi się coraz w yraź­
niej z oceanu A tlan tyck iego  na ocean 
Spokom y. W szak  jasnem ,uż dzis ,est 
dla każdego, że na D aiekim  W scho­
dzie m iędzy Japonją, a Stanaim Zje- 
dnoczoneroi i Zw iązk iem  Sow ieck im  
nawiązuje się w ęze ł nowych, wiel­
kich konfliktów . Zmusza tc W . B ry ­
tanię do skupienia na tej stronie 
świata swej uwagi i do przystosowania 
dc tego, co się tam dzieje, całej swe- 
polityk i.

Rów nocześn ie ak ca  W łoch  w  sto­
sunku óo Abisynji zag-aża interesom 
angielskim w  Sudanie i w  Egipcie, 
grozi napuszeniem dotychczasowych 
stosunków na kontynencie afrykań­
skim...

W raca  w iec  W . Brytanja do dawnej 
po lityk i i dawnych metod, jeśli chodzi 
o Europę. Za leży jej na tem, ażeby w  
tej Europie byt spokój gwarantowany 
p rzez rów now agę sił m iędzy pań­
stwami kontynentalnem: Stąd płyn ie
polityka  angielska w  stosunku do 
Francji i N iem iec, stąd poglądy angiel­
skie na sprawy polskie i politykę p o l­
ską, stąd powśriąg.,wość, gdy chodź, 
o zagadnienia kontynentalne.

O to  źród ła  i przyczyny tego uaw i- 
ska, k tóre na nieznających drie iów  
po l.tyk i angielskiej robi w rażen ie je; 
zmienności...

i

Do przyśpieszenia koniecznej J n t- 
turalnej po lityk i W  Brytanji w e 
wskazanym  pow yżej kierunku p rzy ­
czynił się wydatnie p Bartnou przez 
wysun-ęcie projektu paktu w scho­
dniego, k tó ry  p rzez opinję angielską 
został zrozum iany jako plan zamasko­
w anego sojuszu francusko - rosyj­
skiego

Zm arły tragicznie francuski po lityk  
zdaw ał sobie sorawę z b raków  po li­
tyk i opartej h tylko na G enew ie  . pak­
tach zbiorowych. Postanow ił p o lity ­
kę tę naprawić, przyw raca jąc zna­
czenie sojuszom Stąd ego  zab iegi ra  
w schodzie Eurooy... L ec z  by ł to już 
człow iek  stary, ży jący w  kręgu myśh 
przedwoiennei, nie rozum iejący nowej 
Europy, nowych prądów  wśród naro­
dów  europejskich i po lityk i jej no­
w ych  lub od-odzonych państw Bar- 
thou pragnął n iew ątpliw ie utrzym ać 
bliskie stosunki x Anglją. naw iązane

lądzie, jak i na morzu Trzeba tedy za­
czynać wszystko od początku. Któż zaś 
ma dać w tym względzie inicjatywę, 
jeśli nie Polska?

Niemcy staną -się w przeciągu kilku 
lat potęgą morską na Bałtyku. JfcSLi in­
ne państwa bałtyckie nie dostosują się 
do nowego położenia, to Niemcy będą 
mogli narzucić nn swoją wolę. Polska 
ze sweni krótkiem wybrzeżem i nad­
zwyczaj niedogodną granicą strate­
giczną na Pomorzu, oraz z niechętnym 
je j Gdańskiem, znalazłaby się w bar 
dzo niebezpiec-nej sytuacji. Nie ma 
co obwijać w bawełnę, trzeba sobie 
powiedzieć jasno i wyraźnie, że brak 
odpowiedniej obrony orf strony morza 
prowadzi do zagrożenia całego nasze­
go stanowiska u wyjścia W isły Nie 
tylko nie pomogą mc wszystkie ..Świę­
ta morza", uchwały zjazdów i akade- 
mje, lecz nie poradzi nawet silna i 
przejęta dobrym duchem armja lądo­
wa. Nie pomogą także pakty zbiorowe 
i żadne gwarancje międzynarodowe.

przed wojną i w czasie wojny, chciał 
doprowadzić do zbliżenia z Rosją, 
N ie dostrzegł jednak tego, że p rzy j­
dzie konieczność dokonania ponowne 
go wybo-u m iędzy lem i dwoma pań- 
stwam G dy zaś, zmuszony do takiego 
wyboru, przechylił się w  stronę Rosji, 
musiało to w vw ołać szereg kon iecz­
nych następstw po stronie A n g ’ ;i. N ie 
zm ien iły się Dowiem podstaw y stosun­
ku m iędzy Anglją  i Rosjć. na terenie 
Azji, a te podstawy decydują o ca ło­
kształcie stosunków angielsko - ro ­
syjskich i w pływ ają  w  sposób decydu­
jący na po litykę angielską na konty­
nencie europejskim.

Emigracja Żydów z
Pocieszającym dla nas objawem iest 

stały wzrost emigracii żydowskiej z Pol­
ski do Palestyny, y

Obecnie przebywa w Faiestynie prze­
szło 100.000 żydów z Polski. Ogólna ta­
belka wzrostu emigracji żvdów z Polski 
do Palestyny przedstawia się jak na­
stępuj.:

. Rok Emigrowało z Polski
192C , , , . . 2.081
1921 ...................  4 638
1927 ,  , .  ,  ,  3.0Ó3
1927 a ■ 4 9 «  3.10C
1924. ,  .  7.287

1925 « , 17.740
1926 .  6.809
1927 .  t  .  1.179

- &

Nie tylko nie pomogą, lecz raczei mo­
gą zaszkodzić stwarzając pozory bez­
pieczeństwa, odwrócą uwagę Po>aków 
od tego, co jest jedyną gwarancją te­
goż bezpieczeństwa —  od sił lądowych 
i morskich.

Byłoby tedy bardzo pożądane, by 
szeroka opinja polska mniej się inte­
resowała subtelnemi, talmudyczneni 
nieomal rozważaniami na temat róż­
nych kombinacyj paktów i zbiorowych 
gwaraneyj bezpieczeństwa, mniej była 
zatroskana przyszłym losem Abisynji, 
zajęła się natomiast na serjo zagadnie­
niem hałtyckiem i wszystkiem tem, co 
z nń-m jest związane.

Zagadnienie to dziś jest przede- 
wszystkiem natury politycznej. Polska 
mu,.i mieć zapewnione wspóldzialani* 
marynarki wojennej francuskiej, musi 
zająć się sprawą litewską, po odpo 
wiedniein zaś przygotowaniu, po litycz- 
nem musi wejść na drogę (trudną dzic 
i kosztowną) odpowiednich zbrojeń 
morskich. * l

Następcy p. Barthou, prowadza da­
lej jego politykę, umacniali A n g lję  w 
wyprowadzaniu z niej odpowiednich 
wniosków; są w ięc m imowolnymi 
sprawcami ewolucji, jaka sie dokona­
ła — ewolucji od metod sira Austina 
Chamberlaina i Johna Simona do m e­
tod sira Samuela H oare ‘a!

K rotko mów.ąc —  kto chce zrozu­
mieć poiityicę W . Brytanii i ao irzeć 
jej w ew nętrzną logikę, niech pam ię­
ta, że musi ona stać na straży interesu 
w ie lk iego  św iatow ego Imperjum. a nie 
na straży interesu małej, starej Anglji, 
zw iązanej tyloma nićmi z kontynen 
tem europejskim.

Polski co Pafestyny
r-

Rok Em igrowało z Polski

1928 76?
1929 • » • • 2.377
1930 * • f < t 3.Q71

1931 » • * • i 2.09<;
1932 • « • * i 3.72:
1933 • # * i : U  .916

1934 • » 9 a ‘ 18 32“

R a zem 88 656

Do tego należy doliczyć ich potomstwo, 
urodzone w P*destvmie

■ ' .*
Z punktu widzenia interesów -■ społe­

czeństwa życzyćby sobie należało, aby 
jak najwięcej Żydów wriecnało nie tylko 
do Palt styny, ale gdziekolwiek chcą.

Pułkownik d# U  Rocąue, prz-rwóaci francuskiej organizacji byłych żołnierzy łrontowych
ę& rij i Ogniłtj",

Po 14-tym  lipca we Francji

alka o dusze polskie
nie może ustać na chwile

ćmiany w polityce ang elskiaj
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TYDZS E MW ŻYCIU POLSKI EN
R O Z W IĄ Z A N IE  SE JM U  I S E N A T U

Dnia 10 Iipca ukazał sie dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej o roz 
•wiązaniu 6*-jmu i senatu. W  parę dni 
później rozw iązany został również i 
s°im  śląski.

W V B O R Y

W  dniu 15 lipca ogłoszone zostało, 
że w ybory  do sejmu odbędą się dma 
8 września, a w ybory  do senatu dnia 
15 września .

B O . " 'O T  W Y B O R Ó W

Do stronnictw, k tóre —  za przy 
kładem stronnictwa narodowego —? 
postanow iły bojkotow ać wybory, 
przy łączyło  sie stronnictwo ludowe

O R D E R Y

Tw ćrc ! nowej konstytucji i nowej 
ordynacji wyborczej, m iędzy innemi 
łanow ie: W  Sławek, K. Świtalski,
J Jedrzejew icz, W. M akowski, Car i 
inni, otrzym ali wysokie ordery.

W  artykule „B-urokracja i ende- 
cja1', zam ieszczonym  na łamach ,.Ga­
zety Pnlskiei , p. M. Jaroszyński u- 

siluje dowieść, że nasza walka z p rze ­
rostem biurokracji „n ie przedstawia 
zgoła w artości tw órcze j", gdyż „w y ­
nika ledynie z przeć iwstdw,ania się 
rządowi ‘.

Sanacyjny publicysta utrzymuje, że
„d op ók i endecja w sze lk iego  autoramentu 

m iała cośkolw iek  do pow iedzen ia  w  rządze­
niu Polską dopóty op iera ła  się na b iurokra­

cji, o k tóre j w zg lędy  skw ap liw ie  zab iega ła ” .

I dodaie wślad za tem, ze po p rze ­
wróć ie m ajowym  „osłabło zraczn ie 
n iebezp ieczeństw o biurokracji, jako 
czynnika politycznego .

Oba te tw ierdzen-a n ietylko sa 
nieumot.ywnwane, a le co ważnieisze, 
»to,« w  jawnej sprzeczności z o c zy ­
wistością, T rzeba  duże, za tw ardzia­
łości w grzechach sanacyjnych, aby 
nie przyznać znanego powszechnie 
fantu, że etatyzacja życia  publiczne­
go i wybujałość b urokratyzmu da- 
tuią "ię za ledw ie od lat kilku. Jeśli w  
swoim  czas.e „endecm " w ystępow a­
ła niejednokrotnie w  obronie należne­
go administracji stanowiska w  życiu  
państwowem  i osłaniała ją przed 
bezsensownem i atakami ówczesnych 
przyjąć iół politycznych  p. M. Jaro­

szyńskiego, to tylko dlatego, że ro ­
zumiała oddawna, iż

„k om u * zaw odow ej służby publicznej, jest 
w  państw ie nowoczesnem  czynnikiem  w ar­

tościow ym  i n iezbędnym ” .

Pon iew aż mocno tkw im y w  spo­
łeczeństw ie, o o ’ srać się o b iu rokra­
cję, jak tw ierdzi p, M . Jaroszyński, 
n ie potrzebowaliśm y nigdy, czego do­
wodem jest chbciażbv rozw ój ruchu 

narodow ego w oaresie  pom a’owym .
R ów n ież nie jest słusznem tw ie r­

dzenie p. M. Jaroszyńskiego, że na­
sze wystąpien ia przeciw ko eta tyzm o­
w i i wyDuiałościom biurokracji „ w y ­
nika j'edynie z przeciwstawiania się 

rządow i".

Na długo przed  tem, zanim p, M 
Jaroszyński w ystąpił p izec iw a o  te ­

mu, co  nazywa „przerostem  apara­
tu", Rada Naczelna Stronnictwa N a ­
rodow ego pow zię ła  w  tej sprawie 
bardzo w yraźne uchwały, T e  uchwa­
ły  znalazły swój oddźw ięk  na łamach 
prasy narodowej, w obszernej dysku­

sji o inteligencji. Zarówno uchwały 
Stronnictwa, jak i dyskusia publicy­

styczna, potraktow ały zagadnienie 
zbiurokratyzowania Polski na szer­
szeni tle nadmiernej liczebności na­

szej inteiigenc if.

W ykazyw aliśm y, że pod w pływ em  

błędnych poglądów  na kierunek w y ­
chowania publicznego, nasza struk­
tura społeczna uległa wypaczeniu. P o ­
w stała silna liczebnie, p rzekracza­

jąca po trzeby i m ożliw ości społeczeń­
stwa warstwa, zdolna mema) w y ­

łączn ie do pracy biurowej, która już 
p rzez  sam fakt sw oiego istnienia

LODŹ

Został m ianowany now y komisarz 
(komisarski prezydent) miasta Łodzi. 
Jest mm pułkownik G łazek, dotych­
czasowy dyrektor tram wajów  miej­
skich w W arszawie. Równocześnie 
dostał dymisję dotychczasowy kom i­
sarz, p W o j e w ó d z k i ,  skom prom iio-

Żydzi zdradzają w ostatnich cza ­
sach coraz w iększy r-'epokó) z p ow o ­
du wzrostu antysemityzmu w  masach 
ludności po lsk ;ej.

P  Appenszlak („P ie r ro t" ) pisze w  
jednym z ostatnich numerów „N a sze ­
go Przeglądu

W  w ie lk iem  m ieście nie czuje się tego  tak 
bardzo, sym ptom y n ie są odrazu w idoczne. 
W ys tarczy  jednak w yjechać trochę dalej, 

aby zorjentowaC się, że  zastrzyk  skutkuje.

sprzyja nadmiernemu . w zrostow i 
kadr biurokracji państwowej, samo­
rządowej i prywatnej.

Z tym taktem zb iegły się dążenia 
obozu sanacyjnego, który, nie mając 
należytego oparcia w  społeczeństw ie, 
usiłował umocnić się za pom ocą eta- 
tyzacji życia  i rozszerzenia w p ływ ów  
oraz znaczenia coraz bardziej „usa- 
nowanej biurokracji

Zbi trok ratyzowanie naszego życia, 
będące następstwem polityk i sana­
cyjnej oraz wad naszei struktury spo­
łecznej, doprow adziło  do tego, że, jak. 
słusznie pisze p. M. Jaroszyński, apa­
rat publiczny zaczął działać w ad li­
w i ,  zaczął „m łócić słom ę".

A le  doprowadz.ło to również i do 
tego, że kraj został ponad wszelką 
możność przeciążony św iadczeniam i 
na rzecz tak pojętych  potrzeb  pań­
stwa.. Obecnie p. M . Jaroszyński 
stw ierdza, że koszty  aparatu są nad­
m ierne w  stosunku .do zm n’ jjszonego 
dochodu społecznego D odam y od 

siebie, że nasze życie gospoda-cze da­
lej tego stanu znieść nie będzie  m o­
gło. Za w szelką cenę, kosztem bar­
dzo radykalnych reform, trzeba na­

w rócić w óz państwowy z tej drogi, na 
którą pchnęły go k ró ikow zroczne 
eksperymenty.

p Jaroszyński tw ierdzi, że „obóz 
rządow y omawiane zadanie p rzepro ­
w adzić m oże".

Czy nie jest to jednak złudzen ie?

s r ę

iiauiczyctele...
Używanie nauczycielstwa do akcji w y­

borczej przy wyborach do Sejmu w  r 
1930 i przy ostatnich wyborach samo­
rządowych w wielu miejscowościach do­
prowadziło do konfliktu między społe­
czeństwem a szkołą j stało się powodem 
głuchej i zaciętej walki przeciwko nau­
czycielstwu. W  następstw.e tego znacze­
nie nauczycieli, zwłaszcza na wsi obni­
żyło się bardzo i utrudniło im pracę spo­
łeczną i kuhuialną. Coraz częściej z po­
śród samego nauczycielstwa zaczęły się 
podnos'c głosy protestu przeciwko uży- 
wanrn go jako narzędzia wyborczego.

W obec zbliżających się w yborow  do 
Seimu i Senatu sprawa ta staje się znowu  
aktualna. W  tych dniach odbył się w  Lu­
blinie zjazd okręgowy Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego (w ładze tej organiza­
cji znajdują sie w  rekach zwolenników  
B. B.), na którym powzięto następującą 
uchwałę:

„X I zgromadzenie okręgowe Z. N. P. 
w  Lublinie zwraca się z prośbą do zarzą­
du głównego, żeby apelowa! u ministra 
oświaty i ministra spraw  wewnętrznych, 
aby w  okresie przedwyborczym  nie zmu­
szano nauczycielstwa dc prac nolitycz- 
nych, gdyż to w pływ a ujemnie na pracę 
i powoduje zly stosunek ludności do nau­
czyciela".

Uchwała jest nadzwyczaj charaktery­
styczna i świadczy, iz rzesze nauczyciel­
skie rozumieją niebezpieczeństwo 
jakie tkwi w  używaniu ich do akcji 
przedwyborcze! i do ,,urzędowania" w  
komisjach wyborczych, w  których działy 
się rozmaite cuda.

w any n iezręczną i niefortunną walką, 
inką prow adził z narodową łódzką 
rada miejską.

ŚM IERĆ
B R Y G A D  JERA M Ą C Z Y M S K IE G C

Dnia 15 lioca zmarł w  szpitalu we 
Lw ow ie  ś. p. Czesław  Mączynski 
em erytowany oułkownik, organ

R ozm o w j w  pociągach żyd, żyda, żydow i, 

żydem , o żydzie... Żydzi, żydów , żydam i 
o żydach... Ż yd ow i nie sprzedam. Żydow i 

n ie w ydz ierżaw ię . Żydów ka chciała w yna­
jąć...

Spojrzen ia badaw cze, czy to żyd  s ie­

dzi n aprzec iw ko? C zy  żyd  pyta  o d rogę? 
K to  się tam kąpie w  rzece?  Żydzi?

B yw aia okresy, gdy io cichnie, zanika, 

byw ają  inne, gdy to się wzmaga, rośnie. 
T era z  w łaśnie wzm aga się to napięcie, 

szczególn ie j.na prow incji, w e  wsiach w  m ia­

steczkach, w  uzdrowiskach.
Zastrzykuje się prow incji, ws., ch łop­

stwu nową dozę  antysemityzmu, n ienawiści 

plem iennej Endecy „ida  w lud z ampuł­
kami jadu żydożerczego  K alku lacja jest 

p ios ta : p rzez w zn iecen ie  gorączki antyse­
m ickiej osiągnąć można „w yższe  cele. P an 

ro zg ryw k i generalnej —  na lron cie  żydów  

skirn.

Żydowski publicysta opfsum dalej 
rozm aite form y akcii antyżydowskiej 
na prow incji i konkluduje:

Prasa endecka bada puls, nastroje. C ieszy 

się: zastrzyk skutkuje,

Pow yższy  artyKułik jest zw ięzłym  
skrótem  tego, co ogó l żydow ski dziś 
sądzi o antysemityzm ie. M yśli on, że 
po p ierw sze antysem ityzm  wzmaga 
się na siłach. I że po  w tóre, jest on 
zjawiskiem  sztucznem, pieczołow icu j 
wyhodowanem  przez „en deków ", 
traktujących akcję antyżydowską nie 
,ako cel sam w  sobie, ale (ako narzę­
dzie do zrobienia politycznej kamery.

W arto  się tym poglądem  zająć b li 
ŻC!.

zator i dowódca obrony Lw ow a  w  
pamiętne dni 19i8 roku.

Ś. p, M ączynski był gorącym  naro­
dowcem  W  Dierwszvch latach po 
wojnie był postem do sem u z ram ie­
nia obozu narodowego

Z zawodu był on uczonym history­
kiem. Na wojnę św iatową poszedł

ze leśii chodzi o pogłębien ie rozum o­
w e poglądów  na tę sprawę —  jest o- 
no w  Polsce zasługą wyłączn ie nasze­
go obozu,

A le  czy te luenrzyjazne Żydom na­
stroje po wsiach i miastach, to dąże­
nie do pozbycia  się konkurencji ż y ­
dowskiej ze strony polskiego drobne­
go m ieszczaństwa, dążenie do p ozby­
cia się gospodarczego nacisku żyd ow ­
skiego ze strony chłopów, dążenie do 
w yparcia  Żydów  z licznych pó] za ­
robkowania ze strony naszej b ezro ­
botnej m łodzieży, dążenie do w y zw o ­
lenia się z gospodarczej i po lityczne 
n iew oli u żydowskich fabrykantów  i... 
żvdowskich  (socjalistycznych i komu­
nistycznych) dzia łaczy partyinycń ze 
strony mas robotniczych, dążerie  do 
przeciw staw iem a się dem oralizu jące­
mu w p ływ ow i Żydów  ze strony sze­
rokich kół społeczeństwa i tak dalej, 
i tak dalej, b y  się na tych jedynie 
przykładach zatrzym ać, —  czy  to 
w szystko m oże być sztucznym tylko 
wynikiem  tendencyjnej propagandy?

Rozum ienie sprawy żydowskiej ro ­
dzi się z faktów  i z życia. Propagan­
da, uir.iujętnieisza., czy  mniej umiejęt­
na, m oże tylko wyciąganie w nioskow  
z fak tów  ułatw iać i przyśpieszać.

Choćby nas i nasze; propagandy nie 
było  —  rozunrenie sprawy żyd ow ­
skiej rob iłoby w  Polsce postępy. Bo 
tego wym aga i to w yw ołu je —  samo 
życie

jako austriacki oticer rszerw y. W  
szeregach wojska austr. był on o r­
ganizatorem tajnej organizacji po ■ 
skich narodowców, taK zwanego P. K . 
W . (organizacja mniej znana od lew i­
cowego P. O. W ., lecz nie mniej za ­
służona).

W  chwili zamachu ukraińskiego na 
przełom ie października i listo; >aaa 
1918 roku we Lw ow ie, P  .K. W . do 
spółki z P. O. W  zorganizowały pol- 
sk: orzeciwzam ach. Na czele całej
akcji stanął M ączynski. Cała Polska 
w ie dobrze —  jak olbrzym ie znacze­
nie m iał ten polsk, odruch w e L w o ­
w ie  dla przyszłości narodu.

MączyńsKi dow odził p rzez ca łj 
czas obroną Lw ow a, a następnie by ł 
komendantem miasta i pow iatu 
lwowskiego. W  roku 1920 został do­
w ódcą małopolskich odzia lów  armii 
ochotniczej i w a lczył p rzeciw ko na­
w ale Budiennego w  słynnych buwach 
pod Zadwórzem i Krasnem.

Zm arł w  w ieku lat 54.

Z L O T  H A R C E R S K I
W  Spalę pod W arszawą odbyw? 

się olbrzym i zlot Zw iązku H arcer­
stwa Polskiego

H arcerstwo jest organizacją, w k tó ­
re; pom ieszały się z sobą o ie rw :astkł 
narodowo polskie i katolickie z p ie r­
wiastkami angielskiemi, urobionemi 
przez masonerię.

W  tej chwil rządzą harcesiwetn 
sanatorzy. (

R O Z R U C H Y  W  R Y B N IK U

W  mieście Rybniku w  w o jew ódz­
tw ie śląskim m iały miejsce dość p o ­
ważne rozruchy antyżydowskie.

R O C Z N IC A  P L E B IS C Y T U  
W SC H O D N IO PR łJS K IE  0 0

Bez echa przeszła w  Polsce p ięt­
nasta roczr.ca  plebiscytu na Wartm  , 
Mazurach i Powiślu, odbytego dnia 
11 lipca 1920 roku. P leb iscyt ten m iał 
rozstrzygnąć, czy dzielnice te maju 
należeć do Niemiec, czy do Polski

Plebi >cyt ten Polska przegrała n 
przyczyn, o których piszem y osobno.

? o | k o !  w y b o r ó w
i krzywdy

Pierw sza  jego potowa jest b ezw a ­
runkowo trafna, Zrozumienie sprawy 
żydow skiej robi w  kraju o lbrzym ie 
postępy. Przen ika ono w e wszystkie 
zakątk i j okolice. Przen ika do środo- 
vi sk, na w p ływ y ideologji narodowej 
zupełnie odpornych, do zorgan izow a­
nych grup robotn ików  socja listycz­
nych, do zw olenn ików  „sanacii" i tak 
dalei. To . co p. „P ie r ro t '1 mów,, że 
słowo „Ż yd " odmienia się w e wszyst- 
1 ch przypadkach w  tysiącach roz­
mów, jakie Po lacy  ze sobą prowadzą, 
jest zupełnie tratne. W  oczach coraz 
bardziej przytłaczające; w iększości 
Folaków , sprawa żvdovvsha jest dziś 
w  życiu po1skiem bolączką główną i 
problem atem  politycznym  naczelnym.

A le  czy trafna jest i druga część ż y ­
dowskiego poglądu? Czy postępy na­
strojów  antyżydowskich w  kraiu sa 
dziełem  nasze5 propagandy?

Bylibyśm y radzi, gdybyśm y się m o­
gli pochwalić taka skutecznością na 
szych propagandowych poczynań. N ie 
p rzeczym y zresztą, że w  uświadom ie­
nie społeczeństwa o znaczeniu sprawy 
żydow skiej w kładam y w ie le  w ysiłku  i

, P  Ignacy A rnold  zapewnia czy te l­
ników „R obotn ika", że masy żyd ow ­
skie sa przeciwnikam i sanacji. P raw ­
da, że pow ita ły  one z entuzjazmem 
p rzew rót m ajowy

„jako  zapow iedź okresu w  Państw ie 

Pclskiem  równości, w o lnośc i i braterstw a 
obyw ateli.

N iestety , i masy ludu polsk iego i spo łe ­
czeństw o żydow sk ie  rych ło  zosta ły wstrząś-

PoBśc&anta obrzucono 
kamieniami

Na trawnikach skweru na stokach fortu 
Legjonów, w pobEzu parku Traugutta ło­
buzowała gromada wyrostków żydow­
skich. Zjawił się policjant, który zaczął 
żydziaków rozpędzać. Cała gromada 
rozpierzchłe się na wszystkie strony, a 
oo chwili rozległy się pod adresem po­
licjanta rożne okrzyki ,przy wtórze do­
nośnych gwizdów. W  pewnym momencie, 
kiedy policjant odwrócił się, kilku wy­
rostków zaczęło... ciskać w jego stronę 
kamieniami.

Trudno sobie wyobrazić, aby gdzie­
kolwiek zagranicą zdarzył się podobny 
wypadek.

Dr, Rozmarin zastanawia się („M o ­
m ent" Nr. 148) nad pytaniem, czy Ży­
dzi mogą bojkotow ać wybory, jak to 
zaproponowali n iektórzy działacze 
żvdow scy (dodajmy od “ iebie, m. in. 
dr Thon). 0  tych planach

„ —  w ie le  i pow ażnie m yślałem  i dosze 

dłem  do wniosku: nam nie w olno schodzić

na drogę b iernego oporu ." t

Ponieważ posłów  żydowskich b ę­
dzie, przypuszczalnie, siedmiu, trzeba 
dążyć, aby byli odpowiedni ludzie,

„ —  k tórzy  będą w iedzie li, jak w yk o rzy ­
stać trybunę sejm ową dla żydow sk ich  po­

stulatów  i żądań "

N ie należy porów nywać sytuacji 
polskiej opozycji z sytuacją żydowską 
w  razie bojkotu w yborów  do Sejmu 
na znak protestu przeciw  ordynacji 
wyborczej. Polska opozycja iest zdo l­
na przeprowadzić bojkot i nawet je ­
żeli n iektórzy wyłam ią się z tego ha-

nięte w  swych entuzjazmach i k ró tk ie  gór­

ne chw ile minety, a p rzyszed ł c iężk i k osz­
marny czas smutnych rozczarow ań. Żydzi 
nie są zwolennikam i m etod  „sanacyinycl . 

Żvdzi przesta li już dawno „w ie rzyć  w  sa­

nac ję” ,

A  może żyd z i uważaja już dni sa- 
nacj; za policzone i staraja sie te ia z  
zdobyć sympatję p rzyszłego  w iadcy 
PolsKi, którym  ma być, ich zdaniem, 
dcm oKracja? P. A rnold  zapewnia, że 
i „m asy żydow sk ie  w swej realnej —  m o­

że  warunkami specyficznym i jeszcze  ni*?, 
m ożliw ej do u jawnienia w o li —  pójdą, ,eśli 

k iedyś zaistn ieje m ożliw ość, z szerokim  lu­
dem Polsk i pracującej dla w yw alczen ia  
wspólnej O jczyźn ie podstaw  wolności, r ó ­

wności i b ra terstw a".

Lud Polski pracującej sam. b tz  p o ­
mocy Żydów  w yw a lczy  sebu  w  pań­
stw ie role, jaka mu się należy, Niech 
Żydzi me narzucają mu się ani jako 
przy jaciele, ani jako sojusznicy! R o ­
zum iem y doskonale powody, dla k tó ­
rych popiera,ą o r i wszeik iem i siłami 
sanację. O dpow iadało to ich własnej 
racji stanu. Nikt. do nich za to nie ma 
pretensii. N iech zostaną tam, gdzie 
by l' przez lat dziew ięć.

sła, w  każdym razie nazewnątrz p o  
zostanie wrażenie boikotu w vb orów  
ze strony opozycji. U  Żydów  będzia 
inaczej. Żydzi wyłam ią się i to będzia 
oznaczało, że
,.—  bojkot żydow sk i nie udał się, a dow o* 

dem będzie  to, że  w parlam encie siedrą 

p rzedstaw ic ie le  ludności żydow skiej. Co zy* 

skamy na b o jk o c ie ? "

Żydzi nie mogą pozw olić  sobie na 
bojkot. Zamiast niezależnych od* 
ważnych Żydów  wejdą do Sejmu nie* 
odpowiedni ludzie.

„ —  A  p rzec ież  na nas czyhają duże n it »  

bezp ieczeństw a ruchu p r z e  uw żydow sk iega  
w  kraju D latego to nie m ożem y naw et z *  
cenę najp iękn iejszego w rażen ia zrzec r.ię je *  

dynej trybuny,' która pozostała wolną dla 

w yrażan ia naszego n iezadowolen ia , smutku 
i protestu. W szak  ludność żydow ska w  o* 

statnich dniach, w  zw iązku ze smutnemi w y* 
darzeniam i, m iała możność przekonać tię , 

iaką w artość stanow i dla nas, Żvdów , trv *  
buna sejm owa w  tym w zg lędz ie

Żydów  przeto  należy nawoływad 
Bie dc b iernego opom , lecz do

„— oporu czynnego.. P rzy  św ieżo w y lw o *  

rzonej sytuacji czynny opór polega na zb ie* 

raniu i umacnianiu wszystk ich  sił w  łon ie 

społeczeństwa żydow sk iego , abv n ieliczne 

żydow sk ie mandaty tra fiły  w  ręce  oap ow ie* 
dnie, w  ręce  ludzi, k tó rzy  nie pogodzą si<f 

z k rzyw dą ludności żydow sk iej i k tó rzy  e* 

nergiczn ie p rzeciw staw ią  się w szelk im  ta* 

kim, czy innym krzyw dom ."

Słowem , żydostw o pójdzie, fak 
zw ykle, w  kierunku najmniejszego o* 
poru i oozoram i uległości w obec rzą­
dzącego obozu zdobywać bedzie dal­
sze pozycje w  życiu gospor arczem 
Polsk.. A  wszystko to  będzie się 
działo p rzy akompaniamencie skarg 
na „k rzyw d y " żydow skie w  Polsce.

Zażytizanie szkćł
Z Kielc donoszą, że ani leden syn 

chłopski nie dostał się przed waka :jami 
ao szkoły średniej.

Nawet zdolni chłopcy —  pisze „Glos 
Narodu" —  ze w ji przepadli na egzami­
nie, gdyż szkoły powszechne na wsi o* 
kazały się o wiele niżej postawione od 
szkół w miastach. Przyjęto natomiast do 
gimnazjów kieleckich sporą ilość Żydów.

Ż y d z i w ie t rz ą  k o n ie r  s a n a c h ?

B i u r o k r a c j a  i  s r - n s  c j a

Wzr sł nastrojów antyżydowskich w Polsce

Anarchia, id-jca od dołu jest w ielkim  złem. Ale jak nazwać anarchię, -tląca od g iry ?
(Słowa senatora St. Głąbińskiego).
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NIEZWYKŁA WALKA WYBORCZA
Zbliżające się ,,w yborv" w  Polsce 

Ibedą m iały charakter bardzo n iezw y­

kły. Pow strzym anie się Obozu N a­
rodow ego  oraz stronnictw opozycy j­
nych od udziału w  tych wyborach 
sprawia, że stronnictwo popierające' 
rząd ma zupełną swobodę w  w yzn a ­
czeniu posłów  i senatorów według 
swego uznania. M ożnaby tedy sądzić, 
że  w  takich warunkach wszelka 

,,w a lka ’ w yborcza  będzie zgoła zby­
teczna, że „w yb ory  odbędą się 
w śród  zupełnej obojętności ogółu, że 
w iadze nie będą m iały żadnego z n ie­
mi kłopotu, a stronnictwo popierające 
rząd żadnych trosk i po trzeby w ysił­
ków .

Tak iednak nie będzie, a to d late­
go, że stronnictwu popierającemu 

rząd musi za leżeć na tem .ażeby jak- 
najw>ęc( j osób w zię ło  udz ał w  ak­
cie głosowania. Tak  się b o w ’em 
z ło zy lo , że zw olenn icy rządu obecne­
go będą głosowali, a j ;go przeciw n i­
cy  powstrzym aią od głosowania. 

W ych od zi w ięc na to, że odbędzie 
się, w brew  w oli tw ó rców  nowej o r­

dynacji —  swego rodzaju plebiscyt,

p rzez kto^y ludność Polski będzie 
miała możność w yrazić  swą opinją o 
rządach sanacyjnych

Pow yże j wskazany stan rzeczy  

tłumaczy dlaczego, mimo że skład 
przyszłe, izby poselskiej i senatu m o­
że być już zgory  i bez trudu ustalony, 
musi stronnictwo popierające rząd 

bardzo pilnie zajm ować się wyboram i 
i zrob.ć w ielk i w ysiłek  Jest dian 

wprawdzie rzeczą  obojętną, , co bę- 
d z i*  na kartkach w yborczych , bo 
kandydaci będą w yborcom  zgóry  w y ­
znaczeni. nie jest natomiast w cale rze­

czą obojętną, w ielu  z pośród upraw ­
nionych do głosowania stanie do ak­
tu w yborczego. Będziem y tedy św iad­
kami bardzo n iezw yk łego  przebiegu 

w yborów .
Pow iadają w p .aw d zie  sceptycy, że 

stronnictwo rządzące niema żadnego 
powodu do tego, ażeby m ieć troski 
w yborcze lub też konieczność rob ie­

nia w ielk ich  w ys iłków  W szak cała 
organizacja i nadzór nad p rzep row a­
dzeniem w yb orów  jest w  rękach or­
ganów rządow ych  N ie będą one 

prawdopodobnie bardzo troskliw ie

p ilnow ały tego, b y  w  uniach nie zna­

lazło się w ięcei kartek, niż było g lo ­
sujących, ani też kontrolow ały spra 
wozdań z przebiegu w yborów . Ciż 
sami sceptycy powiadają, że w obec 
ścisłej kontroli nad tem, kto stanął 
do głosowania, znakomitą „hyeną w y ­
borczą " będzie też nasz rodzimy, 
polski „strach który przygryw ać 
będzie p rzy  wyborach, jak Cnochoł w  
„W eselu  Wyspiańskiego...

Na to odpowiadają jednak optym i­
ści, że p, S ław ek zapow iedzia ł uro­
czyście, że odtąd rządzić ma nami

Fdtnastolecie plebiscytu
i schodniopr iskleg o

M inęło lat piętnaście od dnia plebir- 
cytu, odbytego w  dn>u 11 lipca 1920 
roku na W arm ii, Mazurach i wscho 
dnioprusk iem Powiślu P leb :scyt ten, 
k tóry dla Polski skończył się w ielką  
klęską, byl zakończeniem  króik iego, 
ale intensywnego okresu polskiej

Komu wybory przyniosą
pożytek

Pisząc o celach ordynacii w yb o r­

czej i nawiązując do słów  prem. 
Sławka, że z punktu w idzenia in tere­
sów BB. najdogodniejsza była o rd y ­

nacja stara, „K u rier Poranny" dziw i 
Się, że opozycja nu, doceniła ‘ tego 
faktu i podjęła ja łow ą próbę udow o­

dnienia, że jest akurat odwrotnie.

N ie sądzimy, aby to „zd ziw ien ie " 
było uzasadnione Przedewszystk iem 
przy uchwalaniu prawa w yborczego  
podobnie ’ ak w mnych wypadkach 
dzia ła lność parlamentarnej. poza 
względam i na interes w yborczy  par 

tjl, istnieje leszcze w zgląd ra  zasady, 
Poważna i uczciwa gruoa polityczna 
musi m ieć ustalone poglądy na sposob 
rządzenia państwem i nie m oże od­
stępow ać od swoich zasad pod woły- 
v  eni przypadkow ych  okoliczności 

O bóz sanacyjny w  biaku lepszych ar- 
g -  entów. uzasadniaiacych jego  ra­

cję bytu .przedstawia wciąż nasze ży- 
c*-i polityczna jako targów is! o partyj 
nych in leresów , intryg i zawiści,

W  gruncie rzeczy, poza „sanacji , 
nasze życie  polityczne nie w y ­
gląda tak ponuro. Istnienie silnych 
grup opozycyinych, pomimo że są one 
za pomocą bardzo przykrych  środków 
tępione j z reguły traktowane jako

t p i  wychowawcami
młodzieży eolskiej

W  związku z okresem letnim zorgan’ 
zowano kilka kolonij letnich dla ubogiej 
dziatwy stolicy, lmciatywa niewątpliwie 
godna poparcia. wykonanie jei jednak 
nastręcza pewne uwagi. Chodzi miano- 
wicie o kierunek wychowawczy, panu­
jący na koloniach i półkolonjaoh, na co 
zwrócono nam z ki 'ku stron uwagę.
' Przedewszystkiem więc rodzice uskar­

żają się, że niektóre półkolonie zorgani­
zowano łącznie dla dzieci chrześcijan 
skich i żydowskich. W  ad om o, ,ak zgub­
ny wpływ wywiera współżycie młodzie­
ży polskiej z żydowską. Na tem tle do­
szło nawet do awantury, gdy władze o- 
pieki społecznej magistratu zaczęły 
wyznaczać na półkolonję na Dvna- 
sach również dzieci żydowsk o. Rodzice 
dzieci chrześcijańskich stanowczo za- 
żadal’ , aby wycofano Żydów, w prze­
ciwnym bowiem wypadku zabiorą swe 
dzieci, Żydów wycotano

Informują nas również o niesłycha­
nych stosunkach, panujących na kolonji 
w Hflenowie pod Aninem koło Warsza­
wy. Kolonja ta prowadzona jest bodaj­
że przez magistrat stolicy lub ubezpie- 
czalmę społeczną dla biednych dzieci

O stosunkach na tej kolonii pisze na­
sza informatorka między .nnemi co na 
•Upuie:

„J e źd z ił  tam synek naszego b. racnego 
stróża. K ierow nik iem  t k ierow n iczką  jest 

Żyd i Żydów ka! Żadnego pacierza niema, a 

gdy ten m ały k lękał n » swoim  sienniczku 

do w ieczorn ego  pacierza wyśm iewano sie 
z  n iego i tak dokuczano, że po 3 dniach 

b łagał rodziców , ahy go zabrano, co tez u- 

czyn ili)'

„w rog ie  państwu". dov'odzi, że w P o l­
sce jest jeszcze sporo miejsca na ideie. 
K to  zna trudności, z lakierni muszą 
borykać się n ietylko w  życiu  publicz- 
nem, ale i w  stosunkach prywatnych, 
członkow ie tych gruo, ten nie. posądzi 
ich, ani p rzez chwiię, o d.ziałan;e w  
interesie osobistym i k ierow anie sie 
wyłącznie względam i partyinem 1.

W racając qo tw ierdzen ia orem. 
Sławka, że stara ordynacja jest najdo­
godniejsza dla interesów  BB., w yp a ­
da zauw ażyć, że, naszem zdaniem, 
bardzo przecen ia on pozycję i popu ­

larność swojej part’ w kraju. Przed 
pięciu laty, p rzy  starej ordynacji, m o­
gła „sanacja" zdobyć w iększość w y ­
łącznie dzięk i znanym praktykom  
wyborczym .

Dziś jednak, tak przynajmn.ej oce­
niamy położenie, stosowanie tych 

praktyk by łob y niemożl we. Bardzo 
zmieniły sio okoliczności i dużej 

zmianie uległa postawa ludności..N ie­

tylko  miasta, ale i „po lska w.eś spo- 
kojn-a" w ciągu tych lat ostatnich u le­
gła dużym przeobrażeniom .

Są to rzeczy naogół dobrze znane i 

w nich w idzim y głów ny powod, dla 
którego BB w yrzek ł sie „na/dogo­

dniejszej' dla siebie ordynacji w yb o r­
czej. Lep ie j m ieć taką ordynację, 
p rzy której można zdobyć mandaty 
nawet bez faktycznych w yboróv\

W praw dzie  „K u rjer Poranny usiłu­
je nadać tej rezygnacji szersze, pań­
stw ow e znaczenie, Pisze on, że nowe 
prawo w yborcze iest reform ą „idącą 
po linji ograniczenia w pływ u  na akt 
w yborczy  administracji państwowej, 
a rozszerzenia w pływ u  czynnika spo­
łecznego '. Są to jednak zapewnienia, 
których nikt w  kraju nie b ierze na 
serio. Jak bow iem  w ygląda „ogran i­
czenie w pływu na akt w yb o rc zy " ad­
ministracji chociażby w  W arszawie 

i w  Łodzi ?
P rzec iez  kolcgja w yborcze, a co za 

tem idzie i decyzja o kandydaturach 
poselskich całkow icie le ży  w ręku ta­
kiego „czynnika społecznego", jak 
m ianowany przez min. spraw w e ­
wnętrznych prezydent miasta i rów ­
nież mianowana jego rada p rzybocz­

na N ie  leniej rzecz się przedstaw ia 
na prowincji, gdzie „czynn ik społecz­
ny" w  samorządach jest rezultatem 

ostatnich w yborów  samorządowych, 
które cieszą się w  całym  kraju zasłu­

żoną sławą.
W szystko  to, razem w zięte, znane 

jest doorze opmji polskiej. M a ona 
;uż w yrob iony sąd zarówno o nowej 
ordynacji w yborczej, iak o istotnych 

zamiarach jej autorów. N ie omieszka 
ona ustosunkować sie odpowiednio 

do seimu. k tóry na podstaw ie tej or­
dynacji zostanie „w ybrany

' I dlatego ma św iętą rację „K urjer

w alk i polityczne o zdobycie Prus 
Wschodnich.

Polska dażyła do ooanowania te 
lytorjum  dzisiejszych Prus W scho 
dnich od zarania swvch dziejów . W y ­
słanie p rzez Bolesław a Chrobrego 
do Prus misji Św, W oiciecha było 
wyrazem  dażenia do wciągn ięcia te ­
go kraja pod swój w pfyw . Rów n ież 
i sp ow a d zen ie  K rzyżak ów  dc Polski 
wyn ikało z dążności do ingerowa- 
n.a —  drogą akcii m.s^jnej —  w  spra­
w y  pruskie.

Sukcesy w  polskiei po lityce wscho­
dnio - pruskiej m ieliśmy w  okresie 
zaczętym  p rzez drugi pokój toruński. 

Od Kazim ierza Jagiellończyka do Ja 
n:t Kazim ierza, od r. 1466  do r. 1657, 

P -usy W schodnie by ły  lennem Polski. 
Coprawda. integralną jej częścią nie 
by ły  one mgdy.

I późnie; jeszcze, p iz e z  czas dłuż­
szy, pracowano nad zdobyciem  dla 
Polski tego ważnego geograficzn ie te ­
ry t< rjum. Pracow ał nad tem zw łasz­

cza —  Sobieski. Potem  jednak —  o 
sprawie tej na dwa w iek i w  Polsce 
zapomniano. ,

Przypom niał ją dopiero Popław ski 
swojerm pamiętnemi słowami, wypc • 
w iednanem i w  r, 1887 i znaczącemi 
narodziny oarodzonei polityk i p o l ­
skiej: „Nas.' p o litycy marzą jeszcze
o W iln ie  i K ijow ie, a 'e o Poznan 
mniej dbają, o Gdańsku zapomnieli 

p~awie zupełnie, a o K rólew cu  i O po­
lu nie myślą zgoła, Czas już zerw ać 
z tą 'radycją, która pasowała na bo­

haterów  Jerem ich W iśniow ieckich, a 
na pastwę nu mieckim katom odda­

wała Kalksle inów , czas już po tylu 
w iekach błąkania się po manowcach, 
w ió c ic  na starą drogę, którą ku mo 

rzu trzeb iły krzepkie dłonie w oiow  
piastowskich".

W yrazem  tego nawrotu „na starą 
d rogę" byia walka o granice zacho­
dnie, jaką Polska stoczyła w W ersa ­
lu. listam i Dm owskiego Polska za­
żądała w ów czas dla siebie M azow ­
sza Pruskiego, całej W arm ji (połu­
dniowej, etnogiafiuzm e polskiei i 

północnej, etnograficznie n iem iec­
kiej), całego P ow s la , w raz z M a lbor­
kiem, Kwidzynem i Elblągiem, oraz 
położonych pom iędzy tamtemi tery- 
torjanr okolic Pasłęku i Morąg. Za­
żądała aale, dla L itw y  (którą w  kon­

cepcji Obozu Narodow ego miała być 
autonomiczną prow incją Polski), o- 
k ręgow  K ła jpedy i Ty lży , oraz sze­
rok iego pasa ziemi, lezącej dalej na 
zachód. Zażadała w reszcie p rze ­
kształcenia pozostałego obszaru. Prus 
Wschodnich. obejmującego miasta 
K ró lew iec , W ystruć i Gąbin, na o- 
sobne państewko pod zw ierzchn ic­
twem  Polski.

Trak tat wersalski by ł naogół, jak 
wiadomo ,w ielkiem  zw ycięstw em  p o ­
lityk i polskiei. Obok unji z Litwą, 
iest on bezsprzeczn ie najw iększym  
sukcesem polskiej dyplomacji na ca­
łej przestrzen i naszvch dziejów . Przy-

Poranny k iedy pisze, że „n ie b ę ­
dzie to nanewno seim dla nikogo w y ­
godny —  zw łaszcza dla rządu".

Z łatwością bowiem  może się oka­
zać, te  rachuby „tw ó rców  nowego 
ustroju’ sa bardzo zawodne, a ich na- 

dz'e)e grubo przesadzone.

niósł on nam szereg zdobyczy, a 
wśród nich zdobycz tak cenną —  o- 
trzymaną bez jednego w ystrzału  —  
>ak Pom orze.

A le  w  dziedzinie sprawy w scho­
dnio - pruskiej dał nam on sukcesy 
jedynie bardzo niepełne. Bezpośre­
dnio p rzy łączy ł on do Polski jedynie 
pow iat działdowski. O dłączył poza- 
tem od Prus Wschodnich okrąg K ła j­
pedy; okręg ten w szedł następnie w  
skład republiki litew skiej, a w ięc, 
gdyby polityka narodowa polska me 
poniosła klęski, na punkcie spra­
wy kowieńskiej, byłby dziś częścią 
Polski. Przyniósł w reszcie postano­
w ien ie o przeprowadzeniu  plebiscytu 
na M azowszu Pruskiem. na W a rmji 
południowej (polskiej), oraz w  części 

Pow iśla.

Postanow ienie to b y ło  fuż samo w  
sobie rozstrzygnięciem  dla nas nie- 
korzystnem . Ludność obszaru p le ­
b iscytow ego była w praw dzie w ięcej 
niż w  połow ie polska, ale w  p rzec i­
w ieństw ie do Poznańskiego, Pom o­
rza i Śląska, nie była uśw.adomior.a 
narodowo ' Gdyhyśm v ludność tę do­
stali pod nasze panowanie, w  ciągu 
paru lat, a nawet m iesięcy pozyska­
libyśm y ą dla Polski. A le  uzależnia­

nie przyjęcia jej pod nasze panowanie 
od jei uprzednio w yrażonej w oli k ry­
ło w  sob.e iuż zgóry zaród naszego 
niepowodzenia.

N iepow odzen ie lo okazało się tem 
w iększe —  że p leb iscyt urządzono w 
chwili naszych w ielkich klęsk w o jen ­

nych, w  okresie inwazji bo lszew ic­
kiej. która na nastroje ludności, b io ­
rące! udział w głosowaniu w yw arła  
w pływ  przvg'nęmającv, oraz. że p rze­
prowadzono go w spusób nielojalny, 
dopuszcza,ąc do w ielk ich  nadużyć 
w yborczych  na naszą niekorzyść. 
Warunki, w  jakrnh si< p leb iscyt o d ­

bywał, by ły  tego rodzaju, że Polska 

jeszcze przed pleb iscytem  uznała za 
stosowne ośw iadczyć, iż z dalszego 
udziału w akcji p rzedw yborczej re ­
zygnuje.

T o  też p leb iscyt zakończył się w ie l­
ką naszą klęską. Jedynie ty lko w  p o ­
w iec ie  sztumskim na Pow iślu uzy­
skaliśmy pew ne sukcesy: 22 wsie g ło ­
sow ały tam za Polską (szósta część 
m iejscowości i piąta część głosow). 
W  reszcie Pow iśla  głosow ało za P o l­
ską 5 m iejscowości (na ogóiem  275), 

na W arm ii 4 miejscowości (na 297), 
na zachodnich Mazurach 5 (na 583) 
zaś na wschodnich Mazurach n iety l­
ko, źe nie uzyskaliśm y w iększości w 
ani jedne i  mieiscowości, ale uzyska­
liśmy w ogóle tylko 95 głosów  (na 
162.652 głosów  niemieckich), co w o- 
w ec etnograficznie polskiego charak­
teru tego okręgu jest dowodem  nadu­

żyć już zupełnie bezcerem om alnych.
P leb iscyt zamknął okres w a lk i o 

sprawę wschodr iopruską. rozpoczęty  

w  rokowaniach, Poprzedzających  
traktat wersalsk. W alk a  ta zakoń­
czyła  się dla nas przegraną.

N ie  znaczy to jednak, b y  miała to 
być  przegrana na w iek i w ieków . 
Sprawy, o którą naród toczy walkę 
od lat tysiąca, nie p rzegryw a się 
wskutek iednegc n iepow odzen ie. 

W alka  ta n iew ątp liw ie kiedyś w 
p rzysz ios ii zostanis wznow iona.

nieubłagane prawo, z« w ięc trudno 

przypuścić, ażeby nowy okres w  ż y ­
ciu Połski rozpoczynał s>ę w  sposób 
z tem  prawem  niezgodny, że zatem  
nie Dęazie żadnych „cudów nad ur­
ną i że ogół obyw ate li będzie miał 
wolność „głosowania , skoro już nie 
posiada wolności „w yb ieran ia ".

Zaś ludzie myślący „po lityczn ie ", 

pow iadną. że fakt udziału w  w yb o ­
rach będzie miał doniosłe znaczenie 
polityczne n iezależnie od tego, czy  
w yrazi się on czy też nie w ilości 
kartek złożonych do urn, lub w  cy ­
frach urzędowych co do w yn ików  
w yborczych . Jeśli nowiem rzec zy ­
w isty urlział ludności w  głosowaniu 
nie dojdzie nawet do wiadom ości ogó ­
łu, to będzie  on dobrze znany stron­
nictwu popiera,ącemu rząd T o  zaś 
będzie m iało bardzo duży w p ływ  na 
psychikę i samopoczucie tego stron­

nictwa, co m oże zadecydow ać c jego 
całej po lityce i o w go losach...

Ludzie, myślący polityczn ie i nie 

mający złudzeń, sądzą jednak, że jest 
rzeczą potrzebną i konieczną, by 
podczas głosowania każdy obyw atel 
zachował się tak, jak mu nakazuje 
sumienie i rozum polityczny, bc jego 
zachowanie >ię wpłynie na bieg w y ­
darzeń. Ludzie, myślący polityczn ie, 
są w  tem zgoani z przedstaw icielam i 
stronnictwa popierającego rząd, k tó ­
rzy musza p rzecu ż  m ów ić tak: kto 
jest zadow olony z tego, co  się w  Fo l- 
sce dzieje, k to  uważa ustrój obecnie 
w prow adzony za dobry, k io  chce dal­
szego trwania stanu obecnego, ten 

pow inien przez udział w głosowaniu 
dać temu jasny i n iedwuznaczny w y ­
raz Bo kto nie stanie do w yborów , 
ten oczyw iocie pragnie zmian, pra­
gnie innych metod rządzenia, innej 
po lił yk i gospodarcze, innego Dojmo­
wania. państwa i prawa, słowem  ,est 
niezadowolony, jest wrogiem  naszym, 
a przez to samo . państwa, którego 
my jesteśmy twórcanu i p rzedstaw i­
cielami..

Staraliśmy się ob jektyw n ie i ści­
słe przedstaw ić różne poglądy na 
sprawy w yborcze Niech Czyteln ik  

sam osądzi, kto ma słuszność i kto do­
bre daje w skazana !

Artur Górski 
0 młodzieży polskiej

Ł

; C iekaw y artykuł (p t. „Piłsudski i 
m łodz. ‘), z.amieszcza w  lipcow ym  
„M arch o łc ie " znany literat, A rtu r 
Górski. Zalecając po-ozum ienie się 
obozu rządow ego z m łodzieżą |p 
Górski jest P iłsudczykiem ) w  ten 
sposób ocen ia dzisiejszą m ioazież 
polską I po litykę w obec niej stoso­
waną:

„T rzeb a ż  tę m łodzież zrozum ieć, zamiast 

petęu iać Danujące w  niej prądy i ruchy. 
D laczego, z (akich pobudek naraża się ona 

na pom ieszczanie iej na czarnej liście... co 
się późn iej tak ciężko odbija na jej m ożno­

ści pracowania i kształcen ia się, na d ostę ­

pie do stypendiów  i do stanowisk —  i c zy ­

ni to bez skarg, bez unikania w szelk ich  na­

stępstw , z całym  entuzjazm em młodości, 
k tóry  jest wiosną każdego życia  zb io ro ­
w ego?  6

Z tem nie można za ła tw ić  się po maho- 
metańsku. znpomocą przynęty w  jednej, a 
Hond imnatr w  drugiej ręce, z tego nie 

w y jdz ie  mc p rócz częśc iow ej dem ora liza­

cji, i o tem już słyszeliśm y: młodzieży jed ­
nak na te ( drodze nie pozyska nikt. Istn ie­

je w p raw dzie  t. zw  praw o Gtesham a w  
ekonom ji, że  je że li dwa rodza je  m onety 

są w  obiegu, dobra i zła, to zła w ypiera 

dobra i pozostaje  sama. Całe szczęście, że 

to praw o nie sprawdza sie wśród m łodzie­
ży  i do niej się nie odnosi.

...Któż zechce tw ierdzić, że  ta o lb rzy ­

mia masa m łodzieży jest zgruntu popsuta 7 
D la mnie jednak ma w agę tak ie  ośw iadcze­

nie, jak ie zło ży ł znawca tej m łodzieży, c o ­
dziennie z nią obcujący, ks. Szwejn ic. „G d y  

ia, kapłan, po 18 godzinach spowiadania 

wyszed łem  oko ło  północy z -konfesjonału, 
to miast znużeni’  czułem w zm ożen ie jak ­

bym  oddychał górskiem  pow ietrzem ; to ocl 

dychałem  pięknem  duszy m łodzieńcze j".

P. Górski pyta  zc zdumieniem, 
skąd w zią ł s»ę u nas taki fatalny roz- 
dzv lęk pom iędzy górą rządzącą a 
m iędzy m łodzieżą, „k tóra  przecież 
w  r. 1920 dow iodła swego roaow o 
dr' Ten stan rzeczy jest u nas w y- 
jątkew y, niema go ani w e Francji, ani 
w Anglii, nie mówiąc iuż o W łoszech
1 Niemczech.

»
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W i a d o m o i c i  z ca łe )  P o l s k i
Z Częstochowy

Przykre echa kongresu Eucharystycznego
w  K l c  b u c k i

V czasie Zielonych Świąt —  jak na­
si czyteln icy pamiętają —  odbył się 
z okazji 800 lecia istnienia parafji 
rz /msko - katolickie, w  Kłobucku 
Kongres Eucharystyczny przy nie- 
zm iernie 1icznvm udziale wiernych.

Kongres ten zarówno w  Kłobucku, 
jak i w  pow iecie częstochowskim, 
zostawił po sobie, oprócz podniosłe­
go wrażenia żywotności katolicyzmu, 
niestety także i pewne przykre echa, 
kiórym  wyraz dał niezależny tygod­
nik częstochowski ,,Gazeta Narodo­
w a", organ szczerze i konsekwentnie 
katobeki.

O to  w nr. 31 „G azety  N arodow ej" 
ukazał sie list uczestnika uroezysto- 
• ci kongiesow ych  w  Kłooucku, w  
któiym  to liście autor pisze:

„—  O podniosłym  nastroju, jak i panował 
na Kongresie, rozp isyw ać się nie będę bo- 

wien. każdy, k to  zna lud polski, w ie. z ja­
ką powagą traktuje on w szelk ie w ystąp ie­

nia re lig ijne i d latego trudno opisać, jak ie 
p rzeżyw ałem  uczucia w raz ze zgrom adzo­

nym w ok o ło  mnie ludem, gdy na zakoś- 
czen ie Kongresu, po wysłaniu depesz hoł­
dow niczych, padł od stóp o łtarza  ten tak 

znany na w iecach  okrzyk  „n iech ży je " , 

w ydany na cześć obecnego tam przy o łta ­
rzu dostojn ika św ieck iego. .

Szkoda, że  autor tego okrzyku nie w i- 
Jziuł wrażenia, jak i*  uczynił on m iędzy 

w iernym i, bo zrozutniidby w tedy, że  n ie­

kon ieczn ie trzeba być za morzem, żeb v  być 
dalekim  1 obcym  duchowo ludowi... K ażdy 

w iern y chrześcijanin w ie, że Bóg ka2desnu 
każe żyć, a okrzyk i naw et w ysoko posta­

w ionym  czy  urodzonym  —  ani t>on,oga ani 

zaszkodzą, lecz  okrzyk i takie zakłóca ją 

spokój świątyni, podobn ie jak w  katedrze 
k ie leck ie j. Ta  jest ty lko różnicą, że tam 

krzyczano „p rec z ", a tu „n iech  ży je " , ale 

tu i tam robiono to dla ce lów  św ieckich

List ten dowodzi g łęb ok H  troski 
szczerych katolików  o to, b y  zw ła ­
szcza przedstaw iciele hierarchii du­
chownej w  tak ciężkich dziś dla K o ­
ścioła w  Polsce chwilach —  nie da­
w ali choćby nawet pozorów  roz- 
dźw ięku m iędzy sobą a szerokiem i 
rzeszarr- wiernych, Wszak pupliczną 
tajemnicą jest, iż  w ie le  sił pracuje 
nad osłabieniem znaczenia Kościoła 
K atolick iego w  Polsce.

Obóz Narodow y dał niemało przy 
kładów  gorliw ego i Dezintertsownego 
przyw iązania do Kościoła K a to lic ­
k iego w Polsce, czego chlubnym 
przykładem  iest wychowanie m łode­
go pokolenia w  duchu żarliwości k a ­
tolickiej. Dziś —  dla m łodego poko­
lenia narodowego —  sprawa ka to li­
cyzmu nie podlega dyskusji, est ści­

śle i naturalnie związana z przekona­
niami narodowemi.

Stąd też w m łodem pokoleniu oa- 
rodowem, jak i w  całym Obozie N a­
rodowym. niezrozum ałe są takie fak ­
ty, o  jak ich w  zw iązku z uroczysto­
ściami w  Kłobucku donosi jeszcze 
„G azeta  N arodow a" w nr. 30:

„—  N a leży  jeszcze dodać, że M łodzi 

Stronnictwa N arodow ego  zosta li p ok rzyw ­
dzeni przez odm ów ien ie im pozw olen ia  na 

w z ięc ie  udziału w  procesjach i uroczystoś­
ciach kongresowych, gdyż nie są organiza­

cją kościelną, natom iast pozw olono na udział 
w  uroczystości „S trze lc o w i" , o którym  w szy­

scy w iedzą, jak jest ustosunkowany do K oś­

cioła i księży.

M im o to M łodzi zachowali się taktownie, 
opanowując swe n erw y i nie chcąc, ahy po­
w tó rzy ł sie dzień 4 marca ub roku.

Podnosimy te przykre fakty pu­
blicznie, ponieważ m iędzy prawdzi 
wym i katolikam i musi obow iązyw ać 
szczerość.

Przecież w  tym samym czasie, k ie ­
dy w  Kłobucku m iały mieisce oma­
w iane fakty —  to w  Kielcach, Łom 
ży, Tykocin ie, Trokach i w  w ielu in­
nych miejscowościach organizowano

nieprzebierającą w  środkach kam 
nanję przeciw ko wartościowym  
przedstaw icielom  duchowieństwa

Głos zdecydowanego protestu i e- 
nergicznej obrony Kościoła K a to lic ­
kiego i jego przedstawicieli rozległ się 
i rozlega się dnnośme właśnie z sze­
regów  Obozu Narodowego, i nie dla 
ce lów  partyjnych, ale w  .mię zasad i z 
przekonania.

N a leży  pamiętać o zasadniczem 
starmwisku Obozu N arodow ego w o ­
bec Kościoła, tak jasno i autoryta­
tywnie sform ułowałem  przez Rom a­
na Dm owskiego w  znane; -ra cy : 
„Kościół, Naród i Państw o" (zeszyt 
V wskazań programowych Obozu 
W ielk iej Polski, tok 1927).

K to  zna w p ływ  Dm owskiego na 
rzeczyw istość polska, ten w ie, jaką 
pozycję. stanowi jego jasna i niedwu­
znaczna publikacja w  tak doniosłe; 
sprawie.

Na chwilę nie wątpimy, lź wszel 
kie drobne, * doraźne posu n ięta  w 
stylu faktów  kłobuckich rrrns i ustą­
pią miejsca postawie i działalności na 
szeroką skalę zakrojonej, n iezwiąza- 
nej z przemijającą koniunkturą.

Z W ilna

Za ciężkie pobicie Polaka
dwa i żydzi stanęli przed sądem

Sąd apelacyjny w Wilnie wydał wyrok, 
skazujący dwóch żydowskich kupców, 
Gerca Machteja i Wiktora CheJema. po 
roku wiezienia każdego, za uds.at w 
bójce ulicznej.

Wyrok ten jest epilogiem zajścńa, jakie 
miało miejsce jeszcze w listopadzie 
1933 r, w Wilnie. Obaj oskarżeni, wraca­
jąc nocą z restauracji, usłyszeli skiero­
wane pod swmm adresem słowa: „Psia­
krew, ci Żydzi!" Wypowiedział je urzęd­
nik hipoteczny, Witold Gurlauis. W yni­
kło zajście, w czasie którego Maehtej u- 
derzył Guriauisa kluczami w skroń tak 
silnie, ze uderzony doznał pęknięcia ko­
ści ciemieniowej, oraz porażenia centrów 
mózgowych, regulujących ruchy prawej 
ręki, wskutek czego stracił w tej ręce. 
władzę

Prokuratura wileńska umorzyła po­
czątkowo śledztwo, wychodząc z założe­
nia, iż Żydzi działał’ w obronie kon.ecz- 
nej. Wskutek skargi poszkodowanego, 
sprawę wznowiono.

Na rozprawie prokurator pedniósł, iż 
nie może. być mowy o obronie koniecz­
nej, ponieważ oskarże.ni są ludźmi rosły- 
rr1 i tęgimi, a poszkodowany człowiekiem 
o wątłej budowie. Knpcy mieli więc prze­
wagę nad Gurlauisem, który aoznał w 
bójce ciężkich obrażeń.

Z Pab?arvc

Nadużycia, nadużycia...
Fragmenty z obrad Rady Miejskiej w Pabianicach

Oto na posiedzeniu Radv Mieiskie^ w 
Pabjamcaeh red. Wilczek zarzuca tym­
czasowemu prezydentowi Bolesławov i 
Futynie, że ten —  jako stojący u góry, 
wiedząc o poważnych malwersacjach na 
szkodę miasta popełnionych przez b. ko 
misarza rządowego —  K Jabłońskiego, 
—  ukrywa je. Replika tym prezydenta 
nie obaliła powyższego.

Radny Szymanowicz (KI. N.) domaga 
się przesłania każdemu radnemu spra­
wozdania z działalności Kom. Rewizyj­
nej K. K. O. —  gdzie, jak podawaliśmy —  
pod rządami b. komisarza rządowego 
szastano pieniędzmi na lewo i prawo, 
bez żadnej gwarancji, co wkońcu odbi­
ło się fatalnie na tej instytucji.

Rad, prok. Ruszewski (KI. N.J składa, 
kategoryczny protest p-zeciwko... omył­
kowemu (!) rozwiązaniu formalnych 
władz K, K. O, przez ministerstwo spr. 
wewn. i domaga Się przywróceń,a ich. a 
obalenia kompletu komisarskiego! Przy 
omawianiu regulaminów obiad Rady

Ze Zduńskiej Woli

Skazanie ks. M. Wiśniewskiego
na 6 miesięcy aresztu

Dn 9 b. m. sąd grodzki w Zduńskiej 
Woli rozpatrywał sprawę k*. Marjana 
Wiśniewskiego, który oskarżony zost«ł 
przez prokuratora sądu okręgowego w 
Kaliszu o obrazę władzy „reprezentowa 
nej przez urząd Marszałka Polski, i p 
Józefa Piłsudskiego", której to obrazy 
miał się dopuścić podczas kazania, wy­
głoszonego w dn. 16 maja 1935 r, w ko­
ściele w Zduńskie) Woli.

Postępowanie dowodowe dostarczyło 
wielu ciekawych momentów Między in 
nemi podczas konfrontacji zarządzone 
ra  wmosea obrony przez sąd między 
głównym świadkiem oskarżenia przo­
downikiem KuiawiaKiem, a świadkami o- 
akarżenia Potapskim, Badziakiem i Ra- 
żmewskim okazało się. że pewne ztoro- 
tv, dotyczące osoby ś p. Marsz. Piłsud­
skiego sły’szał podcTas kazania tv!ko 
przodownik Kujawiak pozostali zas 3 
świadkowie dowodowi zaprzeczali sta­
nowczo, jakoby zw o ty  powyższe zosta­
ły wypow.edziane, aczkolwiek stal: bli­
żej ambony aniżeli przodowi k Kuja­
wiak. Zwroty, w których kaznodzieja 
miał rzekomo nawoływać do bicia Ży 
dów „aż im łby będą pękały" słyszał 
również tylko główny świadek oskarże­
nia, przodownik Kujawiak, wszyscy zaś 
pozosta'i świadkowie oskarżenia wersji 
tej zaprzeczyli. Opierając się na powyż-

szem, adwokat Kaczorowski w swem 
przemówieniu obrończem, scharaktery­
zował przodownnta Kujawiaka, jako :ed- 
nostkę o wielce wyrohionym zmyśle wyo­
braźni, która pod wpływem gorliwości 
zawodowei bierze często własne przeży­
cia psychiczne za rzeczywistość i od­
działywa w tym kierunku sugestywnie 
na swoje otoczenie. Obrońca domagał 
się uniewinnienia lub umorzenia sprawy. 
Obrońca scharakteryzował postać ks. 
Marjana Wiśniewski ago, jako kapłana o 
kryształów ym charakterze, oddanego z 
wielkiem poświęceniem sprawie Bnżfcj, 
o duszy prostej, szczerej i żołnierskiej. 
Podczas kainpanjł 1920 r. ks. Wiśniew­
ski był kapelanem woisk polskich . peł­
nił swoje obowiązki w pierwszych k ijach 
frontowych.

Oskarżony ks. Marjan Wiśniewski nic 
przyznał się do winy i zrzekł sie głosu 
w ostatniem słowie, oświadczając, ze 
dopiero po zbadaniu świadków odwodo­
wych zabrać może głos.

.miejskiej —  żąda od radnych cywilnej od­
wagi i wypowiadania swego sądu bez 
żadnych potocznych wpływowi Mamy ra­
dzić, a nie bać się! Zwraca uwugę, aby 
w głosowaniu głosy radnych, wstrzymu 
jących się od głosowania, nie były wca­
le brane pod rachubę. Nieraz bywa tak' 
wniosek z którym większość śią nie zga­
dza, przechodź- dzięki tym nieposiaca- 
jącym odwagi na wyrażenie sprzeciwu.

Odwagi, panowie, odwag,! P-zecież ży­
jemy w... wolnej Polsce!

P izy  punkcie o oddłużeniu miasta, 
które jest obdłużone 4-ma indljonami zło­
tych, Obóz Nar udowy domaga się, apy 
długi, zaciągnięte od r. 1919 — do 1933 
roku —  jeśli to możliwe —  umorzyć. Za­
miary panów z pod znaku Fideiusów, 
Wojciechowskich 1.., Westerskich były 
inne: ,

Chciano umorzyć długi, zaciągnięte 
również po r. 1933, odkąd to datuje się 
okres rządów defraudancko - protekcyj­
nych —  b komisarza R Jebłońrklego, 
leadera „sanacji", którego... „pociągnię­
cia" w  K, K. O. bada komisja dyscypli­
narna, a który na swem stanowisku ko­
misarza rządowego zabagnił gospodarkę 
miejską! Chodziło o to, by te,, plamki od 
r. 1933 również,., przy sposobności... u- 
znawania długów —  w rw ab .t , a tern sa­
mem oczyścić swego koiegę partyjnego!

Obóz Narodowy powiedz ał: dość!
Winni zł  gospodarkę od 1933 r mu­

szą być ukarani!, a nie , przy sposobno­
ści... oczyszczeń'!

Przy omawianiu zatrudnienia bezro­
botnych wyszło na jaw, że kierownictwo 
P. U. P. postępuję ordynarnie z robotni­
kami. Przyczem na prośbę niektórych 
starych robociarzy —  inwalidów, aby 
ich zatrudnić w mieście, bo nie mają sił 
po kilkanaście km. chodzić do pracy, jak 
np. na szosę Dobrońska, k erownik F U. 
P-a odpowiedział: „A lbc tam, albo 'dźcię 
robić do . diabła! ‘

Pośród tych był jeden, co ramię 1 nogę 
na wojnie miał strzaskana —  dziś jest 
kaleką!

Wysyła się go ną szosę Doororiską, 
gdzie ze znużenia mdleje- F ad, Szymano­
wicz (Kl. Nar.) proponuje, aby takich ro­
botników zatrudnić w mieście, przy re­
gulacji rzeki ■ „Dobrzynl.i” , na któ^y to 
cel województwo swego czasu wyasy­
gnowało 140 tys. złotych. O sumie tej

Sąd wydał wyrok skazujący ks. Mar- \ tym. prezydent nic nie wie, bo zresztą
jana Wiśniewskiego na 6 miesięcy aresz­
tu. Obrona zapowiedziała apelację.

Sprawa wywołała wielkie wrażenie w 
Zduńskiej Wol'. Sala sądowa jak i ulica 
przed sądem zapełnione były publiczno 
ścią, przysłuchującą się poważnie i z na- 
pię^em wszystkim frafimentom procesu.

skąd —  kłedy od kilku miesięcy stal 
Się dopiero... Pabjaniczamnem. A le  jago 
nowi koledzy miejscowi powinni o tem 
wiedzieć.

Oto ważniejsze fragmenty z obrad R a­
dy miejskiej w Pabjanicach, w którym 
Obóz Narodowy jest najliczniejszą frak­

cją, a przeciwko któremu przeciwnik 
łączy się w jeden blok: „sanacyjno - ży­
dowsko - chadecko - socjalistyczny".

Słowem —  jak w Łodzi!
Zajścia antyżydowskie do meczu. —  

Po meczu piłki nożnej między drużyna­
mi miejscowemi P. T. C. i Sztern (Żydzi) 
doszło do wystąpień antyżydowskich. 
Publiczność polska uważała, iż wynik 
meczu 3:2 na niekorzyść Polakow był 
następstwem niesprawiedliwego sędzio­
wania i brutalnej gry klubu żydowskiego. 
Publiczność graczy żydowskich obrzuci­
ła kamieniami i puściła się w pościg za 
nimi po ulicach Pabjanic. Kilka rowe 
rów żydowskich uszkodzono, a sędziego 
jeden z widzów poturbował silnie

Przywrócenie władz K K, C Według 
oświadczenia p, prezydenta Futymy w 
tych dniach ma rastąpić przywrócenie 
wiadz K. K. O., . omyłkowo1 przez Mi­
nisterstwo Spraw Wewnętrznych rozwią­
zanych.

7 Łucka na Wołyniu
Korespondent nasz donosił

N a ifro j*  przedwyborcze. —  Według
opinji wybory na WoNniu przeprowadzi, 
iak w latach ubiegłych, administracja. 
Akcji przedwyborczej jeszcze me podję­
ło. Absencja zyskuje dużo zwolenników. 
Według posiadanych przezemnie wiado­
mości od jednego z umiarkowanych dzia­
łaczy „ukraińskich", sytuacja na wsi 
przedstawia się w ten sposob, że miej • 
scowa ludność do wyborów nie pójdzie.

Na Wołyniu ostatnio daje się zauważyć 
zmaina nastrojów na korzyść Obozu N? 
rodowego ł jego polityki kresowej. Do­
wodem tego jest samorzutne powstaw i- 
nie grup zwolenników Stronnictwa Na­
rodowego. Grupa taka powstała w Łucku, 
rozwija się. Również wzrastaią nastroje 
antyżydowskie (J. M.).

•Żydzi Kolporterami fałszywych monet.
Na terenie gminy Poryck W pow. wło­
dzimierskim zaczęły się pojaw.ać coraz 
cześciej fałszywe monety, którem' płacili 
okoliczni włościanie. Zarządzono docho­
dzenie. Ustaiono, że chłopi otrzymywali 
falsyfikaty za sprzedane zboże od PiYi- 
chasa Fefera w ' wsi Rudowicze. R ew i­
zja u Fełerów przyniosła konkretne re­
zultaty. Znaleziono u nich kilkanaście 
sztuk 10, 5 i 2-złotówek fałszywych. 
Stwierdzono, że fałszywe monety świa­
domie puszczali w obieg Fefer oraz jego 
żona Frejdla, Stanęli oni przed sadem, 
Po przeprowadzonej rozprawie, małżon­
kowie Feferowie zostali skazani po 4 la­
ta więzienia z pozbawieniem piaw na 5 
lat. (J. M.J.

PooudeK działania oskarżonych należy, 
wedie prokuratora, szukać w ich prze­
świadczeniu, iż należą do grupy obywa­
teli uprzywileiowanych, mogą sobie 
więc pozwolić na maltretowanie innych.

„Nasz Przegląd", podając opis tej spra­
wy. pod tytułem „Napadnięci przemy­
słowcy żydowscy —  skazani za udział w 
Dójce", stara się przedstawić obu Żvdów, 
jako of’ ary napaści, niewinnie cierpiące..,

Święto błękitnycn ułanów. 4 pułk uła­
nów zaniemeńskuch obchodził swe do­
roczne święto Pułk ten związał się trwa- 
łemi nićmi sympatji z ludnością z. W ilęń 
skiej. 'ty r. bowiem 1919, w dniach pa­
miętnej Rezurekcii tyhleńskiej, błękitni 
ułani bohatersko śmiałym wypadem zaj­
mują tyilno niosąc mu wyzwolenie Uła­
ni briwurowym atakiem zdohywaią dwo 
rzec i pi Katediainy, utrzymując iię, mi 
mo przeważających sil wroga na zdoby­
tych pozycjach, aż do chwili przybycia 
piechoty. Już tvm jednym czynem zdo­
byli nazawsze serca wilnian.

tyf historji swei pułk ma świetne karty 
bojowe zapisane krwią 97 poiegłych i 196 
rannych.

Szeregi pułku zdobi 28 kawalerów 
„Virtuti Militari" i 277 kawalerów 
Krzyża walecznych. Zdobycz pułku 
przedstawia się niemniej imponująco: 
2Ó00 jeńców 500 koni, 14 armat, 48 kara 
binów maszynowych oraz 3 sztandary —, 
oto świetny bilans krwawych zmagań aię 
bohaterskich ułanów,

4 pułk ułanów formuie sir w pamięt­
nym historycznym listopadzie 1918 ro­
ku —  w chwil* tworzenia się zrębów O- 
dradzającej się państwowości polskiej. 
Już w styczniu 1919 roku pułk krwawi 
sie pod Lwowem, dokazumc cuaów wa 
lecznosci Po pamiętnej dla nas wypra­
wie wileńskiej czwartacy biorą udział 
we wszystkich walkach roku 1919 i 1920. 
W  odwrocie z pod Berezyny w roku 1920 
pod Grebionka pułk w bohaterskiej szar 
ży rozbija 3 ppłki piechoty bolszewickiej' 
biorąc do niewoli mnóstwo jeńców, róż­
norodny sprzęt wojenny oraz sztardary 
rozbitych pułków Odtąd dzień 9 lipca —- 
dzień tej świetnej szarzy —  jest dniem 
święta pułku

Z Luolina
Licytacja miast i wsi, —- Nasz kores­

pondent lubelski donos" ty październiku 
i listopadzie b. r. odbędzie się licytacja 
185 majątków ziemskich i 4 miasteczek 
w woj. lubelskiem. Licytuje Tow krea. 
ziemstkie w  tyarszawie za niezapłacenie 
rat Towarzystwu, tŷ  pow. radzyńskim 
pod młot idzie 7 majątków : niiastc Mię­
dzyrzec (sławne z przemysłu szczecmiar- 
skiego), w pow. siedleckim 7 majątków 
i miasieczKo Mordy, w pow. bialskim 7 
maj., w pow. sokołowskim 11, w wegrow- 
ikiim 3, w pow. ga-wohńskim 8 i sławne 
miasteczko Macie-owice, w  pow. łukow­
skim ó, w pow. puławskim 14, w krasno­
stawskim 17, w  lubelskim 32. w chełm­
skim 15, we włodawskim 2, w  janowskim 
ó, w lubartowskim 4, w hrubieszowskim, 
28 i miasteczko Grabowiec, w tomaszow­
skim 18, w Zamoyskim 2.

Licytacją zagrożone sa majątki dużo. 
Podkreślić należy znamienny szczegół: 
wiele maiatków obciążonych jest pry- 
wamem kredytanr żydowskiem’ Na 
jednvm z majątków wisi np, prawie 20 
prywatnych bankierów żydowskich.*

Rzecz prosta, że licytacje nie dojdą 
do skutau, raz, że są to pierwszotenjij- 
nowc, a powtóre niewiadomo coby z te- 
mi olbrzymiemi n'eraz dobrami robiło 
Towarzystwo. Jest to jednak, objaw, 
świadczący o zupełnej klęsce gospodar­
czej naszego województwa, która po ban­
kructwie rolnictwa sięga do wszystkich 
gałęzi życia gospodarczego.

Z Mlędrythodii
Zjazd Stronnictwa Narodowego. —,

Odbył się w Miedzycnodzie zjazd powie* 
tov*y Stronnictw* Narodowego, Zastępy 
Młodych zebrały sie ra boisku miej- 
skiem, gdzie raport odebrał prelegent 
wojewódzki

Sikolei na sali strzelnicy odbyło się ze­
branie, które zagaii prezes powiatowy 
Stron War. Po odśpiewaniu pieśni, pół­
toragodzinne przemówienie wvgiosił de­
legat z Poznania, Referat przerywano 
gromkiemu oklaskami.

Główne dziś zagadnienie w życiu poiskiem -  to sprawa żydowska



Rybnika (Śląsk)

Zdemolowanie żydowskich straganrw
do znieważeniu Kościoła w Rybniku

Żydowsk. kupiec w  Rybniku Maks 
Brafter dopuścił się niemoralnego czy­
nu w obrębu murów kościelnych. W y-  
wołuto to oowsrechne oburzenie wśiód 
polskiego społeczeństwa. Miasto zasy­
pywane iest ulotkami.

Jak donosi wczorajszy żydowski 
„Nasz  Przegląd"

o w  uh, sobotę popoł. doszło na 
, tem tle do wystąpień antyźydow 

skich. Zdemolowano kilka straga­
nów, należącyca do Żydów. Policja 
intei weniowała.

Bezpośrednio po wpadkach mło­
dzież endecka odbyła zebranie, na 
którem ucnwalono szereg rezolucyj 
antyżydowskich".

O przyczynach za ;ść antyżydow­
skich „Nasz  P izeg ląd "  informuje fa ł­
szywie, pisząc:

,,Od kilku tygodni prowadzono w 
Rybniku hecę antysemicką przeciw­
ko jednemu z tamtejszych kupców 
żydowskich, któremu zarzucano, że 
napadł na chrześcijankę", 

a dalej:

Z Gdańsk i
Demonstracja niemieckiej floty. —  

Ogromne poruszenie wywołała w Gdań­
sku wiadomość, że zupełnie w tajemni­
cy do portu gdańskiego w Nowvm Porcie 
zawinęła wojenna półfiotylla niemiecka, 
składająca się ze staiku pomocniczego 
(tender) „Tsingtau" i 6 pośpiesznych ło­
dzi motorowych.

„Tsingtau", zbudowany ub. roku w e­
dług nainowszych zdobyczy w tej dzie­
dzinie, ma 230U tonn pojemności i szyb­
kość 17,5 milj morskich. Uzbrojony jest 
w dwie armaty 8,8 cm i 4 mniejsze ar­
maty, Motorówki uzbrojone są w 50 cm 
wyrzutnie torpedowe i w mniejsze ar­
maty.

Przybycie wojennych statków memiec- 
kich do Gdańska jest bardzo zagadko­
we i powoduje najrozmaitsze komentarze 
i domysły Dowódca kapitan Schubert 
tłumaczy się wprawdz.e tem ze na mo­
rzu z powodu silnej burzy postanowił się 
schronić do zatoki gdańskiej, ponieważ 
dziwnym sposobem warunki lądowania 
w Piławie (PilNu) skąd płynęła floty’ la, 
ani też w Świnouiściu (Swinemiinde) do­
kąd zdążała, bvły rzekomo niedrgodne. 
W  zatoce gdanskiei atoli jedna z łodzi 
motorowych poniosła rzekomo uszkodze­
nia przy wyrzucaniu kotwicy i wskutek 
tego kpt. Scnubert postanowił zawinąć 
do portu gdańskiego.

W  tłumaczenia te wszakże nikt nie 
wierzy, ponieważ nic nu słyszano o jn- 
kiejś wielkiej burzy na Bałtyku, a poza- 
tem uszkodzenia *ą tak niewielkie, że 
naprawione mogłyby byc własnemi sila­
mi i narzędziami załóg'

Naogół uważa się, że zawiniecie nie­
mieckiej floty wojennei do Gdańska est 
demonstracją rządu niemieckiego prze­
ciw wzrastającym prądom antyhitlerow­
skim w Gdańsku,

Skazanie obywateli polskich W  pią­
tek przed sądem gdańskim odbyły się po­
nownie trzy rozprawy przeciwko obywa­
telom polskim, iako rzekomym przemyt­
nikom dewiz.

Jan Lubiński z Czerska, który poza 
dozwolonemi 20 złotemi przewoził 
przez granicę 15 iemgow gdańskich, zo­
stał skazany na 40 guldenów grzywny o- 
raz na konfiskatę pieniędzy.

Niejaki Leon Patek z Bytonji, który 
ponad dozwolone 20 zł. w iózł 10 zł, 25 
groszy, skazany został na 150 guldenów 
grzywny, względnie na 15 dni więzienia
1 na konfiskatę pieniędzy.

Klarę Sarnowska z Bukowie, która 
chciała przewieźć 80 zł. w tym celu za­
brała cztery paszporty swych krewnych, 
aby uzyskać potrzebną ilość osób, dla 
przewiezienia tej kwoty pieniędzy, ska­
zaną została na 800 guldenów grzywny, 
względnie 4 miesiące więzienia i na kon­
fiskatę pieniędzy.

Wszystkie te wypadki są ponownym 
dowodem, że Gdańsk stał się dla oby­
wateli polskich pułapką. Opifcja polska 
ocrekuje od władz polskich jak najaner 
giermejszej akcji w tej sprawie.

2 Brzeźnicy (wo1. łódzkie)

Znowu proces. —  W  sądzie grodzkim 
w Brzeźnicy toczyła się rozprawa prze­
ciwko Adamowi Buczkowskiemu, człon 
kowi Str. Nar w  Dworszowicach Ko­
ścielnych o nieodpowiednie wyrażer ,e 
s i ę  pó śmierci marsz. J. Piłsudskiego.

A k ł oskarżenia został sporządzony na 
podstawie donosu sołtysa wsi Dworszo* 
wice Kościelne, Ponrmo przesłuchana 
całego szeregu świadków, którzy stw.er- 
dzili, że sołtys donosiciel czuł urazę do 
Adama Buczkowskiego, Sąd opitraiąc s;ę 
na zeznaniach sołtysa —  skazał p. Bucz­
kowskiego na 3 mies. aresztu. Od wyro­
ku tego zapowiedziano apelację. Bronił 
mec. Edm. Półrola z Radomski.

„Sprawą o oszczerstwo rzucone 
na kupca-Żyda zajęła się prokura­
tura

Oczywiście Żydzi nie piszą, że pro­
kurator zajął się Żydem Brauerem 
lecz „sprawą o oszczerstwo".

7 Gniezna

Niesłychany okólnik komisarskiego 
prezydenta. —  Komisarski prezydent 
m. GnieZńa, p. Wrzaliwski przestał do 
naczelników wydziałów zarządu miej­
skiego okólnik, w którym domaga się, 
aby urzędnicy miejscy wynetnili kwe­
stionariusz, do jaik'cb należą orgarizacyj, 
W  kwestionariuszu urzędnicy mają za­
znaczyć, czy należa do B. B., czy do 
Związku Strzeleckiego. Jeżeli ktoś do 
tych organizacyj nie naieży, n.a uzasa­
dnić, dlaczego nie wstąpił, a zarazem 
ma wyjaśnić, czy należy do innych or- 
ganizacy, To  zarządzenie p, Wrzaliń 
skiego, klóry jako kandydat na prezy­
denta w głosowaniu przepadł, jest cha­
rakterystyczne. Widocznie p. Wrzabński 
liczy, iż jego gorliwość zdoDędzie mu po­
parcie decydujących czynników i że w 
nagrodę w dalszym ciągu będzie spra­
wował urząd komisarskiego prezydenta. 
Widocznie p. Wrzaliński ma podstawy 
jakieś, iż wybtany prezydentem przez 
większość narodową dr. Mazurkiewicz 
me zostanie zatwierdzony przez wła­
dze nadzorcze,

Z Lublina
Kupiectwo narzeka. —  Ciężkie poło­

żenie kup ectwa lubelskiego wyraża się 
w sprawozdaniu rocznem Słow. kupców 
polskich w Lublinie za rok 1934. Kupcy 
stwierdzają w niem m. in.:

— W  ciągu roku 1934 dal się zaobser­
wować dalszy ciąg zjawisk, stwierdzają­
cych stale pogłębianie się kryzysu. W  
szczególności widzimy dalszy spadek 
cen, dalsze i coraz to znaczniejsze kur­
czenie się obrotów, co przy prawie nie­
zmienionych kosztach handlowych po­
woduje, że duża część przedsiębiorstw 
pracuje na stratach.

Z roku na rok zmniejsza się liczba 
większych przedsiębiorstw, a na ich 
miejsce powstają placówki drobne, o sła­
bych podstawach finansowych,

Mim zapewnień. pada,ących od cza­
su do czasu od zielonych stolików biu­
rokracji państwowej, która dowodzi, że 
jest już roraz lepiei, ludzie życia prak­
tycznego widzą przed sobą coraz ciem 
nieiszą przyszłość

Ponowna kontiskata nlotki. —  Przed 
kilku dmam donieśliśmy o uchyleniu 
konfiskaty ulotki przeciwwyborczej ko­
la Stronnictwa Narodowego w Chodlu, 
zarządzonent przez sąd okręgowy w Lu­
blinie, który zai ówno oddalił skargę za­
rządu gminy żydowskiej w Lublinie prze- 
ciw ulotce, jak i wniosek o jej konfiska­
tę. Tym razem wystąpiła jednak proKU- 
ratura, zarządzając ponownie konfiska­
tę. Losy tej ulotki przeciwźydowskiej, są 
zaiste ciekawe i interesujące będzie za­
kończenie tego zatargu, wszczętego 
przez zarząd gminy żydowskiej w Lubli­
nie, (s. b.)

Z Krakowa
W yro k  dyscyplinarny na siudentów- 

narodowców, —  Wywieszono na tablicy 
dyscyplinarnej U. Jag. wyrok w sprawie 
n?.rodoweow, którzy „odważyli oię‘ 
zwrócić rektorowi uwagę w formie pi­
semnej na zupełnie oczywiste naduży­
cia w akcie wyborczym dc Bi atniej po­
mocy Stud. U. Jag. Giówny oskarżony, 
Jan Bielalowicz, został skazany na utra­
tę praw uczestnictwa w życiu akad. na 
przeciąg roku akad. 1935/36. Jest to ka­
ra b. ciężks ze względu na wybitny u- 
dział oskarżonego w życiu stowarzyszeń 
akademickich. P. Sochacki otrzyma! na­
ganę

Z Łańcuta
Napad Żydów  na sjonistyczną komisję 

wyborczą. —  W  niedzielę 7 b. m. odby­
wały się w Łańcucie w domu żydowskim 
wybory delegatów na XI)! kongres sjo- 
nrstyczmy. W ybory te odbywały się nao- 
gól spokojnie i nic nie wrozyło jakich­
kolwiek awantur.

Dopiero koło godz. 16-ej, gdy czirjność 
komisii i policji osłaoła wpadło około 20 
osobnikow zgrupowanych w „I.idze po­
mocy dla pracujących w Palestynie" i 
powywracawszy stoły pobiło członków 
komisji wyborczej.

W  czasie zamieszania jeden z napast­
ników porwał urne wyborczą i rozbił ją 
na głowie przewodniczącego Korni aj i 
wyborczej inź. Adolfa Spatza.

Zajście zlikwidowała p P. wezwana 
przez członka komisji. Na widok po’ icji 
napastnicy zbiegli, jednego tylko przy­
trzymano i osadzono w  aresztach poli­
cyjnych. Dochodzenie w toku. Za zbie 
głvmi policja zarządziła pośng.

Z Tarnopola

Tamaftołszczyzna zawsze wiern i
Kilka tygodni tema donieśliśmy o 

świetnem zwycięstwie Stronnictwa Na­
rodowego nad odsiępcami z pp, Świrski- 
mi na czele na zwołanym przez nich dn, 
2 czerwca b. r. wiecu. Wówczas to orga­
nizatorzy wiecu został, uznani przez ze­
branych za szkodników sprawy narodo­
wej i rozbijaczy Obozu Naiodowego a 
wiec zwołany dla uchwalenia yotum 
nieufności Str. Narodowemu, zamienił 
się w wielką manifestację na rzecz tego 
Stronnictwa i Romana Dmowskiego.

Ostatnio, w dniu 10 b. m. odbył się w 
Tarnopolu zjazd mężów zaufania S. N., 
w którym wzięło udział nonad 80 delega­
tów, reprezentujących czterdzieści kil­
ka wsi. Zjazdowi przewodniczył p. Jan 
Hapanowicz, ret, organizacyjny zarządu 
powiatowego S. N. w Tarnopolu, który 
po zagajeniu oddał głos wiceprezesowi 
zarządu okręgowego S. N. we Lwowie, 
p. dr. Janowi Pierackiemu. Wymienio­
ny mówca w godzinnym referacie przed­
stawił całokształt svtuacji wewnętrznej, 
ze szczególnem uwzględnieniem sytuacji 
wytworzonej przez uchwalenie nowei or­
dynacji wyborczej oraz zaiętego przez 
Obóz Narodowy stanowiska wobec wybo 
rów. Ponadto dr, Pieracki omówił szcze­
gółowo usiłowania sanacji, przedsięwzię­
te przez jej eksponentów pp. Świrskich 
i tow., mające na celu szerzenie zamętu 
pod Dłaszczykn m haseł rzekomo narodo­
wych wśród mniej uświadomione, części 
społeczeństwa Nakreśliwszy w  końou w 
ogólnych zarysach program Obozu Naro­
dowego, mec. Pieracki zakończył ape­
lem o wytrwanie w oii arnei w alce o 
szczerze katolicką i narodową Polskę

Zagadnieniu organizacyjne stanov iły 
przedmiot następnego referatu, który 
wygłosił mgr. Jan Bogdanowicz. Tezy e- 
go referatu dotyczące metod i systemu 
pracv, w/wolały ożywioną dysku sję, w 
której m, in. zabierali glos pp. Marcin 
Dziobaty, Błażej Hołub, M Naraczkie-

Gbozowi Narodowemu
wicz, K. Czarniecki. Po dyskusji zebrani 
lednomyślnie potępili wszelkie próby 
rozbijania frontu narodowego i porozu­
mienia z obozem żydowsko . masońskim, 
oraz uchwalili wśród ogólnego entuzjaz­
mu następującą rezolucję?

„Polać), zeorani na zjeździe powiato­
wym Stronnictwa Narodowego w Tarno­
polu, pizesytaią swemu wodzowi, Roma­
nowi Dmowskiemu, wyrazy czc. i przy­
wiązania oraz zapewnienie, że odważnie 
i ofiarnie pracować będą w  szeregach

Stronnictwa Narodowego i doioża wszel­
kich wysiłków ,aby Polska byia pań­
stwem prawdziwie uatolickiem i przez 
Naród polski rządzonem".

Zjazd zamknięto w podniosłym nastro­
ju odśpiewaniem „Boże coś Polskę" 1 
Hymnu Młodych. Przetieg i wvnik obrad 
stanowią dobitne stwierdzenie, że na nic 
się zdały wysiłki orłstępców gdyż ziemia 
tarnopolska —  zgodnie ze swą w ielolet­
nią tradycją —  trwa wiernie Drzy Obozie 
Narodowym, (kjc).

Z Zagłgbje Dąbrowskiego

Dziesięciolecie „ P ra c y  P o ls k ie j ”
iv Zagłą&iu

Kolebką Związku Zawodowego „Praca 
Poiśka" jest Zagłębie Dąbrowskie, a ści­
ślej mówiąc kopalnia „Saturn", gdzie 
właśnie dziesięć lat temu powstał pierw­
szy oddział „Pracy Po lsk iej'. Następnie 
działalność te, organizacji rozszerzyła 
się na całe Zagłębie, a potem na całą 
Polskę.

W  niedzielę, dn. 7 b m na Kopalni 
„Saturn" odbyła się uroczystość dzie­
sięciolecia istnienia Związku zawodowe­
go górników i metalowców „Praca Pol­
ska". O godz, 8-ej rano zebraio się w  
„Strzesze górniczej" na kop. Saturn kil­
kanaście filij (16 sztandarów), ooczem 
nastąpił w/marsz z orkiestrą na czele do 
kościoła parafjalnego w Czeladzi. Nabo­
żeństwo odorawił ks. Dudek, on też wy­
głosił krótkie kazanie. Po nabożeństwie 
pochód wyruszył do sali klubu kop.-dni 
„Saturn" zatrzymując się przed pomni­
kiem poległych, gdzie złożono wieniec.

0  godz. 11-ei rozpoczęła się akademj=.

Ł o d z i

naczelnemi zasadami, na których chce­
m y oprzeć państwo narodowe".

NaDad na wycieczkę żydowską. —  
Żydowski „Nasz Przegląd" pisze, „W  ub. 
sobotę w Teofilowie (pod Łodzią) na giu- 
wycieczki napadła banda chuliganów, 
wycieczki naapdła banda chuliganów.

Napastnicy rzucili się na wycieczko­
wiczów i dotkliwie ich pobili

Ciężko ranny został 16-letni Szloma 
Borensztajn (Łódź, Ciesielska^ 161, któ­
rego, po udzieleniu doraźnej pomoc}, od- 
w eziono ao aomu.

Za sprawcami policja wszczęła po­
ścig".

Imponująca manifestacja narodowej Łodzi
Wielkie zebranie Stronnictwa -  Klut Nargdowi me bierze 

udziału w posiedzeniu Rady Miejskiej
W  sobotę d. 6 lipca odbyły a,ę w 

dwuch punktach Łodzi, spowodu Draku 
w calem mieście lokalu mogącego po­
mieścić narodowców, dwa w ielkie z e ­
brania członkowskie Stronnictwa N a ­
rodowego.

W  tym samym czasu, gd; na taj- 
nem posiedzeniu Rady (miejskiej bez 
udziału ludności ir.usta oraz Kludu 
Narodowego kom. W ojew ódzk i odczy­
tyw ał Żydom i sanatmom pismo w oje- 
wody o rozwiązaniu Rady miejski ij, 
członkowie Stronnictwa^ wysłucha'i 
s p r a w o z d a ń  z działalności radn^v-h, 
dowodząc swem licznen. stawiennic­
twem i zdecydowaną postawą, że na­
dal walczyć będą o narodowe o ńicze

Członkowie kół północnych w  licz­
bie około 3.500 zgromadzili sie przy 
ul. Kraw ieckiej 6. Zebraniu przewod­
niczył r. Jozef Dembiński, przemawia 
li radni: mec. K . Kowalski, r. prezes 
Antoni Czernik i Kopczyński,

Południowe placówki Sironmctwa 
Narodowego zeb-ały się przy ul. Se­
natorskiej 26 pod przewodnictwem J.
Szwajdiera, w  liczbie około 3000 
członków.

Przem aw iali raun.. kpt. G rzcgo-za.»,
Aleksander Stolarek i Antoni Belka,

Zebrani dowiedli zarówno entuzja­
stycznym nastroitm  iak t zaufaniem 
do radnych, ze całkowicie aprobują 
stanowisko ich w  walce z Żydami i 
zdecydowani są wkroczyć w nowy o- 
kres walki,

Ludność Łodz; darzy gorętsza n.ż 
kiedykolw iek sympatją program naro­
dowy, gotowa też jest w  każdej chwili 
do poświęceń w  walce i pracy nad je ­
go zrealizowaniem.

Na zakończenie zebrań uchwa ono 
następującą rezolucję:

„Zgrom adzeni na zebraniu sprawo- 
zdawczem w  Łodzi dnia 6-go liuca 
1933 r. w yraża ją  gorące uznania radl- 
nym Klubu Narodowego m. Łodzi za 
ich zdecydowaną postawę w  wa< ;e z 
wrogimi żyw iołam i o narodowe mia-

N iezatw ierdzen ie prezydium zło żo ­
nego z narodowców i rozwiązanie Rady 
miejskie j stało się z wvraznem pomi ■ 
pięciem w oli 100 tysięcznej arm ji w y ­
borców i jest zlekceważeniem ich zna­
czenia. Stwierdzamy, iż  rozwiązanie 
rady w yw oła ło  radość wśród Żydów.

Zebrani postanawiają mocniej jesz­
cze i zdecydewamej niż kiedvkoiwiek 
walczyć o narodowe oblicze miasta aż 
do całkowitego zwycięstwa. ^

Zebrani uchwalają nie brać udziału 
w  wyborach, zdajac sobie sprawę, że 
tego lódizaji? wybory są sprzeczne z

2 L lpn*
Krwawr bójka w kościele. —  W e wsi

Sunin pow. lipnowskiego w niedzielę do­
szło do krwawego zajścia w kościele. W  
czasie nieszporów, odprawianych prztz 
ks. pioboszcza Krupopa, wszedł na chór 
miejscowy z.awadjaka i awanturnik Hie­
ronim Gawarkiew:cz w towarzystwie 
swoiego kolegi i uniemożliwił kalikowa- 
nie przy organach Ber. Pniewskiemu. 
W tedy Pniewski zwrócił się do Gawar- 
kiewicza ze słowami „Zaprzestańcie 
żartów, f o  przecież kościół' Doszło do 
ostrej wymiany zdań i w pewnej chwili 
Gawamiewicz rzucił się na Pniewskiego 
i zadał mu kilka ran nożem w głowę i 
dwie rany w bok.

Broczącemu krwią Pniewskiemu przy­
szedł na pomoc organista i ranny został 
również w rękę Wskutek zajścia powstał 
tumult w kościele.

Poinformowany o zaiścui ks. prób, 
Krupop od ołtarze wezwał obecnych, by 
obezwładniono zbrodniczego Gawarkie- 
wicza, poczem nie dokończywszy nabo­
żeństwa opuścił prezbiterjum.

Na krzyki organisty ostatecznie wdar­
ło się kilku mężczyzn na chór, którzy z 
trudem tylko zaołali rozbroić zacicałego 
Gawarkiewicza i oddać go w ręce po­
licji. i

Policja po spisaniu protokółu Gawar­
kiewicza zwolniła, jednak na zarządzen i  
prokuratora aresztowała go ponownie.

Ciężko pokłuty Pniewsk' zna,duje się 
pod opieką lekarską w szpitalu m.ejskim 
w Toruniu.

Krwaw* zajście w  kościele w  Summie 
wywołało we wsi i w okolicy zrozumia 
łe oburzenie całej ludności katolickiej 
któia aomaga się słusznie surowego u- 
karania sprawcy sprofanowania świąty­
ni katolickiej.

Niewątpliwie też nożownik Gawarkie- 
wicz ciężko odpokutuje za swój zbrodni­
czy czyn,

w szczelnie wypełnionej sali Akademję 
zagaił prezes filji na „Saturnie" p. Kula, 
zapraszając na przewodniczącego zasłu­
żonego działacza i członka głównego za ­
rządu „Pracy Polskiej" p. Gałęziowskie* 
go z Sosnowca.

Przemawiali kolejno: p, Gaięziowski, 
p Żemła dyr. inż. W e n g r is  w im ieniu  

Iow . „Saturn", dyr inż. Stanisław Raź- 
niewski w innemu Stowarzyszenia inży­
nierów górn ików , p Górecki z Warsza­
wy, red. Zajączek z Bielska, p. Dąbrow­
ski z Łodzi, p. Cerański z Warszawy, p< 
Cheba z Ostrowca, dyr. inż. Józef Ra- 
żniewski, Żętowski, Laiewicz i Zych. Po 
przemówieniach odczytano depesze i li­
sty z życzeniami, poczem nasiąpil wzru­
szający moment dekorowania odznaka­
mi i wydawania dyplomów. Tak więc 
wręczono odznaKę za po łożone zasługi 
w tem dziesięcioleciu przedewszystk.em 
inż, J. Raźmewskiemu, następnie p. Ku- 
1 , oraz ponad 80-ciu górnikom .

Specjalnie wzruszającym momentem 
było uczczenie na wstępie pamięci zmar­
łego inż. Dzierżanowskiego, jednego z 
twórców „ Pracy Polskiej", żarliwego 
ideowca, niezmordowanego społecznika- 
narociowca, szczerego przyjaciela braci 
górniczej.

Najlepszem jednak odznaczeniem dla 
założycieli było stwierdzenie, iż „Praca 
Polska" stała się organizacja ogólno­
polską i że z roku na rok poteżnieią iej 
wpływy i znaczenie na terenie całej Rze­
czypospolitej.

Z Przemyśla

Korespondent nasz donosi:

Balja, zamiast pomnika. —  W  roku 
1918, narówni ze Lwowem „Orlęta” 
przemyskie, krwawiły się o polskość te­
go grodu Ziemi Czerwieńskiej. Duża ich 
ilość po bohatersku padła na polu chwa­
ły W roku 1923 z inicjatywy uczniów 
gimnazjum H-go powstał komitet, który 
zainicjował budowę pomnika przemy­
skich „Orląt” . Praca szła raźno, gdyż z 
entuzjazmem przyjęio myśl starsze spo­
łeczeństwo i młodzież. Niestety od lat 
ośmiu piaca zupełnie ustała. Foza rzu­
ceniem w źiemię fundamentów pod po­
mnik, na których ustawiono balje z kwia­
tami, p. Smółka, działacz „sanacyjny" ro­
botę całkowicie zatamował i to nie z 
braku pieniędzy, gdyż w lego posiadaniu 
znajduje się kilkanaście tysięcy złotych, 
a nadto w posiadaniu drugiej osoby, też 
znaczna suma, czyli tyle, aby na dokoń­
czenie pomnika zupełnie starczyło. 
Ba'ja oburza patrjotyczny Przemyśl, obu­
rza tem więcej, że p. Smolka, obecnie 
już nawet dyr. gimn. od szeregu lat nie 
składa żadnych sprawozdań, ani też nic 
nie czyni, aby ożywić prace Komitetu, 
z którego pozostał na placu sam jeden, 
ze swoją... balją. Może znajdą się w 
Przemyślu Polacy, którzy sprawę pomni­
ka „Orląt" skierują na odpowiednie to­
ry (W.).

Korespondent nasz donosi:

Wbrew przepisom. —  Już od dwu peł­
nych miesięcy nie zwołano rady miej­
skiej, choć spraw pilnych do załatwienia 
,ist bardzo wiele, a obowiązujące prze­
pisy, nauładają na prezydenta obowią­
zek zwoływania rady, co miesiąc

„Iwanek" w śródmieściu. Każdego ro­
ku przed i po kalendarzoAfei dacie, o- 
znaczającej rocznicę grecko - kał . ob­
chodu t. zw. „Iwana" (Jana), samo śród­
mieścia Przemyśla za pozwoleniem ma­
gistratu, zajmowane bywa, przez dzie­
siątki płóciennych bud, około których 
krę-ii się lud ruski. Z jednej strony 
szpeci to Przemyśl i spycha do rzędu 
ostatnie; prowincji, a ze strony drugiej, 
przez szereg dni tamu,e ruch W tvm 
roku, oczywiście się to powtorzyło. Za­
rząd miasta, powinien na przyszłość, 
przeznaczyć na „Iwanka" któryś z pla­
ców, poza centrum miasta,



S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E
Pionierzy budownictwa

zlicytowani lub u prcgu licytacji

Fundusz pracy
„uproduktywni" lud.tść żydowską

Jedoostrooną była  po lityka  państwo­
wa. która zażyła setki m iljonów zł grosza 

pub licznego aa budownictwo. Na łożono 

w ie lk ie  c iężary na lokatorów  w starych 
domach, popierano kosztow ną budowę w 

okres ie  d rożyzny i w v »ok ie j koniunktury, 
gdy niemałą część tych kap itałów  można 

b y ło  i należało użyć na cele  bardziej 
produkcyjne —  W  jakiem położeniu zna 
le ź li  się co przy pom ocy P aństw ow e ­

go Funauszu RozDudowy Miast budow ali 
w  latach drożyzny —  ilustruje to  w ym o­

w n ie  memorja! spółdzieln i „W łasn y  Dom 

w  S tanisławow ie Przytaczam y go — jako 

b ardzo  charakterystyczny.

Zachęceni przez W ładze i Instytu­
cie j przy ich pooarciu, przystąpiliś­
my w  czasie w ielk iego  zapotrzebow a­
nia mieszkali do budowy dom ów A  
by ło  to w roku 1928. Budowy prow a­
dzone oględnie i oszczędnie, koszto­
w ały, lak na owe czasy, n iezbyt w ie ­
le. Stanęło, p rzy  pom ocy kredytów  
z państwowego funduszu budow lane­
go, osiedle, estetyczne i higieniczne 
białe m iasteczko, nęcące oko i m o­
gące być dumą jego in icjatorów i w y ­
konawców .

Dziś, po upływ ie kilku zaledw ie lat, 
mnożą się egzekucje i ucytacje —  
dom za domem w ym yka się z rąk 
w łaściciela. D łużnicy Banku G ospo­
darstwa Kram wego, k tórzy korzystali 
z kredytów  funduszu rozbudowy 
miast, dzielą  się obecnie na takich, 
których  dom y iuż zlicytow ano i na 
takich, których domy będą w  najbliż­
szej przyszłości poddane licytacji 
Stan zastraszający dla w łaśn i leli, nie­
szczególn ie też korzystny dla Pań­
stw ow ego Funduszu Rozbudowy 
M  ast, względnie dla Banku G ospo­
darstwa Krajow ego.

Jakie są przyczyny tego katak liz­
mu? C zv  może zm owa „w łaśc ic ie li’*, 
aby nie płacie, czy może indyw idual­
ny opór, może krótkow zroczność lub 
lekkom yślność ich?

N ic, ale to nic takiego.

Budowanie dom ow rozpoczęl.sm y, 
jak w ielu innych, w  roku 1928, po 
w ielu  latach zupełnego zastoju w bu­
downictw ie. Poczęliśm y, jako p io­
nierzy, stwarzać powoienną koniunk­
turę budowlaną, gdyż jej w ogóle  n e 
było. Było natomiast zupełne w yg ło ­
dzenie i w ilcze apetyty na rynkach 
przemysłu budowlanego i na rynku 
pracy. Już sama zapow  edź udziele­
nia kredytów spowodowała zwyżkę > en 
iJpłynnienie zaś k redytów  zrob iło  
resztę. P rzez ręce bu dzących  domy 
szybko przep łynęły  poważne kw oty  
do kas przemysłu budowlanego, po­
wodując ożyw ien ie zamarłych w a r­
sztatów  .zasiliły też falangi bezrobot­
nych, czerp 'ących  dotychczas zasiłki 
bez pracy z rozmaitych źródeł. Z b ie ­
giem czasu, w  okresie mniej w iece 
trzech lat, stale i szybko rosły ceny 
artyku łów  pizem y^łu budowlanego 
cena roboci :ny —  zaś wykańczanie 
bv łow li posuwało się żółw im  kro­
kiem, z powodu słabego dopływu go­
tów ki z przyznanych lub p rzyob ieca­
li h k redytów  z funduszu rozbudo­
w y, T rzy  okresy budowlane minęły, 
zanim budujący zdołali uzyskać mniej- 
w ięce j 60 proc kosztów  budowy do­
mu, i to kosztów  początkow ych, ko ­
sztorysowych, a nie kosztów  w yk o ­
nania, które po u p ły w e  trzech la l 
niepom iernie wzrosły. T a  n iespo­
dziewana nadwyżka kosztów  musiała 
być pokryta  przez budujących da l­
szym, przeważn ie prywatnym , bardzo 
kosztownym  kredytem .

Nie bez w pływ u  i to ujemnego, na 
tok  i koszty budow y pozostała oko­
liczność, że do robót musiało się an­
gażować robotnika m ew ykw alif ko- 
wanego, gdyz wówczas jeszcze r.,e 
by ło  kwalifikowanego, który, przy 
braku kwalifikacji, w yk azyw a ł w iel- 
Ką mesumienność i małe zdyscyplino­
wanie Ciągłe strajki p rzy  masowem 
budown ctw ie stanow iły praw dz wą 
klęskę

Odsetki od kredytów  budow la­
nych, przyznanych i udzielanych ra­
talnie w  okresie o k o Io  trzech lat, p o ­
czę ły  się odbijać niekorzystnie na

budżecie Domowym budujących, gdyż 
stanow d} wyzc-ką a bezproduktywną 
i n ieprzew idzianą pozycję i to w cią­
gu praw ie trzech bardzo długich lat.

W  taki to  sposób początk i budow­
nictwa powojennego, lego ceny mate- 
rjałów i roboc:zr?y i warunki budowy 
kształtow ały się w łaściw ie na doi. 
eksperym entatorów , k tórzy rozpo­
częli budowy p izy  pom ocy państwo­
wych kredytów  budowlanych od lata 
1928 roku.

Zanim wykończyliśm y domy, przy- 
szły p ;erwsze ob jawy deflacji w po­
staci szybkiej i znacznej redukcji u- 
posażeń urzędniczych. Fakt ten mu­
si być brany pod uwagę, gdyż p rze ­
w ażna ilość budujących, może nawet 
95 proc., to pracownicy państwowi, 
komunalni lub prywatni. K ażdy z bu­
dujących, musiał, jak pow yżej w spo­
mniano, z powodu nieprzew idzianej 
zw yżk; cen m aterjałów  i robocizny, 
część swoich zobow iązań pokryć w e ­
kslami. Płatność ich, choćby częścio­
wa, wypadła, w  czasie ciągle postę-

Parę dm temu odbyło się w Krakowie 
liczne i poważne zebranie Żydów, ber 
względu na przekonania polityczne 
Przybył z W arszawy dyrektor „Jointu” , 
Giterman i przedłożył Żydom krakow­
skim prcjekl zebrania w gotówce 1 mil- 
jona złotych na stworzenie 10.00C no­
wych rzemieślniczych warsztatów pracy 
dla Żydów. 800 kas „Gemilath Chausu- 
dim udzieliło już bezprocentowej a 
często i bezzwrotnej pomocy 130.000 ro­
dzinom żydowskim. Teraz trzeba iść da­
lej i wobec be kotu odpowiedzieć stwo-ze 
niem nowych 10.000 warsztatów pracy 
produktywnej, Miejscowy organ żydow­
ski pioze, że „niektórzy odrazu zadekla­
rowali znaczniejsze sumy, a ogłoszony 
fundusz w najkrótszym czasie zostanie 
zebrany, j

Kasy Jomtu są subwencjonowane 
przez rząd polski. Niedawno leszcze w 
Sejmie Żydzi gorąco domagali się pod­
wyższenia tych subwencji.

Wieś małopolska jest już w znacznym 
stopniu odżydzona. Minęły na szczęście 
czasy „świętej karczmy', bedącej naj­
gorszą ostoją lichwy i wpływu żydostwa 
na chłopów. Pijaństwo prawie znikło, 
Polska nawet jako całość jest jednym z 
na: trzeźwiej szych Darodów świata. Po­
trzeby chłopa są małe. A  dziś musi on 
oszczędzać na wszysłkiem Jeśli na gło­
wę ludności o 3 kilugramy spadla kon­
sumpcja soli w Polsce a soli nikt dla 
przvjemności nie konsumuje —  to łakt 
ten lepiej od stu innych dowodzi skraj­
nej oszczędności, zwłaszcza wsi. W  tych 
warunkach Żydzi musza uciekać do więk­
szych skupisk, do miast i miasteczek.

Oczywiście, miasta i miasteczka prze­
żywają wskutek najazdu Żydów ciężkie 
chwile, Kupiec i rzemieślnik Polak nie 
zawsze wytrzyma konkurencję ze zdecy­
dowanym na wszystko Żydem Często 
notujemy klęskę kupca, rzemieślnika, 
właściciela realności katolika.

ALe i masa żydowska, jako całość 
wzięta, nie czuje się dobrze. Nie jeden 
Żvd radby Polskę opuścił, gdyby jego 
kierownicy wskazali mu drogę. Za dowód 
tęsknoty za ,aką‘ nową ojczyzną, a nie­
koniecznie Palestyną, uważam fakt ostat 
ni, iż Żydzi małopolscy wykupili około
200.000 szekli, Wykupiony szekel po­
zwala jego posiadaczowi oddać głos na 
delegatów, mających brać udział w do­
rocznym Kongresie syonistycznym, tym 
razem w Lucernie, Żydzi - rewizjoniści 
typu Żabotyńskiego tego roku bojkotują 
zjazd i wybory. Mimo tego bojkotu, wy­
kupiono aż 200.000 szekli, Prasa sjoni 
styczna bardzo się tym rezultatem chlu­
bi. A le —  zwycięstwo to sprowadza z 
płaszczyzny walki o własną oiczyzne do 
walki partj i wewnątrz Żydów do wpły­
wów na ulicy żydowskiej.

Obse-wujemv ciekawe ziawisko Masa 
żydowska, pobudzona wynikami gospo­
darki żydowskiej w Palestynie i agitacja, 
a dopingowane wzmagającą się nędzą i

pującego uszczuplenia uposażeń Zo ­
bowiązania zmniejszały się zwolna, 
uposażenia szybko W ielu  poczęło z 
miejsca grzęznąc, gdyż zalegało z od­
setkami od kredytów  budowlanych.

W ten sposób rozpoczęło  się c ięż­
kie borykaine, pogorszające się i 
p rzyDieraiące na natężeniu w  miarę 
upływu lat, postępującej deflacji z ło ­
tego polskiego, zmniejszania się upo­
sażeń pracow n ików  i szybkiego 
zmn-ejszania się rentowności domów 

W ie lu  dłużników w yczerpaw szy 
swoje środki utknęło z wplatam ! rat 
rocznych, ze skutkami wspommanemi 
na w stępi 3 tego memorjału

P rzy  tak zastraszająco i stale p o ­
garszających • się warunkach w  ja- 
k i i  w p lotło  złe fatum dłużników, po­
zostaje niezmienna cyfra, wvkazd-ą- 
ca kw otę jego zobow iązań w obec 
Banku Gospodarstwa K ra jow ego  i in­
nych instytucyj kredytow ych . Cyfra 
w yraża jąca obecnie zupełnie inną 
wartość, aniżeli w yrażała  p ized  sie­
dmiu lub p.ęciu laty.

tworzącem się ghettem w kraju, jest go­
towa do emigracji. Natomiast przywód­
cy —  gwałtownie hamują Dostęp i zapał. 
I teraz bawią we Lwowie i Krakowie 
„ministrowie" (tak ich sami nazywająj 
syońscy: słynny Icek Griinbaum, Locker, 
Kaptan, Senator. A le wszyscy nie radzą 
trzymać się dyaspory, w naszym w y  
padku Polski, bo —  Anglja, opiekunka 
Palestyny, odmawia 1 certyfikatów, a 
gdzieindziej przywódcy Żydów nie chcą 
swojej emigracji kierować

Nie chcą, a zapewne i — nie muszą. 
Widać nacisk dołów żydowskich na .eh 
gory nie jest jeszcze dostatecznie si'ny. 
Tem się tłumaczy ową subwencjowaną 
pizez Żydów angielskich i amerykań­
skich, przez po'ski zjazd i przez zbierane 
oficjalne fundusze, akcja bezinteresow­
nej pomocy dla setek tysięcy warsztatów 
przemysłowych żydowskich tu u nas w 
Kraju przywódcy żydowscy łudzą swe 
masy mirażem Palestyny, ale robią 
wszystko, aby masa żydów dc a pozostała 
i dalej w Polsce.

Żydzi małonolscy są zgodni co do u- 
działu ich w na'bLższych wybojach: do 
wyborów w całkowitej harmonii z rzą­
dem stają. Maią zapewnione dwa man­
daty dla dotychczasowych swych po 
słów Thona w Krakowie i Rozmarina we 
Lwowie i to im musi wystarczyć. Głosy 
żydowskie we wszystkich innych okrę­
gach padną na kandydatów BB

Nie należym y do entuziastow fu n ­
duszu pracy: C iężary, nakładane z
jego tytułu na istniejące jeszcze war­
sztaty pracy i tem samem podryw a­
jące te warsztaty, maja ożyw ić gospo­
darkę narodową, Skoro jednak fun­
dusz ten istnieje —  należy gc w yzys­
kiwać celem stwarzania sam odziel­
nych przedsiębiorstw przez bezrobot­
nych.

Żydzi zabiegają bardzo energicznie 
o kapitały z Funduszu Pracy na „o/o- 
duktyw izacje ludności żydowskiej.

Fundusz Pracy uwzględnia — nie­
stety przedewszystkiem  spółdzielcze 
warsztaty pracy, a następnie dopiero 
indywidualne pizedeięH orstwa

Akcja  funduszu polega zasadniczo 
na pożyczce zwrotnej, oprocentow a­
nej nieznacznie, bądź nawet bezpro ­
centowej W  wyjątkowych  w ypad­
kach, zasługujących na szczególną 
uwagę, zwłaszcza, gdy jest m ożliw e 
szvhkie usamodzielnienie się bezro­
botnego. a wysokość zasiłku nie rożni 
się w iele  oo wysokości skapitalizowa­
nej ewentualne, pom ocy doraźnej, 
Fundusz Pracy udziela bezzw rotną 
zapomogę, t. zw  dotację.

N ow y warsztat pracy mu6i przyjąć.

W  Krakow ie opublikowano ode­
zwę o cha-akterze zresztą ogólnopol­
skim wzywającą do akcji zbiorowej 
w ramach w ielkie, kampanji samopo­
mocy Żydów  w  Polsce. Pod odezwa 
podpisany jest komitet składający się 
z przedstaw icieli wszystkich odła­
mów żydostwa od posła sjoristyczne- 
go rabbi'ego Ozjasza Thona poezynlL- 
jąc aż do Żydow-radnych E. B. W . R- 
wybitnych członków  Związku Żydów  
Uczestników (?) W a lk  o N iepod le­
głość Polski z kpt. Leopoldem  Spitą, 
niedoszłym w iceprezydentem  miasta 
Krakowa i osob stym przyjacielem  
p Kaplick iego na czele

Podpisany Komitet wychodząc z 
założenia, że coraz „ciaśmejsze sta­
ją się ramy w vżycia  sie mas żydow ­
skich.. ostrzejszą walka o podtrzy­
manie warsztatu pracy... coraz w ię ­
cej rąk żydowskich wypieranych jest 
z p laców ek zarobkowania” wzywa 
Zydow  do „zrea lizowania hasła prze- 
warstwowienia ludności żydowskiej 
w  Polsce, jako jedynej m ożliwej sa­
moobrony szerokich mas żydostwa 
polskiego '. Odezwa mów, dalej że 
pomoc materjalna Bezprocentowych 
Kas Pożyczkow ych  „Genulath Cha- 
sudim” (odezwa podaje Lilka danych: 
w  Polsce istnieje 700 kas. które u- 
dzielaią rocznie 130,000 pożyczek  na 
sumę 13 m ilionów złotych) nie ro z­
wiązuje samego problemu. Istni je 
natomiast szczegółowo opracowań”  
pian uruchon lenia „eona'm niej 10 
tysięcy warsztatów  pracy w  dziedzi­
nach nowych dotychczas nie w y zy ­
skanych' . wypróbowanych juz i 
majacyoh zapewnić dziesiątkom ty 
sięcy Żydów  produktywną pracą D 1 a 
zrealizowania tego planu potrzeba 3 
miliony: jeden milion ma zebrać ży- 
dostwo polskie wsrod S'ebie —  i to 
jest celem  odezwy, drugi milion da- 
dza żydow skie instytucie zagraniczne 
a trzeci... trzeci “ wyasygnuje „Fun­
dusz P racy ” zainteresowany w  upro- 
duktywnieniu ludności w  Polsce,.."

W łaściw ie odezw y komentowP' 
zbytnio nie trzeba! Żydzi opanowali 
szereg zawodów, przeważnie niepro 
duktywnych ale bardziej opłacają 
cvch się Jest im teraz trochę nasno. 
Nadto bojkot ekonom iczny cboc p o ­
woli, ale stale wzmaga się. r roche 
-się bronią, a w łaściw :e dążą do opa­
nowania nowych dzieci? in ży,:ia go­
spodarczego, dzicazin produktyw ­
nych (praca na ro i’ ? ). Znając Żydcw  
i ich punkt w idzem a nie należy się 
tvm pociągnięciom  dziw ie. Raczej nie 
dopuścić do inwazji żydowskiej w 
dziedziny . „dotychczas niewy^yska 
ne". Tym czasem  „Fundusz P racy” 
ma im przyjść z pom ocą naszemi, 
polskiem i pieniędzm i .Jeden milion 
złotych dla „up^oduktywmenia” Ży-

jako podstawę kalku laci, spłacanie 
otrzymanei z Funduszu Pracy pożycz­
ki w  ratach z dochodów normalnych, 
bez uszczuplania wartości tego w ar­
sztatu, oraz liczyc się z tem, że op ie ­
ka Funduszu będzie ty lko przejścio­
wą do czasu usamodzielnienia się w 
m ożliw ie najszybszym czasie.

Podjęta w  ten sposob akcja Fun­
duszu Pracy obejmie m. iii. osad­
n ictw o podmiejsf ie i rolne. Dalei 
przewidziana iest pomoc przy zakła­
daniu i rozwijaniu zakładów  rze­
mieślniczych i drobno - p izem vsło 
wych zm ierzaiąca do wytwarzania 
proauktow, bąoź połproauktów, nie 
opłacających sie w  produkcji w ie lko ­
przemysłowej, do powstawania no­
wych zupełnie gałęzi w ytw órczości 
przedm iotów  w yw ozow ych  i do usa­
modzielnienia się pracow ników  na­
jemnych. Fundusz Pracy popierać b ę ­
dzie przem ysł domowy w kierunku 
usamodzielnienia go urzy nom ocy 
społdzielczości, Inne form y tej akcii 
to podnoszenie drobnych gospo 
darstw wiejskich, przesiedlanie fa 
cbow ców  do miejscowości, gdzie mo 
gliby oni uzyskać możność pracy sa­
modzielnej, popieranie spółdzielni 
pracy.

ołów! T o  znaczy kilka czy kilkanaście 
tysięcy miejsc dla Żydów i tyluż no­
wych bezrobotnych Po laków . W szak  
w ie le  tysięcy p o iaków  czeka na ,.u- 
proauktywnier ie " iuż cd lat... ale Ż y­
dzi są pierwsi.

Żydzi i Polacy w  Płocku
Stara siedziba piastowska, Płock, za­

liczany w 16 w do najświetniejszych 
miast w Polsce, jest obecnie mniej pol­
ski niż dawniej. Na 34 141 mieszkańców 
jego przypada bowi„m ponad 9,500 Ży­
dów.

Mamy tam jednak już sporą ilość 
chrześcijańskich skleóów. Jest nawet 
czapnik-Polak, fakt godny zapisania w 
umysłach tych wszystkich, którzy dowo­
dzą, że współzawodnictwo z Żydami w 
tej dziedzinie jest niemożliwe.

PrzewŁga izraelickich placówek han­
dlowych nad naszemi jest jednak ieszcze 
znaczna. Dwa, sklepy bławatne polskie 
toczą walkę z 19 semickiemu My mamy 
jeden sklep z kapeluszami, oni —  czte­
ry. Ubieraniem kapeluszy zajmuje się 
jedna Polka i 3 Żydówki. Na nasze 10 
pralni chemicznych przypada żydow­
skich 23. Na nasze 10 sklepów z galan­
terią —  izraelickich 45.

Nie mamy ani jednego sklepu z goto- 
wemi ubraniami, ani jednego kamaszni- 
czo - cholewkars^iego ani adnej w y­
tworni tryKotaży, składu futer, pracow­
ni kuśnierskiei. Żaden Polak nie szyje 
kostiumów i palt damskich. W  zegarmi- 
strzostwie me zajębśmy żadnej placów­
ki, nad czem ubolewają sami Dłocczarie, 
podkreślając brak Polaka tego zawodu. 
W  grawerstw ie ustąpiliśmy również z 
pola żydom,

Zróbmy teraz przegląd handlu spo­
żywczego. Uderzy nas tu odrazu posia­
danie nrzez nas trzech straganów z ry ­
bami. Fakt prawie niespotykany w mia­
stach prowincjonalnych. Mamy jatki z 
miesem wołowem i aż dwie placówki 
skupu zboża. Sa to p'acówk młode to- 
rmące drogę gałęzi nandlu, która, jak 
zdawało >się dotąd, jest niezdobytą 
twierdzą dia chrześciip.n.

W ielką lukę w  naszym handlu spo­
żywczym w Płocku czyni brak hurtowni 
soli, cukru i towarów kolonjalnych. Dla­
tego 57 (pięćdziesiąt siedem) polskich 
sklepów, sprzedających w Płocku te to­
wary, musi je nabywać u Izraelitów- 
0  hurtown.ę spożywczą woiają Polacy 
tamtejsi aonośnym głosem. Dopominaią 
się imi jeszcze o chrześcijański skład me­
bli. wytwórnię siatek drucianych i grę- 
plarnię waty. Na głos ten nie wolno nam 
zostać obojętnymi. Z. F.

* * «

Bez żydów
W  Chojnach (pod i Łodzią) kupiec- 

two chrześcijańskie pracuje nad zorgani­
zowaniem własnego stowarzyszenia, ce­
lem uniezależnienia się od żydostwa.

Stowarzyszenie to będzie miało w 
pierwszym rzędzie za zadanie pomaga­
nie członkom swym zaopatrywać się w 
artykuły pierwszej potrzeby, zakupując 
je po cenie hurtowej u źródła, p-zez co 
towary takie mogą w sprzedaży detalicz­
ne] być kalkulowane po tańszej cenie, a 
tem samem wytworzy się sytuacja, da­
jąca wszelkie dane na walkę z konku­
rencją żydowską.

>
Właściciele letnich domków ze wsi 

W oli Zaradzyriskiej koło Pabjamc, któ­
rzy przed kilku laty na swych gruntach 
pod lasem miejskim pobudowali domki 
dla letników, postanowili między so­
bą, że żaden z nich nie wynajmie do­
mu na czas letni Żydowi. Słowa tego 
wieśniacy dotrzymali, tak samo jest i w 
tym roku. Są to bodaj że pierwsze letni­
ska, gdzie niema Żydów, ani żydowskich 
wrzasków i żydowskich handlarzy, jak 
to ma miejsce w Kolumnie pod Łaskiem, 
gdzie roi się od żydowskich bachorów i 
brodatych Żydów. Brawo Zazadzvniaki. 

- . - X
Właściciel hurtowni tytoniowej i skła­

du win, wódek i Pkierow przy ulicy Ko­
ściuszki, p. Stanek w Sieradzu, urucho­
mił stałą komunikację dc Lodzi dla miej­
scowych kupców chrześcijan, óy umożli­
wić im nabywanie towarów w hurtow­
niach polskich w Łodzi,

Projekt „przewarstwowania” żydiw
10.000 n.wyrh warsztatów rzemieśfrrczych

W yzyskać fundusz pracy

To nie do£l — zajmować się bieżącą gospodarką. Trzeba jeszcze wiedzie*, do czego się  
d ą iy  i co się tą gospodarką chce osiągną*. Trzeba wiedzie*, dokąd się Polskę prow adzi

'  - - .  r -  -
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Rady dla rolników

Siejmy poplony
Poplony siewamy na zielony po- 

gnój, albo na zieloną paszę. Jedne 
i drugi* rop lony przynoszą rolniko­
wi duże korzyści.

Jak wskazują bczne dośw iadcze­
nia, dobrze w yrośn ięty  łubin poplo- 
nowy, p rzv o ia n } na zie lony pognój, 
praw ie dorównuje średniej dawce 
miernej jakości obornika. L icząc w  
przybliżen iu  na jednym hektarze w  
udanym łubinie poplonow ym  znai- 
duie się od 60 do 100 kg. azotu, 50 
do 65 kg, tlenku potasu i około  15 
kg. kwasu fosforow ego, poaczas gdy 
dawka —  200 centym etr, obornika 
zaw iera  oko ło  75 kg. azotu, 100 kg. 
tlenku potasu i 40 kg. kwasu tosfo- 
row ego. Łubin przedew szystk iem  
w ięc  jest nawozem  azotow ym  za­
w iera  bow iem  tego składnika w ię- 
cei, niż średnia dawka obornika oraz 
stosunkowo duzo potasu, a jedynie 
fosforu n iew ielką ilość.

P rze licza jąc wym ienione ilości 
składników  na naw ozy sztuczne, 
stw ierdzam y, że poplon łuoinow y 
zaw iera  tyle azotu, ile się znajduje 
w  4 do 6 centn. metr. saletrzaka lub 
saletry, oraz ty le  potasu co 3 do 4 
centn. metr. sok potasow ej i ty le  
fosforu co 1 centn. metr. superfosfa- 
tu. A  prócz tego z przyoranei masy 
zielonej tw orzy się w  gleb ie próch­
nica, mająca duży w p ływ  na wydo- 
brzen ie i urodzajność rcli. N a leży za­
znaczyć, że w iększość azotu, znajdu- 

,, jącego się w  przyoranym  łubinie, zo ­
staje z ro li wypłukana lub też ginie 
podczas przem iany zw iązków  orga ­
nicznych na pokarm y (sole) dla ro ­
ślin dostępne, mimo to przecież p o ­
zosta ła  ilość azotu dla następnego 
ziem iopłodu stanowi aż nadto w y ­
starcza jący zasiłek, r> czem św iad ­
czą obfite p lony owsa i okopow ych, 
osiągane na uaanych poplonach.

Duże korzyści przynoszą róy nieź 
pop lony pastewne, siewane na ży- 
tniskach. M ieszanka poplonowa, z ło ­
żona z w yk i i peluszki, na glebach 
żyznych  lub też będących w  dużej 
sile naw ozow ej, często daje nie 
mniejszy zbiór niż mieszanka letnia, 
zasmwana jako plon główny. Zasie­
wając tedy poplon pastewny, m oże­
my mieć obfitość paszy cielonej dla 
bydła na lesień, lub też doskonały 
materjał na kiszonkę, uzyskany 1 o- 
aztem jedynie użytego do siewu na­
sienia Dodać przytem  należy, że 
zaorany poplon s trączkow y roli 
w ca le  nie w yczerp u ;e, a nawet ją 
trochę zasila

Mając to wszystko na w zględzie, 
każdy rołnik pow irien by się starać 
za; rnwać aknajwiece, poplonow , a 
tym czasem  rzecz się ma naodwrót.

w iefti okolicach poplony są 
jeszcze nieznane, w ngóle siewam y 
’ch mało, a wśród nich w idzim y w ie ­
le marnoty. P rzeaew szystk ie ir w ięk ­
szość poplonow  w .dzim y zbyt rzad­
kich, w  niejednym wypadku rośli y 
na poszczególnych poletkach  można- 
b y  porachować, a prócz tego —  w ie ­
le poplonn w spotykam y słaDo w y ro ­
śniętych.

Zazw yczaj są to skutki zbyt rzad ­
kich siew ów  lub też używania do 
siewu lichego nasienia. Gospodarze 
zw yk li siewać zboża zbyt gesito. a 
poplony rzadko, w ysiew ając nieraz 
połow ę tej ilości nasienia, jaka po- 
■winna być wysiana. Zazw ycza j naj­
gorsze wschody uzyskuje się, siejąc 
nasieniem kupowanem  od Żydów- 
handlarzy w  miasteczkach. Nasio­
na przez nich sprzedawane często 
nie mają żadnej w artości siewnej. 
P rzew ażn ie są to nasiona stare, a l­
bo zepsute wskutek w ad liw ego  
przechowania i d latego bardzo źle 
wschodzą. A  pozatem , nader częstą 
przyczyną nieudania się poolonów , 
są spoznione siewy W ie lu  gospoda­
rzy sieje poplony dop ie io  w  począt­
kach sierpnia, nieraz w  rolę silnie 
wyschniętą, a p rzy  takich siewach 
marne są wschody oraz słaby wzrost 
poplonow .

Chcąc tedy m ieć dobry i pewny 
puplon, trzeba przedew szystkiein  
siać go wcześnie, jak najwcześniej. 
Na żytnisKach pop lony należy sie­
w ać tuz za kosą. Skoszone do p o ­
łudnia zytc, odrazu zestaw iam y w 
sztygi w  rzędach jak najbardziej od 
siebie odda'onych i po południu, po 
uprzedr em zagrabianiu ścierniska, 
podo- ujemy je p łytko, a pod w ie ­
czór lub zrana dnia następnego sieje­
m y poplon. Tak- wczesny, rątych- 
m u stow y po skoszeniu żyta  siew  po- 
plonu ma w ie lk ie  znaczenie. Za 
zw ycza j nawet podczas posuchy rola 
w  chwili koszenia żyta  zaw iera jesz­
cze w ystarczającą ilość w ilgoc i do 
skiełkowania nasion, a pnwtóre 

azdy dzień lip cow y w e w zroście 
poplonu odgryw a dużą rolę. I d la te­
go w  zasiew ie puplonów nie wolno 
zm arnować ani jednego dnia.

Pop lony w miarę możności należy 
siać siewnikiem  rzędowym , gdyż 
ciane rzędow o o w ie le  lepiej w scho­
dzą, niż p rzy  siew ie rzutowym . Na-

Bubry sposib
rozpowrzEChniama uprawy roślin pastewnych

Największem  niedomaganiem w ięk­
szości gospodarstw w  Polsce jest bez- 
wątpienia brak dostatecznei Jose1’ pa­
szy dla nwentarza. Niedomaganie to 
szcze golnie jaskrawo występuje w la­
tach sucnych. mmej na paszę urodzaj­
nych W  takich latach zazwyczaj go- 
sp tia rze  z prze/ywieniam inwentarza 
mają wielkie kłopoty, a w a lu  swuj 
inwentarz poprostu zagładza. Nawet 
w W ielkopolsce, gdzie rozwoj roln i­
ctwa osiągnął najw yższy poziom pro­
dukcja paszy do dziś przedstawia się 
słabo i wskutek tego żywienie inwen­
tarza w iele pozostawia do życzenia. 
Ostatniemi laty dopiero podjęte sta­
rania, zm ierzające do rozpowszech­
nienia uprawy szeregu roślin pastew- 
nych. zdaie się m ają widoki ruszenia 
z martwego punktu tej ważnej sprawy.

Dobry początek w tym w zględzie 
zdobiono w  gospodarstwach przyk ła ­
dowych osadniczych, pozostających 
pod opieką W ielkopolskiej Izby  R o l­
niczej. Gospodarze - osadmcy, stosu­
jąc się do otrzymanych wskazówek od 
swych doradców, już odl paru lat p rze­
prowadza ją próhy z uprawą różnych 
ziem iopłodów pastewnych, przeważnie 
z wynikami dodatnimi, ra  nich zaś 
wzoruią się bliżsi i dalsi sąs iodzi za­
prowadzając u siebie uprawę tych sa­
mych roślin. W ie le  się też przyczyn ił 
do rozpowszechnienia niektórych ro­
ślin pastewnych niezmordowany dzia­
łacz na gruncie wielkopolskim p. Se­
weryn Saryusz - Zaleski, z dużem po­
wodzeniem propagujący już od dłuż­
szego czasu uprawę żywokostu pastew­
nego, kukurydzy i innycn roślin pa ­
stewnych, oddziałujący również przy 
pomocy żywych przykładów, zakłada­
jąc osobiście poletka pokazowe, budu­
jąc wzorowe kisielnice do kiszenia pa­
szy i t. p.

Dodatnie wyniki powyższych poczy­
nań skłoniły wreszcie W ielkopolską 
Izbę Rolniczą do energiczniejszego za- 
ięc:a s;ę tą doniosłą sprawą. Celem  
upowszechnienia w  W ielkopolsce u 
praw y pastewnych, w roku zeszłym

Izba Rolnicza tamtejsza urządziła spe­
cjalny konkurs uprawy ziem iopłodów 
pastewnych i trzeba to przyznać, osiąg­
nęła nadspodziewanie dobie wyniki. 
Pomimo silnej posucny, w w^elu go­
spodarstwach próbne uprawy konkur­
sowe szeregu ziem iopłodów pastew­
nych pow iodły się doskonale. Ogółem 
było założonych przeszło 700 poletek 
konkursowych.

N a jlep ie j udał się słonecznik na 
zieloną paszę, k ló ry  nawet na lż e j­
szych glebach diał pokaźne plony, pod­
czas gdy rośliny strączkowe przepadły, 
a na lepszych ziemiach w szeregu w y­
padków słonecznik dał sprzęt o lbrzy­
mi, dochodzący ao 800 i w ięcej centn. 
metr. zielonki z hektara. Dobrze się 
również pow iodły konkursowe upra­
w y z kapuś ią pastewną i cykor ją na 
paszę, a pozatem w  niektórych w y­
padkach zyskała także uznanie gospo­
darzy facelja, ze względu na jej szyb- 
k wzrost, wyrasta bowiem w  ciągu 
7 —  8 tygodni. Pasza to n ieszczegól­
na, ale na głodny czas dobra i taka,

Dzięk tak pomyślnym wynikom 
konkursu zainteresowanie uprawą ma­
ło jeszcze znanych ziem iopłodów pa­
stewnych w  Kołach rolniczycn W ie l­
kopolski ogromnie wzrosłe W  tym io - 
ku już tysiące gospodarzy uprawia 
słonecznik na paszę, kapustę pastew­
ną oraz inne ziem iopłody pastewne, a 
już w  najbliższej przyszłości te z ie ­
m iopłody znajdą się n iewątpliw ie w 
dziesiątkach tysięcy gospodarstw 
wielkopolskich. W  roku bieżącym po­
wtórzony konkurs uprawy roślin pa­
stewnych będzie zapewne dalszym 
krokiem naprzód w  tej donmsłei dzie- 
drm.e. Również prowadzone w  W ie l­
kopolsce prace nad upowszechnieniem 
umiejętności kiszenia pasz m ają po­
ważne w.doki powodzenia.

Zawdzięczając tedy umiejętnym 
staraniom, trudne zagadnienie preduk 
cj. paszy w  gospodarstwach w ielkopol­
skich prawdopodobnie w  niedługim 
czasie zostanie rozv iązane.

A , Zawada.

sion do siewu należy używać tylko 
pewnych i żarowych  K ażdy  rolmk 
powinien starać się produkować u 
siebie nasiona strączkowych na po- 
plnny, a jeżeli nie mamy własnego 
nasien;a, to kupujmy je od innych 
rolnikow, a nigdy u Żydów. Poplony 
trzzba siać gęsto. L icząc na hektar, 
zdrow ego  nasienia łubinu należy w y ­
siewać conajmnie, 250 kg., a strącz­
kowych i pastewnych —  tyleż, lub 
n iewiele mnie

Na glebach lżejszych, na poplon 
nadaie się ty lko  łubin ż ó łty , na g le ­
bach zw .ęźlejszych  można siać łubm 
niebieski, a na glebach żyznych, za­
miast łubmu —  m ożem y siać m ie­
szankę strączkowych, złożoną z w y- 
kl z peluszką, p rzyczem  na ziem.ach 
zw ięzłych  wskazana byw a dom iesz­
ka bobiku. Po  zw iezien iu  zyta, pasy 
ścierniska należy zaraz podorać i ob ­
siać.

N.ekiedy, przy  wczesnych żni­
wach, można siewać poplony po 
pszenicy, jęczmieniu i owsie rychli­
ku, najcześciejj jednak siew pop lo ­
now po tych zbozach byw a  spóźnio­
ny, to też poplony siewamy p rze ­
ważnie lub wyłączn ie po życie, za ­
siewając je w  polach przeznaczo­
nych pod owies i pod  okopowe. Za ­
siew poplonu w  polach przeznaczo­
nych pod ozuuiny jest niewskazany, 
gdyż do czasu ork: siany poplon
zw yk le  bywa jeszcze mało w y ro ­
śnięty

Pop lony motna zasiewać pedynie 
na polarh czystych, wolnych od p e ­
rzu Po la  zaperzone po  żniwach 
trzeba pozostawić nieubsiane, b y  do 
jesieni p rzy  pom ocy odpowiedniej 
uprawy, perz  wyniszczyć.

, Praktyk

kredyt za! rzke wy na zftoże
Podobn ie jak w  latach poprzed­

nich, z cnwilą nadejścia żniw  uru­
chom iony został kredyt pod zastaw 
zboża oraz k redyt za liczk ow y  na 
zboże. G łównym  celem  tych k redy­
tów  iest powstrzym anie nadmiernej 
poaaży zboża p rzez ro in ików  po żn i­
wach i temsamem zapobieżenie w  
tym czasie spadkow i cen wspomnia­
nego produktu. Z kredytu zastawo- 
w ego  mogą korzystać w łaścicie le 
w iększych  gospodarstw  (fo lw arcz­
nych), zaś kredyt za liczkow y p rze­
znaczony jest dla w łaścic ie li m a­
łych gospodarstw.

W  tym roku p rzy  udzielaniu k re ­
dytu zastaw ow ego  i za liczkow ego, 
zastosowano znaczne udogodnienia. 
O procentowanie obu tych k red y­
tów  w  stosunku rocznym  wynosi 30 
od sta, a prócz tego z udzielonych 
k redytów  nie będą czynione żaane 
potrącen ia na poczet innych zob o ­
wiązań, jakie ma oirzym uiący p o ­
życzkę.

W ysokość kredytu  w  każdym  w y ­
padku za lezeć będzie od ilości p o ­
siadanego p rzez rolnika zboża, czy 
innego produktu. Na każde 100 kg. 
żyta i owsa można otrzym ać 7 zł. 
kredytu, na 100 kg. pszen icy —  10 
zł., jęczm ienia —  8 zł., i na 100 kg 
siemienia ln ianego —  20 złotych. Na 
rzepak i rzepik, nasienie konopi, 
grykę i nasion strączkow ych  —  w y ­
sokość kredytu  m oże dosięgać po­
ło w y  w artości tych  nasion.

O kredyt za liczkow y na zboże i 
inne p-odukty należy sie starać w  
najbliższej kasie spółdzielczej lub 
gm;nnej kasie pożyczkow o  - osz­
czędnościowej, albo m iejscowej ko ­
munalnej kasie oszczędności; w  tych 
instytucjach można też zasięgnąć 
w szelk ich  info^macy co do warun­
ków  i m ożliwości uzysKania kredy­
tu.

Kredyt zaliczkowy, otrzymany o- 
btcrue, ma być spłacany w  ratach 
miesięcznych od grudnia do maja. 
Rolnik, któremu zostaje przyznany 
kredyt zaliczkowy, podpis,uie odpo­
wiednią deklarację oraz v rystawia 
weksel na sumę przyznanej pożycz­
ki.

JaŁ widzimy, kredyt zauczkowy w  
tym roKu jest dosyć dogodny, czy 
jednak szersze koła rolnicze będą 
mogły, w zg lędn : : czy  zechcą z te-> 
go kredytu korzystać —  narazie nie­
wiadomo. W  latach poprzednich k re ­
dyt ten nie cieszył się zbytniem po­
wodzeniem Rolnikom zadłużonym, 
kredytu za liczkowego  nie chciano 
udzielać, a znow rolnicy niezadlu- 
żeni —  nie chcieli brać pożyczek. Ci 
zaś rolnicy, k tórzy  otrzymali kredyt 
zastawowy czy  zaliczkowy, p rzew aż­
nie źle na nim wyszli, gdyż p rze trzy ­
mane do wmsny zboże sprzedawał, 
taniej, niż mogli je sprzedać w je­
sieni i w  dedatku musieli op łac i !  
procenty i koszta przy  wyrabianiu 
pożyczek. Jak sie ułożą te sprawy 
w  bieżącym roku gospodarczym —  
mepodopna przewidzieć.

Kitdyt dli; mleczarstwa
Izby Rolnicze w  porozumieniu ze 

Związfcami Rewizyjnemi i Spoidzielcze- 
mi Centralami Mleczarskiemi zgłosiły na 
ręce ministerstwa rolnictwa i reform 
rolnych globalne zapotrzebowanie na 
kredyty inwestycyjne w spółdzielczym 
przemyśle mleczarskim Zapotrzebowanie 
to uwzględnia konieczność modernizacji 
istniejących w kraju zakładów mleczar­
skich celem dostosowania ich sprawności 
technicznej do potrzeb jakościowych pol­
skiego masła na międzynarodowych ryn­
kach zbytu.

Czy nie czas zaprzestać
Współpracy polsko-żydowskiej w harllu?

Mniei w ięce5 pięć lat temu S tow a­
rzyszenie Kupców Polskich zapo 
czątkowało tworzenie branżowych 
organizacji, obejmujących zaróvmo 
kupców polskich jak i żydowskich C e ­
lom tych organizacy/, jak to oficjalnie 
podav'ano do wiadomości publicznej, 
buło uporządkowanie rynku poszcze­
gólnych gofęzi oraz walka z chaosem 
cen i warunków sprzedaży. Każda z 
tych organizacyj, p0 powstaniu w y ­
dawała szumny manifest, zapowiada- 
lący walkę z nieuczciwa konkurencją, 
Drzestrzeganie dobra konsumenta, po ­
lepszenie warunków zakupu i t d , 
i t. d. Organizacyj tego typu p o ­
wstało kilka, i rzecz charakterystyc?- 
na, wszystkie bez wyjątku przy  S.K.P. 
mimo, że w niektórych istniała zde­
cydowana przewaga Żydów. Organi­
zacje te, lako związki, zrzeszenia lub 
też naczelne rady .wybierały zarzą­
dy, komisje i podkomisje, sądy arb i­
trów, urządzały zjazdy, jednem sło 
wem intensywrie pracowały przez te 
wszystkie lata. Wy.uk jednakże ich 
prac, jak to dziś można stwierdzić z 
całą pewnością, a można by ło  zgóry 
przewidzieć, jest żaden. Uchwały zja­
zdów. okólniki zarzadów, cenniki i 
t. d., nie są respektowane, o c zyw i­
ście przedewszystkiem przez mniej­
szość, która nieraz stanowi w ięk ­
szość.

Powstaje iednak pytanie, komu to 
było potrzebne, aby w świadomość 
kupca polskiego, przez wtłaczanie go 
do wspólnej z Żydami organizacja, 
wszczepiać poczucie jakiejś wspólno­
ści klasowei z kupiectwem żydów* 
skiem; sadzaiac go przy wspólnym 
stole z Żydami, zacierać poczucie od­
rębności i osłaoiać śvuadomość zaaań 
kupiectwa polskiego na rzecz bardzo 
nieokreślonych zadań ogólnobranżo- 
wych?

N ie trzeba chyba dowodzić, że han­
del polski w yrósł z w alk i z handlem 
żydowsl im i jego dalszy rozrost za le ­
ży  ściśle od tego, jak w ie le  i jak pręd­
ko potrafi on odebrać ze stanu posia­
dania handlu żydow skiego Decydują- 
cemi czynnikam i rozwoiu  handlu p o l­
skiego są' stan organizacyjny p o l­
skich przedsiębiorstw  handlowych, 
w ysokie poczucie etyk i kupieckiej, 
głęboka solidarność polsk iego stanu 
kupieckiego oraz p izychylność całego 
społeczeństwo polskiego. C zy  k ie ­
row nictw o S. K. P. inicjując tw orze ­
nie wspólnych ; Żydami organzacyj, 
myślało p rzez to podnieść poziom  e- 
tyczny polskiego kupiectwa, lub też 
w yrob ić solidarność pośród swoich 
członków ? S ądźm y, że zasiadanie 
przy wspólnym stole z elem entem  o 
bardzo swoistej e tyce w  żaanym  w y ­

padku nie m ogło w płynąć dodatnio na 
pcziom  etyk i polsk iego kupca, zaś w y- 
rabianie solidarności ogólno-zawodo- 
wej, polsko - żydowskiej, mogło ty lko  
osłabić poczucie solidarności kupiec­
twa polskiego

P rzez  kilka ostatnich lat na całym 
św iecie, kupiectwo w  trosce o sw ó : 
byt,jak rów nież ze w zględu  na k o ­
nieczność przystosowania się do no­
wych warunków gospodarczych, n ie­
zw yk le  intensywnie pracow ało  nad u- 
sprawnieniem zarówno poszczegó l­
nych przedsiębiorstw , lak i całości a- 
paratu rozdzielczego. U  nas pod tym 
w zględem  dotychczas głucho. S.K.P., 
k tóre z natury rzeczy iest instytucją 
najbardziej powołana do p rzeprow a­
dzenia tego rodzaju pracy, dotych­

czas, poza publikacjam i w  , Tygodn i­
ku H andlow ym ", pochodzącem i 
zresztą z drugiej ręki, nic ale nic lite ­
ralnie nie zrobiło

W  społeczeństw ie polskiem  , coraz 
bardziej ugruntowuje się przekonanie, 
że jednym z głównych warunków  u- 
zdrow ien ia naszego gospodarstwa na­
rodow ego iest posiadanie zdrow ego i 
należycie zorgan izow anego aparatu 
pośrednictwa, znajdującego się w  rę­
kach polskich.

Czy nie czas najw yższy by łoby a- 
b y  sfery k ierow n icze S. K. P  porzuci­
ły  w reszcio  zabawę v e  wspó pracę 
polsko - żydowską, a natomiast za ję ­
łyby się sprawą usprawnienia i lep ­
szego zorganizowania polsk iego han­
dlu?

Csny RynkcvfG
Ceny zbóż, mąki, nasion i pasz tre­

ściwych według gie łdy w arszawskiej 
z dnia 16 upca, w  złotych  za 100 k ilo ­
gram ów

Żyto I stand. 12,50 —  12,75; I I  stand. 
12,25 —  12,50; pszenica jara czerwona 
szklista 16,00 —  16,50, pszenica jed ­
nolita 16,00 —  16,50; pszenica zb iera ­
na 15,50 —  16.00; ow ies I stand. 16,00
—  16.50; I I  stand. 15 50 —  16,00; II I 
stand. 15,25 —  15,50; jęczm ień b row a ­
row y — ; jęczmień na kaszę 15,25 —  
15,75; groch polny z w ork iem  23,00 —  
25,00; groch W ik to r ja z w ork iem  35—  
38; wyka 30 —  31; hmin niebieski
10.50 —  11; łubin żó łty  13,50 —  14,00; 
mąaa pszenna gatunek I A  30 —  33; 
I R  2 7 — 30; I C  25 —  27; I D 23 —  25;
I E 21 —  23; I I  B 20 —  22; II D 19 —
20; I i  F  18 —  19; II G 17 —  18; III A  
12 — 13; mąka żytn ia I 55 proc. 21 —  
22, mąka 0 - 6 5  proc. 20 —  21; II gat.
15.50 —  16,50; mąka żytn ia razowa 
16 —  17; mąka żytn ;a poślednia 12,50
—  13, o tręby pszenne gr, 10 —  10,50; 
średnie 9,50 —  10- m iałkie 9,50 —  i0 ; 
o tręby żytn ie 8,75 —  9,25; kuchy lnia­
ne 17,50 — 18; rzepakow e 12,50 —  13; 
słoneczn ikow e 16 —  16.50; śruta so jo­
w a  17,75 —  18.

Ceny bydła i trzody chlewnej w e ­
dług gie łdy warszawskiej z dnia 16 
lipca, w  złotych, za 100 kilogram ów 
żyw ej wagi. W o ły  m łode tuczne 75 —  
80; m łode mięsiste oO —  70; stare 
tłuste 50 —  55. buhaje m łode tuczne 
60; mięsiste 50 —  55; k row y  odJojone 
tłuste w szelk iego w ieku  50 —  56 75; 
k row y mięsiste 45, cielęta  odżyw ione 
52 — 65; m ięsiste 45 —  50; starsze ja ­
gnięta 35; ś y n ie  słoninowe o 150 kg 
w zw yż. 85 —  100; 130 —  150 kg. 75—  
85.

Ceny p ien iędzy obcych. D olar 
amer. 5,27; funt ang. 26,15; marka 
mem. 2,13; frank franc. 35; korona 
czeska 22; frank szwajc. 1,73, lii w ło ­
ski 43; frank bełgiiski 0,89.

Papiery wartościowe. 4 proc 
państw, pożyczka  aoiarow a 52,50; 
8 proc. L isty zast, Banku Gos,o. K raj. 
94; 8 proc. oblig. Banku Goso. Kraj. 
94; 7 proc. List. zast, Banku Gosp. 
Kraj. 83,25; 8 proc. Iusty zast. Banku 
Rolnego 94; 7 proc. L isty  zast. b an ­
ku Rolnego 83,25; 7 proc. listy zast. 
ziem sk ie  48; A k c je  Banku Polsk- 91,75 
—  92,25.

S f a n  z a s ie w ó w
Stan zasiewów głównych ziemiopło­

dów, ustalony na podstawie sprawo­
zdań małe, sieci korespondentów rolnych 
Głównego Urzędu Statystycznego, przed­
stawiał się w dniu 5 lipca r. b. przecięt­
nie dla całej Polski w stopniach kwali­
fikacyjnych następująco (pierwsza liczba 
w nawiasie oznacza stan zasiewów w 
dniu 15 czerwca r. b., druga —  w dniu 
5 lipca 1934 r.):

Pszen ica  ozim a 3,5 (3.4 —  3,3), ży to  ozim e 

3,5 (3,5 —  3,31), jęczm ień ozim y Z 1 (3,0 —  

2.8), pszen ica |ara 3,5 (3 3 —  3,3), ży to  jare 
3,4 (3,1 —  2,91, jęczm ień jary 3.4 (3,3 —  3.3), 

ow ies 3,3 (3,2 —  3,1), ziem niaki 3,4 (3,2 —  

3,3).

Ciepło, oraz naogół dosiateczna ilość 
wilgoci w roli w dalszym ciągu wpływa­
ły dodatnio na stan zasiewów Jednakże 
w województwach zachodnich oraz war- 
szawskiem i łódzkiem odczuwano w tym 
czasie częściowo brak wilgoci.

Z woiew. k:eleckiegn, krakowskiego, 
lwowskiego i tarnopolskiego donoszą ko­
respondenci o pojawieniu się rdzv na li­
ściach pszenicy.
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Wiadomości z całej 
Polski

(Dokończenie ze str. 7 ).

7 Warszawy 
Proces o zaDóJstwo Żyda

W krótce na wokandzie sadu o k rę ­
gowego w W arszawie znaidzie się 
proces sześciu b . członk w  O. N. R.,
oskarżonych o zabójstwo rzemieślni­
k a  Żyda Chaskla Lermana, podczas 
zajść na Powązkach.

Pod zarzutem ponełnienia zabój­
stw a w wywołanych zamieszkach 
staną przed sądem Jakub iak , Nawot- 
riiak, Chorosz, L .w ińsk i,  M ajew ski i 
Drzewiecki. W gronie ch znajdują 
się nieletni. Sad na posiedzeniu nie- 
ja ,  nem r o z w a g i  kwestię ich iczy- 
talności, uznając, że są oni odpow’ e- 
dcialn za swoje czyny.

Proces o za ścra 
antyżydowskie

W ładze prokuratorskie sporządziły 
akt oskarżenia przeciw  czterem człon- 
kom b. O. In. R,, zarzucając im udział 
w  organizowania wystąpień antyżydow­
skich w dzielnicy staromie -kiej.

Na ławie sądowej zasiądą o to: W ł
Galar, Zy gm. Węgielski, Benedykt 7,'m- 
ny . Zygin Adamczewski, których aresz­
towano na podstawie zeznań żydow­
skich właścicieli sklepów.

W  jednym wypadku śledztwo prowa­
dzone było o niebezpieczeństwo wybu­
chu materjałów łatwopalnych w my­
dłami przy ul. Podwale, dokąd wrzuco­
no butelkę ze spirytusem i wapnem me- 
gaszonem.

Z Wołomina
15 minut pod wodą 

Wypędzenie Żydów z piały
W  sądzie grodzkim w Wołominie to­

czył się proces Romana Witkowskiego i 
Leona Zawadzkiego, oskarżonych z art, 
251 k. k. (samowolal. Mianowicie obaj 
oskarżeni zmusili aplikanta adwokackie­
go Moszka vel Mieczysława Farbę do 
opuszczenia kąpieliska na plaży nad 
Czarną Strugą, pod Wołominem.

Jak zeznała świadek, Janina Ełżanow- 
6ka, grupa mfodych Polaków od dłuższe­
go czasu nie dopuszczała, ażeby Żydzi 
kąpali się w Czarnej Strudze W razie 
stawiania oporu, bądź samych Żydów, 
bądź też ich ubrania rzucano do wody

Niektórych Żydów przetrzymywano ja­
koby pod wodą do 15 minut, co jest o- 
czywistą niemożliwością.

Oskarżonych bronił adw. Rościszewski- 
Ze względów formalnych proces odro­
czono.

Aresztowanie w  Wołominie
Władze bezpieczeństwa aresztowały 

25-letniego robotnika Stanisława Piwo­
warski! go w Wołominie, oskarżonego o 
udział w za,ściach antyżydowskich i o 
poranienie nożem jednego z Żydów wo­
łomińskich.

Z Białegostoku
aresztowane

BIAŁYSTOK, (teł, w ł ) —  Władze po­
licyjne aresztowały sekretarza powiato­
wego Stronnictwa Narodowego p. W in­
centego Kejnę. Przyczyny aresztowania 
nieznane.

Ł Cdynt 
„Strat Przed " nad Bałtykiem

W  związku z niedawnemi utarczka­
mi prasowemi w  dziennikach sanacyj­
nych na łemat: potrzeby czy zniesietra 
„S traży Przednie j"  jest rzeczą cieka­
wą, że w Karwińskich Błotach, a w ięc 
nadmorskiej wsi niemieckiej mamy w 
tym roku dość duży ohóz Straży P rze ­
dnie’ ze Śląska z  posłem Syską, p. 
Guawą i instruktorem Zelaskim na 
czele  W śród  „S trażaków  ‘ jest gru­
pa Rusinów, którzy ra,'em z tymi P o ­
lakami ze Śląska zostali przywiezieni 
p rzy  nomocy wyższej fi lozofji wycho- 
w aw cze i na teren wsi czysto niemiec- 
Łiej  na kresach dla nowych ekspery­
mentów z wychowamem panstwowem, 
Zapewne chodziło o pokazanie tym Ru 
sinom naszych nadmorskich hitlerow­
ców, którzy tu panoszą sie coraz but­
niej. Rzeczywiście; bigos godny lep­
szej sprawy!

Strażacy śląsko-ruscy prowadzą 
tak zwaną „pracę realizacyjną" t. j 
urządzaią iak;.eś wywiady narodowo­
ściowo - statystyczne, wieczornice dla 
Niemców i dla Kaszubów i t. p. W kró t­
ce spodziewane jest. przybycie „same­
go "  p. Janusza Jędrzeiewicza oraz 
„samego" p. Karola Makucha, a wtedy 
dopiero praca ideowa ruszy z kopyta.

MARJA RUDNICKA

S o l  l u c e t  G e r m a n l a e

P r ^ o d a  pmfeuora iśMiimitiNa
P o W i e ^ C
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—  Polecam  panu szczególnie ten gatunek, —  
wskazał na lewą stronę, —  są to praw dziw e ha- 
w ańskie, a przytem  bardzo lekkie i n iezwykle aro­
matyczne. Z tam tej strony mam mocne, jestem  do 
nieb przyzw yczajony, słabe mi nie smakują.

—  Chętniebym skosztował, —  podziękował 
profesor, —  ale nie zdążvm y wypalić.

—  Prawda, —  rzucił niedbale pułkownik, —  
zapomniałem powiedzieć, że ekscelencja oczekuje 
profesora w  I ł   Za godzinę jednak tam będzie­
my.

—  Przepadła dzisiejsza robota! —  pomyślał 
z przykrością profesor, b iorąc m achinalnie cygaro,

W  samochodzie znalazły się wszystkie przybo- 
ry, potrzebne palaczow i: maszynka do obcinania 
cygar, zapalniczka elektryczna.

—  Nadym im y, —  zau w aży ł p ro feso r po p ierw - 
szem pociągn ięc iu . —  Czy nie lep ie j oDuścić szybę?

—  Boję się w ilgoci w ieczornej, —  przeprosił 
pułkownik, —  dokuczają nu bardzo stare rany. 

„Mamy tu jednak znakom ity wentylator... Zresztą 
tylko m y dw oje palimy.

Grubszy pułkownik rzeczyw iście cygara nie 
przyjął, a czwartego podróżnego nikt nie często­
wał, tak jak go nie przedstawiono przy wsiada­
niu.

Paląc cygaro, w samej rzeczy wyśm ienite, 
Schmidt powoli się uspakajał. Rozdrażnienie, jak ię 
poczuł z powodu przerwania pracy, m ijało.

—  Dzień wcześniej, dzień później —  pom y­
ślał r nagłą obojętnością. Opanowało go jakieś 
znużenie...

—  Pozw oli profesor, że zgaszę światło, —  
odezwał się po chw ili sąsiad, —  jesteśmy już na 
przedmieściu. Poco kłuć oczy luksusowym samo­
chodem w  czasie powszechnej nędzy...

—  Proszę bardzo.

Lekko kołysany przez doskonałą maszynę, 
profesor usiłował pow rócić myślą do końcowych 
w yw odów  swej pracy. N ie zastanawiał się wcale 
nad celem podróży: parę razy był już proszony ja ­
ko specjalista do różnych konusyj. Zawsze chodziło 
o zagadnienia, na które m ógł odpow iedzieć lada 
student —  Zapewne dziś będzie to samo, —  po­
w iedział sobie zr< zygnowanv.

W krótce myśli zaczęły się plątać, poddał się 
błogiemu rozleniw ieniu W  samochodzie było zu­
pełnie ciemno. Popr iw ił się na wygodnem  siedze­
niu, odrzucił głowę w ty ł i zamknął na chwilę 
oczy... ■

1— A leż profesor ma dobry sen... —  doszedł 
go z czarnej otchłani głos pułkownika. Poczu ł 
chłodne pow ietrze nocne...

W ysiłk iem  w oli profesor Schmidt przełam ał 
odrętw ien ie i uniósł ołow iane powieki.

Był sam jfden w  stojącym samochodzie. W y ­
soki pułkownik przytrzym yw ał szeroko otwarte 
drzw iczki.

—  D oprawdy nie wiem, jak się to stało, —  
tłumaczył się zawstydzony profesor, wydostając 
się z trudem nazewnątrz. Skoro w yprostował się, 
zachwiał się nagle na nogach.

—  N ie rozumiem, co mi iest, —  pow iedzia ł sła­
bym  głosem, zdejm ując kapelusz, gdyż czuł n ie­
znośny ciężar w  głowie.

Pułkownik podparł go ram ieniem. 1
—  M oże profesor nie znosi jazdy w  zamknię- 

tem aucie? —  spytał, prowadząc go troskliy ie 
w  stronę w ielk iego budynku, którego kontury led ­
w o rysowały się na tle ciemność nocnej.

—  Ostrożnie! Schody... —  ostrzegł —  Ty lko  
sześć czy siedem stopni,

W  tej chw ili przed nimi o tw orzy ły  się drzw i, 
prowadzące do wąskiej sieni, słabo ośw ietlonej la­
tarnią. P ro fesor dostrzegł podświadomie, że latar­
nia b jła  duza, ale zawieszona przy samem skle­
pieniu, n iezm iernie wysokiem . Zauważył też na­
gość ścian i ściemniałe cegły, wyłan iające się gdzie 
niegdzie z pod odpadnictego tynku. ,

Przez świadomość profesora przemknęło uczu­
cie zdziw ienia, że minister czeka na r ;ego w  tak 
mało pociągającym  lokalu, ale wrażenie to trwało 
ułamek sekundy, gdyż cały wysiłek umysłu i w oli 
ześrodkował na walce z osłabieniem i sennością.

Jak przez mgłę, do jrza ł w  głębi sieni dwuch 
pozostałych towarzyszy podróży i jeszcze jakiegoś 
mężczyznę.

Schmidt zdał się na opiekę uprzejmego pułkow­
nika, który prow adził go pod ramię. Przeszli w ten 
sposób parę nawpół ciemnych sal i nareszcie puł­
kownik pom ógł mu usiąść na głębokim  fotelu.

—  Dziękuję panu bardzo za łaskawą pomoc.—  
rzekł cicho profesor, ściskając oburącz głowę. —  
Źle jest ze mną. Doprawdy nie jestem w stanie 
nictylko brać udziału w  jakiejkolw iek ekspertyzie, 
ale nawet rozmawiać. Chyba że po pewnym  odpo- 
c z y r1 n to przejdzie...

—  N ic in  się profesor tem nie przejm uje! Na­
tychmiast doniesiemy o jego  nagłem zasłabnięciu 
ekscelencji, pan sobie odpocznie do rana, a jutro,

w ypoczęty, będzie profesor w  stanie sprostać po­
kładanym w  nim nadziejom.

—  A le to m iało być coś bardzo pilnego?...
—  Okazał pan przecież dob~ą wolę, któżby 

wym agał rzeczy n iem ożliwych! Zechce profesor 
odpocząć chw ilow o tu, póki pójdę zam eldować, —  
dodał pułkownik.

Po  jego  odejściu Schmi it  słyszał gdzieś za so­
bą cichą rozm owę, zbyt był jednak osłabiony, abv 
się obejrzeć. Zresztą oczekiwanie me trw ało dłu­
go. Pułkownik w rócił niebawem  i, nachylając się 
nad min, oznajm ił:

—  Ekscelencja bardzo żałuje, że pan profesor 
czuje sie niedobrze. Prosi pana odpocząć spokoj­
nie do jutra. Niech pan spróbuje wstać, pom ożem y 
panu przejść do pokoju gościnnego.

Dwuch nieznanych ludzi podfrzym yw ało go 
w czasie tej w ędrówki, która wydała się profeso­
row i nieskończenie długą. M ija li salev wstępowali 
po schodach, szli korytarzam i. Przodem  kroczył 
ktoś z latarnią, zam ykał pochód wysoki pułkownik. 
W reszcie skończyła się ta męka. Na końcu wąskie­
go korytarza o tw orzyły sic ciemne drzw i i profesor 
znalazł się w  m iłym  pokoju, jasno oświetlonym , 
gdzie czekało na niego śnieżno - białe łóżko.

D w aj osobnicy, k tórzy go przed chw ilą pro­
wadzili, pomagali mu teraz w rozbieraniu się. Pu ł­
kownik wyciągnął do Schmidta rękę:

—  Przykro mi, —rzekł, —  że może trochę przy 
czyniłem  się do tej n iedyspozycji, ale mam nadzie­
ję, iż jutro będzie pan zupełnie zdrów. Pożegnam 
teraz profesora, bo muszę wracać do Berlina.

- —  Zaraz, w  nocy?
—  Cóż robić, służba!
Po  chw ili profesor leżał już w  łóżku Czuł, za­

sypiając, że ból głow y ustaje Oszczędzając w m ia­
rę możności ruchów, sięgnął do stolika nocnego po 
zegarek i zapałki. , , i ,

—  Dziesięć minut po czw artej! —  stw ierdził 
zdumiony. —  Zapewne nie nakręciłem... —  P rzy ło ­
żył zegarek do ucha... A le zegarek cykał m iarowo. 
Schmidt spróbował go nakręcić, po kliku obro­
tach sprężyna postawiła opór. —  Nakręcony... 
W yjecha liśm y przecież przed dziew iątą, —  pom y­
ła ! głośno. —  N ic nie rozum iem !

M iał ochotę zadzwonić, aby się dow iedzie", 
która jest godzina w  istocie, ale dał spokoj. Budzić 
ludzi po nocy w obcym  domu! Spojrzał w stornę 
okna. W ydało  mu się. że blade światło przenika ho 
pokoju/zw iastu jąc zbliża jący się świt.

—  Tem  gorzi j, —  zawyrokował, odwracając się 
do ściany, —  mam zaledw ie parę godzin snu

Już drzemiąc, ocknął się na sekundę, gdyż 
sprecyzowało się nagle w  jego mózgu pewne w ra­
żenie...

—  Zdaje się, że w  oknie są kraty...
Chciał unieść się na łóżku, ale było mu zbyt 

dobrze.
—  Co za dziw ny dom! —  zdążył jeszcze pom y­

śleć, zapadając się w  próżnię

M O D ER NE RAUBERGESCH1CHTE,

Profesor o tw orzył oczy i zdziw iony rozejrza ł 
się po pokoju. W  tej chw ili jednak przypom niał 
sobie, gdzie się znajduje. Spojrzał na zegarek. 
W skazyw ał godzinę dziesiątą. Prawda! Co się stało 
z zegarkiem?... Ale, sądząc z oświetlenia, musi być 
istotnie niezbyt wcześnie...

Zabrał się pośpiesznie do swej tualcty, m in i­
ster m ógł go w ezw ać lada chwila...

Z wczorajszej m edyspozycji pozostał jedynie 
lekki ciężar w  głov ie i niesmak w  ustach, jak po 
nadużyciu alkoholu. Naogół czuł się nieźle.

Miał na sobie nocną koszulę, naturalnie cudzą, 
nieco za obszerną. Ubranie leżało starannie złożo­
ne na krześle, pod ktorem  stały buciki.5połyskująe 
od usilnego szczotkowania.

—  Szkoda, że nie zabrałem żyletki, —  pom y­
ślał przesuwając w ierzch  dłoni po policzkach 
i podbródku. A le skąd m ógł wiedzieć... T rudno! 
N ie będzie bardzo piesentable, lecz każdy minister 
musi to uwzględnić, skoro sam kazał w łaściw ie go 
porwać... O drugiej egzam in na politećnmce...

—  Trzeba wyjaśn ić zagadkę z zegarkiem , —  
postanowił, naciskając dzwonek.

W  oczekiwaniu na skutek dzwonka zb liżył się 
do okna. Dobrych dwadzieścia m etrów  n iżej za­
stygły w  bezruchu strzeliste w ierzchołki jodeł. 
Przestrzeń jaką obejmowało spojrzenie, prawie cał­
kowicie porastał las. N igdzie żadnego budynku, 
z wyjątkiem  zamku, w ieńczącego górę hen na h o ­
ryzoncie. M ogły to bvć zresztą również skały, nie 
zamek... Gęste kraty w  oknie me pozwalały w ych y­
lić się dla dokładnego rozejrzen ia się w  tem, co 
było u stóp bydynku, w  którym  się znajdował. W i­
dział jedynie fragm ent starego miiru z potężną 
przyporą z piaskowca.

W  tej chw ili do pokoju wszedł człow iek o pn 
stawie wojskowej, w  broozowej kurtce Ukłonił się

zresztą po wojskowem u. T rzym a ł on w  ręku tarę 
z przyboram i do golenia oraz grzebieniem , pastą 
do zębów i nową szczoteczka, jeszcze w  opakow a­
niu^ W  drugim  ręku dźw igał w ie lk i azban, skąd 
buchała para.

Postaw ił dzbanek z gorącą w odą na podłodze, 
noczem starannie ułożył przyniesione drobiazgi tu- 
aletowe na um ywalce i małym stoliku z lustrem 
w kształcie tryptyka.

—  Która godzina? —  spyta? profesor.
Służący w y ją ł uczciwy cebulę żołnierską.

—  P ięć minut po dziesiątej, proszę pana pro- 
iesora, —  oznajm ił, stukając lekko obcasami.

—  Dziękuję... Hm.., Pięknie.. —  A  powiedzcie 
mi, —  zagadnął znów Schmidt po chwilowera m il­
czeniu, w czasie klorego przez m ózg jego przemknę­
ło parę mało pocieszających sylogizm ow. Uśw iado­
m ił sobie teraz, że w idok z okna bynajm niej nie 
p izypom m ał krajobrazu podberlińskiego.

—  Pow iedzcie mi, jak się nazywa ten zamek?

—  Nie umiem powtórzyć, —  proszę Dana pro­
fesora. N ie jestem tutejszy, dopiero w czora j tu 
przyjechałem .

—  Ile k ilom etrów  stąd do Berlina?
—  N ie wiem . Ja przyjechałem  z Waldthal-
—  Kretyn ! —  pom yślał profesor. —  Albo..
—  Zaraz przyniosę śniadanie, —  pow iedzia ł 

pośpiesznie służący, zerkając z zakłopotaniem 
w stronę drzw i. —  Czy pan profesor życzy sobie 
kawy, czy kakao lub mleka? A  może harbaty?

—  Niech będzie kawa, —  zdecydował profesor '  
obojętnie, —  Czy pan m inister już wstał i czy pręd­
ko mnie przyjm ie?

—  N ie wiem , proszę pana profesora. Pan ko­
mendant kazał sobie zameldować, kiedy podam 
śniadanie.

Gdy pow rócił ze śniadaniem, zastał profesora 
zupełnie gotowego do wyjścia, Schmidt bow iem  
chciał wyjaśnić nareszcie, gdzie się znajduje i z ja ­
k iego powodu okłamano go co do m iejscowości, do 
k tórej go w yw ożono 1

W ychodząc z pokoju, bronzow y mundur 
ośw iadczył:

—  Pan komendant kazał zam eldować panu 
profesorow i, że za pół godziny go odw iedzi.

—  Jaki komendant?
—  Tutejszy komendant, proszę pana proteso-< 

ra. Pan pułkownik von Priissing
■' G ófc" to , fo r t e c a  ri —  . * a p v t a ł  z d z iw io n y

Schmidt.
—  Tu jest zamek proszę pana profesora —  

odpow iedział służący, biorąc się za klamkę
—  A  jak się nazywa? —  pow tórzył profesor 

n iim owoli niedawne pytanie.
—  N ie w iem , proszę pana profesora. —  zaciął 

się znow służący, spuszczając oczy. ,
P ro fesor wzruszył ram ionami. Y/ojskowi m a­

ją  zwycz aj robienia ta jem nicy państwowej z każ­
dej bagateli W  ten sposób zyskuje się na powadze 
i znaczeniu... Stanowczo wytwarzała się dziwma 
atmosfera, klora go drozniła, a zarazem śmieszyła.. 
Jednak wuęcej drażniła.

—  Na dzisiejszy egzam in nie zdążę, nawTet je ­
żeli w yjadę natychmiast.! —  pomyślał, zestawiając 
godziny wyjazdu i przybycia... Trzeba zaraz w y­
słać depeszę, komendant musi mu to ułatwić... Ca­
ła ta historja jest niebardzo przyzwoicie załatwia­
na Żołdacka bezcerem onjalność w najwyższym  
stopniu... Należy to zaznaczyć delikatnie w  rozm o­
w ie z ministrem...

W łaśnie skończył śn iadan ie ,  gdy zapukano do 
drzw i i do pokoju wszedł wysoki mężczyzna, ma­
jący na sobie bronzową kurtkę kroju wojskowego, 
ściągniętą pasem oficerskim . Krzyż żelazny zdobił 
szeroką pierś. F io letow a blizna przecinała tłusty 
różow y policzek od skroni aż do dolnej szczęki.

—  Pułkownik von Priissing, —  przedstawił 
się, wykonywaiąc sztywny ruch starannie ogoloną 
głowa.

Następnie poinformował się uprzejm ie o zdro­
w iu gościa

— W szystko w i porządku, —  odpow iedział 
Schmidt. —  Lekk ie oszołom ienie, które czułem 
przy obudzeniu się, zupełnie już minęło... Za parę 
godzin, —  dodał z naciskiem, —  mam egzam in na 
politechnice i jest m i n iezm iernie przykro, że nie 
m ogłem  zawiadom ić o wyjeździe... Byłem pewien, 
ie  moja nieobecność nie potrwa długo., przynaj­
m niej tak mnie objaśniono wczoraj.

—  Proszę zupełnie się o to nie troszczyć, panie 
profesorze, gdyż z naszej strony zostało już. załat­
w ione dziś rano wszystko, co tr/eha.

—  Dobrze... M e pow iem  otwarcie, że chciał- 
b; m być w  domu dzis najwcześniej. Jeżeli 
ekscelencja przy jm ie mnie zaraz... i,

—  Ekscelencja nic m ógł przedłużyć swego po­
bytu poza stolicą, o dziew iątej rano wyjechał, w y ­
rażając żal, że choroba pana profesora nie pozw o­
liła mu osobiście...
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